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ŻYCIA 

Zeszyt składa się z kllku nie­
co cieńszych, starannie pozszy. 
wanych, obłożonych w kolorowy 
papier, z kartkami ozdobionymi .. 
rysunkami I poprzekładanymi 

zasuszonymi kwiatami. Zawsze 
go miała przy sobie - w kie­
szeni białego fartuc~a ~ przez 
wszystkie obozowe harcerskie 

• 
lata. 
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WVROŻNIENIE W KONKURSI~ 
,,NIEPOKORNI-NIEPRZEKUPNI" 

Dziś, ·dokładnie czterdzieści 
dwa lata po tych wydarzeniach, 
nikt we wsi nie pamięta już 
szczegółów. Wersje różnią się 

. trochę w zależności od osoby 
narratora, ale co do podstawo­
wych faktów nie ma kontrower­
sji. 1 kwietnia 1944 r. oddział 
AL-u ze wsi Potok Stany koło 
Kraśnika umówił się na „pogo­
dę", czyli zakończenie stanu 
wzajemnej wrogości, z miejsco­
wym oddziałem NSZ-u. Za­
miast się godzić, zaczęli strze­
lać. Pierwszy zginął jeden z 
NSZ-owców, braci Kobyłarzy. 
Pozostali chwycili za broń I za­
strzelili dowódcę AL-owców, 
„Grzybowskiego". W nocy NSZ­
-owcy wyciągnęli z łóżek AL-
-owców i ich sympatyków, prze-
prowadzili doraźny sąd I na 
czterech z nich wykonali wyrok 
śmierci. Odwet nastąpił szybko, 
a w jego wyniku pożegnało się 
z życiem kilku kolejnych człon­
ków NSZ-u. 

Tamte krwawe dni mocno wry-
- ły si~ w pamięć mieszkań-

ców gminy. Mordowali się 
przecież sąsiedzi, często spowinowa­
ceni, znajomi od dzieciństwa, którzy 
razem paśli krowy. a później wsp61-
nde chadzali na dziewczyny. Po­
czucie be1.Sensowności tych śmier­
ci }?yło tym większe, te podziały 
orgariizacyjne l ideowe często miały 
w tych okolicach charakter umo­
wny. O tym, gdzie kto trafił, nieraz 

· decydował przypadek: ktoś miał 
kolegę w AL-u l szedł w ślad za 
nim, ktoś inny, namówiony przez 
sąsla~ zasilał szer _ gi NSZ-u. 

Minęły lata. Mogiły zabitych za­
rosły trawą, wyblakły napisy na 
krzy~ach, dawni wrogowie r.nowu 
pijali razem wódkę i siadywali w tel 
same) ławce kościelnej. Ich nie­
dawne tycie stawało się historią. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 



I 

KONTAKTY 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: głównie - co i jak budujemr y dla· 
czego ohydne pudla właiq w architekturę wiejskq y w mieszka· 
niówce nie jest tak ile, aby nie mogło być gonej -y co boli 
piski „Budopol" Y najgłośniejsza budowa patronacka y podej­
rzani poręczają za podejrzanych, czyli aferka węglowa w Raj­
grodzie .,, rozmowa 1 Mickiem Jaggerem. 

W PZPR TRWA KAMPANIA 
spra woztta wczo-wyborcza. Dobiegają 
konca konferencje miejsko-gminne i 
gminne. Delegaci mówill o bolącz­
kach swojego śroctowiska, zamierze­
niach i walce z negatywnym.i zja­
wiskami życia społecznego, dyscypli­
nie partyjnej. 6 listopada obrado­
wała Gminna Konferencja Sprawo­
zda wczo-\Vyborcza w Łomży. Głosy 
z dyskusji: 

Ryszard Zoń, rolnik ze wsi Stara 
Lomża: - Nie docenia się produkcji 
drobiarskiej, choć zainteresowanie 
mięsem rośnie na całym świecie. 
Absurdem Jest cena skupu Jaj w 
GS-ie: 150 zł za kg, podczas gdy 
koszt wyprodukowania tej ilości wy­
nosi ponad 200 zł. Gospodynie wiej­
skie kupują coraz mniej piskląt. W 
naszym województwie brak tzw. 
sztucznych kwok, choć bez proble­
mów można je kupić w sąsiednich. 

Witold Terepko, I sekretarz POP 
przy GS-ie w Łomży: - Musi być 
właściwe współdziałanie samorządów 
wiejskich z kierownictwem jedno­
stek gospodarczych, dobra praca rad 
nadzorczych. We wszystkich tych or­
ganizacjach znajdują się członkowie 
naszej partii, to oni powinni być 
motorem działania. 

Plenum postanowiło nie wybierać 
I sekret.ana i Egzekutywy (nastąpi 
c.o w późniejszym terminie). Funkcję 
sekretarza KG PZPR powierzono 
ponownie Barbarze Kamińskiej. 

Zb oJna 
Jan Grodzki, nauczyciel z SP 

w R uziach: Są Jeszcze na 
nasz y .n terenie organiz41ocje, które 
nic wywiązały się z obowiązku 
zwięks'lania szeregów partyjnych, nie 
przestrzegają regularności odbywa­
nia zebrań, opłacania składek. Czę­
sto zebrania są źle przygotowywane 
pod względem -uerytorycznym, grze­
szą c;labą frekwencją. nie kończą się 
ko nkretnym.i wnioskami Swiadczy 
to o niskim stopniu świadomości i 
dyscypliny partyjnej. 
Wiwłd Piasecki, ponownie wybra­

ny na I sekretarza KG PZPR: -
W ctrwiH obecnej nasza Ol"ganizacja 
hl· / ~ H5 członków l 6 kandydatów. 
Zalm iowany został nlekorz7stny 
proces oddawania legitymacji par­
ly jnych. W dalszym ciągu Jednak 
stopień upartyjnienia naszego społe­
czeństwa jest zbyt niski, zwłaszcza 
wś1·ód rolników (3,4 proc.). Na 19 
wsi aż w 6 brak Jest POP. Nie 
garną się do partii młodzL 

Ko Ino 
Lech Grabowski, dyrektor Szko­

ły Podstawowej w Zaskrodzlu: -
W mieście w dwóch szkołach po­
biera naukę 1565 uczniów, ez7li 
dwukrotnie więceJ od ustaleń nor­
mowycb. Ponadto SP ar 1, mająca 
700 uczniów, nte posła.da sali gim­
nastycznej. Czy nauczyciel, ma~cy 
w klasie 30, a nleJednokrotnle ł łO 
uczniów lub prowadzący zajęcia na 
korytarzu czy zabłoconym płaca, mo­
że kształtować nowe modele nau­
czania I wychowania? 

Ireneusz Kordas. prezes GS-a w 
Kolnie~ - Warunki płacowe są Jed­
nym z głównych ezynnlków powo­
dujących stosunkowo dużą fluktu­
ację kadr na wsl Kwalifikacje oraz 
postawy pracowników, obok warun­
ków techniczno-lokalowych, wpływa­
ją na jakość l k~ltu~ obsługL D4! 
tego należy dodac, ii niski prestiż 
społeczny zawodu handlowca spra­
wia że do zasadniczych I łrednich 
szkÓI handlowych nie zawsze Idą 
najlepsi uczniowie, mający pred7spo­
zycje do tego zawodu. 

Obradom Konferencji przysłuchi­
wała się grupa bezpartyjnych robot­
ników z kolneńskich zakład6w pra­
cy i młodzież Liceum. Funkcję I se­
kretarza ponownie powierzono Jano­
wi GawrychowL 

Miastkowo 

sowym, jak oczekiwano, I raczej 
trudno oczekiwać, ab7 nabył tego 
charakteru przy obecn7ch formach 
działalności, które polegają głównie 
na akcyjności prz7 takich okazjach, 
jak wybor~ do rad narodowych, 
Sejmu PRL czy samorządu miesz­
kańców. Przyczyną podstawową jest 
brak zainteresowania ruchem ze 
strony samych ygnatariuszy. 

Lech Sabiński: - Chcąc mówić o 
dobrych kadrach, trzeba mówić rów­
nocześnie o bazie, zwłaszcza o miesz­
kaniówce. Rodziny nauczycielskie, 
które znalazły miejsce w domu na­
uczyciela, zakorzeniły się Już w 
gmln~e na dobre i nie zmieniają 
miejsca pracy. Mamy jednak i inne 
przykłady: gmina i województwo 
wykształciły ludzi, którzy po otrzy­
maniu dyplomów odeszli, gdyż nie 
otrzymaH godziwego mieszkania. 
Tymczas{>m budowa domu nauczy­
ciela w Turośli „rusza" już trzeci 
rok. -Od IX Zjazdu mieliśmy praco­
wać inaczej: jeśli zapadnie decyzja, 
inwestycja nie może ciągnąć się la­
tami. Inaczej będziemy się tylko 
ośmieszać. 
Funkcję I sekretarza KG PZPR 

ponownie powierzono Zygmuntowi 
Skrodzkiemu. 

26 LISTOPADA rozpocznie się li 
Zgromadzenie OPZZ. Czego oczekują 
po nim nasi związkowcy? . 
Mieczysław Bronowicz (PPS): -

Nasza Federacja zrzesza ponad 20 
zakładów w kraju, ale tylko około 
3000 pracowników. Dlatego na Zgro­
madzeniu będzie nas reprezentować 
jeden delegat. Chcielibyśmy, żeby 
przekazał OPZZ-owi naszą prośbę o · 
zwrócenie większej uwagi na rozwój 
przemysłu rolno-spożywczego, który 
wreszcie powinien uzyskać jakieś 
preferencje w stosunku do innych 
gałęzi przemysłu. Konieczne ·są na­
tychmiastowe modernizacje, rozbu­
dowa istniejącej, bardzo skromnej 
bazy przetwórczej. Wiąże się to też 
z potrzebą. poprawienia sytuacji ma­
terialnej pracowników naszej bran­
ży. W PPS chcemy uzyskać to po­
przez budowę dwóch nowych od­
dz!ałów oraz - przyszłościowo -
spirytusownł bazującej na syropie 
odpadowym z glukozy. 

Tadeusz Bydołek (ŁZPB): - Prze­
mysł lekki również traktowany Jest 
w Polsce jak piąte koło u wozu. 
Park maszynowy zdezelowany, znisz­
czony w 75 proc. Trzeba go odbu­
dowa6, poprawić warunki pracy w 
tkalniach, przędzalniach, zakupić no­
we, wydajnlesze krosna. Mówi się: 
„przemysł lekki", ale my widzimy, 
ie nasi pracownicy po tygodniu' 
pracy są tak zmęczeni, ie nie mają 
nawet ochoty na wypoczynek orga- · 
nlzowany przez związek w ośrodku 
w Balikach. 

KALENDARZOWA ZIMA trwa 
trzy miesiące, a faktycznie w IV 
strefie kllmatyczneJ, w kt6reJ znaJ­
duJe się ł:..omżyńskle, nawet do ppł 
roku. O umożliwienie normalnego 
funkcjonowania gospodarki oraz ży­
cia mieszkańców w tych warunkach 
dba wlęle przedsiębiorstw, a Ich 
działalność koordynują komitety ds. 
akcji zimowej. W ł:..omży komitet 
składa się z 17 osób reprezentują­
cych Urząd Miasta, Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
l Mieszkaniowej, WPEC, Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Wodociągów l 
Kanalizacji, Rejon Dr6g Publicz­
nych, RUSW, PSS „Społem„ I spół­
dzielnie mieszkaniowe: ŁSM l „Per­
spektywa". Przewodniczy mu wlce­
prezyden: Gilbert Okullcz-Kozaryn. 
Akcja „Zima' pochłonie w . tym roku 
prawdopodobnie ponad 30 mln zł. + MPGKiM: Sprzęt do zimowego 
utrzymania Jezdni miejskich I trzy­
dziestu procent chodnik6w Jest ten 

sam, co w ub. roku, grun~ownie od­
remontowany: ł „stary' posypy­
waczkl s Jekkl'nl pługami, Z pole­
waczki przezbrojone na posypywacz­
kł s pługami l samochód aseniza­
cyjn7 s pługiem, ciągnik gąsienico­
wy, spycharka DT-75, dwie kopar­
ko-spycharki „Białoruś", pług chod­
nikowy z ciągnikiem, łomy, kilofy, 
łopaty. Chodniki posypywane będą 
wyłącznie piaskiem, jezdnie - mie­
szanką pospółki (gorszy gatunek żwi­
ru) z chlorkiem wapnia i chlorkiem 
sodu. Dodatek chemii nle przekroczy 
10 proc. + Zakład Komunika~ji Miejskiej: 
Spokojne oczekiwanie na zimę; auto­
busy wyremontowane, płynu borygo 
pod dostatkiem, kadra w komplecie, 
jedynie epidemia grypy może zakłó­
cić rytm pracy. + Rejon Dróg Publicznych: Sprzęt 
pracuje aż do pierwszego dnia zimy 
przy tzw. pracach letnich na dro­
gach i poboczach i jest stopniowo 
„przezbrajany''. Próbna kontrola po­
łowicznej gotowości, tzw. dzień X, 
wypadła w Łomży dobrze. Stan peł­
nej gotowości obowiązywać będzie 
o<l 15 listopada. · 

Wydział Komunikacji UW: Zi­
mowym utrzymaniem przewiduje 
się objąć 1866 kilometrów dróg 
twardych, po których kursują auto­
busy komunikacji KPKS. Uttzyma­
nie pozostałych 633 kilometrów dróg 
twardych leży w kompetencji na­
czelników gmin. W pierwszej kolej­
ności odśnieżane będą trasy Łomża 
- Grajewo - Augustów, Łomża -
Zambrów oraz Warszawa (do grani- . 
cy województwa) Zambrów - Bla· 
łystok (do granicy wojewóditwa). + Skład opałowy w Łomży: Mia­
sto i gmina Łomża potrzebują 31-32 
tysiące ton węgla, przydział wynosi 
niewiele ponad 20 tysięcy, w trze­
cim kwartale dostarczono 6150 ton, 
a na czwarty przewidziano tylko 
4200, czyll połowę zapotrzebowania. 
Obok „normalnych" kupujących bar­
dzo liczną grupę stanowią „uprzy­
wilejowani", korzystający z załat­
wianych na Słąsk~ u rodzin lub zu­
pełnie obcych ludzi (za odpowiednią 
gratyfikację), deputatów górniczych, 
asygnat rolniczych, list preferencyj­
nych. Gdyby realizować tylko pełne 
przydziały dla inwalidów, emerytów, 
podopiecznych PKPS, Urzędów Gmi­
ny, Urzędu Miasta, PCK oraz dla 
rolników za dostawy mięsa, tytoniu 
itp., dla pozostałych nie zostałoby 
nawet po kilogramie węgla. 

Na drewno opałowe chętnych nie 
ma. Odstrasza cenaJ. niewiele nłższa 
od ceny węgla. Zw1aszeza źe można 
kupić tanie odpady w Fabryce ~lebll 
I tartaku. + Wojewódzka Spółdzielnia Og­
rodniczo-Pszczelarska: Ziemniaki 
zgromadzone ~ Już w t OO proc. 
Przekracza się też plany rezerw o­
woców. Nie powinno być kłopotów 
z warzywami, ocz7wiście, Jeśll nie 
przytrafi się ostra zima. Większość 
produktów bowiem przechowywana 
Jest w prowb.:orycznych magazynach 
I kopcach. W najgorszych Jatach 
strat7 z tego powodu przekraczały 
nawet 30 proe. 
+ WPEC: Re%erwa miału węglo­

wego Jest w zasadzie wystarczająca, 
gorzej z Jego kalorycznością. O Ile 
kiedyś wynosUa ona około 5500 
kcal/kg, to teraz zdarza się nawet 
od 3500 do 3800. Deflc7t ciepła wy­
nosi w Łomży. 10-11 proc. Planuje 
się wprawdzie wybudowanle w cią­
gu Z-3 lat czwartego kotła w ciep­
łowni miejskiej, ale termin wydaje 
się d~ść nierealny I za.nim to na­
stąpi, defic)1 może wzrosnąć nawet 
dwukrotnie. Mimo tych problemów, 
Jeśll tylko zima nie spłata jakiegoś 
nieprzyjemnego figla, do łomżyń­
skich mieszkań trafiać będzie woda 
w wymaganej ilości l temperaturze. 
Po uregulowaniu węzłów ciepłowni­
czych l chemicznym przeczyszczeniu 
wymienników ciepła cyrkulacja go­
rącej wody powinna być l~psza. 
WPEC nie odpowiada Jednak za lo­
kalne niedogrzania, które mo~"t .ry­
nlknąć wskutek działalności „spe-

Realizujemy, nie wnioskujemy 
to zdanie_ wYPOwiedzlane w 

kuluarowej dyskusji, najlapldarnlej 
charakteryzuje atmosferę panującą 
na Konferencji Spr'łwozdawezo-Wy­
borczej w Miastkowie. Przyszłołc I 
teraźniejszość coraz bardziej W71Da­
gają czynów - mówill delegaci -
nie postulatów; konkretnych działań 
- nie konstruowania ułoDIL Nie­
pokój budzi mały wzrost szereg6w 
organizacji, o• 1983 r. powiększyła 
się jedynie o 3 ezłonk6w. Powtór­
nie na I sekretarza KG PZPR WJ'­
brana została Pelagia Rydel. 

zdanie lygodniCl 

Turośl 
Lech Kisiel, lekan wełeQD.arłl: 

- PRON nie słał 8lę ruchem· ma-

- Dziś do partii wstępuje się nie po przywileje, ale po do· 
datkowe obowiqzki. 

Witold Piasecki 
I sekretan KG PZPR w Zbójnej 

myśl z aleslem ... 

„Usłyszeć to zapomnieć, zobaczyć to zapamiętać, a działać to 
zrozumieć".' . 

(porzekadło chińskie) 

eów" ed rozkryzowywania 
ków, a nawet węzłów cie g~zeJnt„ 
czycb. P 0Wnt„ 

UROCZYSTE APELE aka 
wieczornlee w t.omży' G:e!llle l 
Kolnie, Zambrowie uś~vietni~Jewte, 
chody 69 rocznicy Wielkieg Y p 0 h­
dziernika. Akademia woje~. d aż. 
tym razem odbyła się w sali 0 k~ka 
"Wan" w Wysokie-ro Mazowiecki na 
W programie uroczystości zn ern. 
się m.ln. złożenie kwi .... tów Pod alazło 
nikłem Bronlsła wa Wesołows:f 01· 
oraz na grobach żołnierzy rad .ego 
kich. ziec„ 

ZADEN ODDZIAŁ w LZPB N 
rew' nie wykonał planu za 9 „ ia-
. i t k rne„ sięcy, a m mo o za ład WYPraco 
ł66 mln zysku, z tego 174 tnln Wał 
podziału. Zysk powstał dzięki kdo 
rzystnym ruchom cen. 0-

JUZ 31 P AŻDZIERNIKA wyko ~ ł 
plan skupu ziół łomżyński Berbna 

I„ T I " a-po • . egoroczne a.to wyjątkowo 
sprzyJało plantatorom l zbieraczQ 
1~~ ton to blisk~ dwukrotnie więc~ 
mz w latach ub1ee;łycb, a do koń 
roku l!rzybędzie w ~agazynacb JesC:.. 
cze bbsko 10 ton. N1e powinno wię 
zabraknąć w sklepach „Hel'bapolu~ 
l .apteka~b pnkrqywy,. brzozy, ru­
mianku itp. Praktycznie nie obro­
dził tylko skrzyp, chociaż na pewno 
nie wystarczy dla wszystkich także 
rzadko spotykanego świetlika czy 
arcypopul~rnej melisy, przesadnie 
uznawaneJ za panaceum na niemal 
wszystkie choroby. W vnyszłym ro­
ku planuje si~ skupić w Łomżfń­
skiem okoJo 200 ton ziół. 

O KONTYNUOWANIU BUDO­
WY Wojewódzkiego Szpitala Zesp0• 
lonego, doprqwadzeniu gazu przewo­
dowego do ł:..omiy, poprawie warun­
ków nauki w szkołach i sytuacji ro­
dziny w trudnych, kry.,.ysowych cza­
sach, a przede wszystkim umacnia­
niu zdrowia moralnego i wartości 
estet7cznych spoleczeństwa dyskuto­
wano na spotkaniu w siedzibie Od­
działu Wojewódzkiego ChSS. 
ODDZIAŁ ZAKŁADU Ubezpieczeń 

Społecznych w Zambrowie obejmu­
je •WYJD działaniem całe wojew6dź· 
two łomżyńskie, ale ze względu na 
rozmieszczenie ludności oraz kłopo­
ty komunlkacy jne Istnieją pewne 
utrudnienia w kontaktach intere­
santów z Oddziałem. W związku 1 
tym decyzją dyrektora Oddziału 
ZUS utworzono w niektórych miejs­
cowościach punkty informacyjne 
ZUS, które służą informacjami i po· 
radami s zakresu spraw emerytal· 
no-rentowych oraz innych świadczeń 
ubezpieczeniowych. ·-vydają też zaln­
łeresowanym osobom niezbędne for· 
mularze oraz pomagają w ich wY· 
pelnlanlu. Działają Już trzy takie 
punkty: w Ciechanowcu, w budyn­
ku Urzędu Miasta i Gminy przy ul 
Mickiewicza 1, pokój nr 10, _we 
wtorki I płl\tkł w godz. 8.00-lZ.00; 
w Kolnie, w budynku Urzędu Miasta 
l Gmln7 przy uL \Vojska Polskle­
ge 11, pokój nr 5, w poniedziałki 
l nwarłld ed godz. 8.00-lZ.00; W 
W750klem Mazowieckiem, w budyn­
k• ReJonoweco Przedsięblontwa 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
nloweJ prz7 al Białostockiej ł, we 
wtorki I pl„tkl od 8.00-1%.00. 
ZABZĄD ODDZIAŁU WOJE· 

WODZKIEGO Polskiego Zwil\zku 
EsJ>erantysł6w w Łomty organlzu~ 
koleJn7 kan Języka esperanto 
stopnia. Zgłoszenia przyjmuje l 'r 
łormaeJi udziela Miejski DOJ?l Ku h 
ł111'7 - Dom Srodowisk Tworczyc 
w Łom.ty. Odpłatność za kurs WJ• 
nosi !OOO zł. r.tU 

KULl\UNACYJNYM MOMENT.r.1
" 

obchodów 60-lecia Międzyzakładowe­
go Łomiyńsklego Klubu Sportower• 
Starł" bwla uroczysta akademia, 111 

" J n• zo­kt6reJ sztandar ŁKS odzna.czo "ł gł 
stal ibloroW'lł odznak~ „'!'a, r.::O". 
dla woJew6dztwa łomzyns leźft 
Wśr64 Drinie odznaczonych zna zł· 
się także długoletni diiałacze: x:_. 
mierz Kaczyński, Rafał ~szędyr I( 
ny, Piotr Kossakowski I Bent1 
Kwiek. 

GOŚCILI W LOMŹY 
warskich 

r>elega!:;s zakładów P1r0 (LSRR>. 
,.x.auna w panlewieżys ~ a wJczto· 
z dyrek em Longinem .~c:1r1e~artY:JneJ "!'!t sekretarzem organu.ac dnlce:łca 
K mle~_ Berejszenfe 1 pr~ewo saJseidł 
organlzaejl związkowej Jan nąyslU Spe>" 
- w Pnedałęblorstwłe Przem 
ty.wczeco. 

zaprosili nas 
sis -zan\d Oddałał1l Wojewódzkiego . od· 

na U1roczyste wręczenie sztanda~ociYS6 
cbłal WoJew6dakl CbSS ChSr;;a 1 10-1ecl~ 
~ SO-lecia utworzenia ódzkiego chS 
powołania Oddziału Woje~ i 16 usto­
w t.omty kt6ra odbęd2.le s ę oddziBłU 
peda o godz. 10 oo w biurze 1 r;· 
prą at. Wąskiej ·hb.dJ>:~~YJf:Cf pOtY· 
czymy nałłt~pnyc 
tecznej clrdalalftol§d.. 
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Tegoroczne święto Ziemniaka w Moń· 

kach mioło szczególnie uroczystą barw-

może dlatego, ie kartofel o­

nigdy do~ąd, a rekordowy 

okoz z gotunku "Bronka" ważył pra­

kilogromy. Mor.łeckie to istne 

ną oprawę; 

brodził iak je-

go 

wie 2 ZO· 

głębie ziemniaczane; z hektara 

tu przeciętnie 

- nowel 300. 

250 kwin1ałi, a 

zbiera się 

rekordziści 

Swiotowy rynek 

kurczy, ałe ziemniak 

szym bogodwem we 

stwie · - powiedział 

ziemniaczany się 

Ziemba w rozn1owie 

jest pozostanie na-

własnym gospodar­

minister Stanisław 

z plantatorami. 

Po raz pien~szy w tym rok u mieszkań­

Knysz:yn, 

biegach z 

kartofli. 

cy gmłn 

Krypno 1 

koszami 

Jasionówka, Jaświły, 

Mońki rywalizowali w 

workami pełnymj w 

tarciu ziemniaków, w śpiewach tańcach. 

Uciechy było co niemiara. Zwycłęiyli go­

spod arze 

wiedzłeli 

z 

w 

Moniek, o przeciwnicy zapo­

przyszłym roku srogi rewanż. 

TEKST 1 ZDTĘC A 

GABORA LORl~CZEGO 

i,--~------------~------------------------------------....1 
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budzenie · 

serc 
E kstaza, choc trwa krótko, jest 

przeżyciem n iezapomnianym i 
zdarzającym się ludziom rzad-

ko: w miłosnym zb! ~źeni u , szczegól- · 
nych momentach kontaktu z przy- ,, 
rodą. sztuką . w mocłl!tewnym za- · 
pamiętaniu. Zdarza si ę, że p::-ze­
żywamy ją grupowo. W zbioro­
wym uniesieniu czu jemy się zazwy­
cza i stopieni w fod.no z o toczeniem 
co dzi a ł a na nasze dusze jak o­
czyszczającyca kąpiel, być może dla­
tego. że jed,·rne tezgrzeszne nowo­
rodki żyja bez poczucia swej od­
rębności wobec środowiska. A gdy 
chwila szlachetnego ka tharsis m ij3, 
jakiś czas jeszcze czujemy się po­
krzepieni doznana wspólnotą prze­
żyć i pragnień. 

Takie odczucia pn:.eżyła 26 wrześ­
nia niepoliczalna liczba lu<lz.i. głów­
nie młodych i bardzo młodych. zjed­
noczonych w ,.Łańcuchu czystych. 
serc", wijącym się przez Polskę od 

"Tatr do Bałtyku. a konkretnie -
od Cieszyna do Sopotu. Było to wy­
darzenie w naszym krajobraz.ie nie­
zwykłe: po raz pierwszy w Polsce 
Ludowej, przynaJmniei za m oje.I 
pamięci. ludzie wyszh z domów. 
by coś zamarufestować. I nie byłQ 
to typowa man1festacja - za Iuo 
przeciw czemuś względnie komuś . 
lecz n iejako publiczna deklaracja. 
„Chcę być sobą". Ale nie byle jakim 
ktosiem. lecz kimś czystym, do­
brym, wrażliwym i przede wszy­
stkim żyjącym n ie tylko dla siebie. 
a również - czy może przede 
wszystkim - dla innych. Idea pięk­
na, a zjawisko zdumiewające, po­
nieważ zaistniało w momencie. gdy 
wydawało się, że w Polsce „mieć" 
zdecydowanie z.dominowało „być''. 
Ostatnimi laty istotniejsze bowiem 
stawało się to. jakie ktoś ma na 
sobie ciuchy, niż jakie posiada 
wnętrze; liczyły się nie przymioty 
serca. leez zawartość p<>rt~ela. Po­
goń za pieniądzem 1 dobrami ma­
terialnymi stała sie dla wielu nad­
rzędnym, jeśli nie wylącznym, ce­
lem życia. Ileż każd v z nas zna 
przykładów wyjazdów na wielkie 
tyranie „z.a wodę" Bywa, że rodzi­
ce zostawiaja nawet małoletnie 
dzieci. powierzając je dość przy­
padkowym opiekunom. Wydaje im 
się b<>wiem. że kolorowe paczki 
zastąpią dzieciom czułość i troskli­
wość rodzicielską, a „zielone" za­
pewnia im dorosłe szczęście. 

Marzy mi się, by ten rodzący się 
wśród młodych ruch „czystych 
serc" pomógł przywrócić dorosłym 
utracony zdrowy rozsądek. Marze­
n ie to być może się ziści, gdyż 
ruch przybiera na sile bardzo szyb­
ko: pierwszy raz ha-sło padło pub­
licznie 14 kwietnia br., kiedy t·:> 
podczas spotkania uczniów i nau- , 
czycieli Liceum Ogólnokształcącego 
im. Stefanii Sempołowskiej w War­
szawie z Markiem Kotańskim ucz­
niowie zadecydowali. że ich Liceum 
stanie się „sz..~oła czystych serc". 
czyli że stosµ.nk·i międzyludzkie o­
pierać się w niej będą na uufa­
niu i życzliwości. nie tylko w rela­
cjach .uczeń-uczeń. lecz r6wniez 
uczeń-nauczyciel. Za przykładem 
Liceum im. Sempołowskiej poszły 
inne szkoły, a ż.e idea „chwyciła". 
świadczy udana impreza - ,,Łań­
cuch czystych serc". Jak dotad jed­
nak w żadnej ze ·szkół w Łomżyń­
skiem ruch „czystych serc" nie zna­
lau - niestety - żywszego od­
dźwięku czy konkretnego wyrazu. 
Wydaje się, że jakieś serca t.aczy­
naja się budzić w łomżyńskim LO. 
Prawdopodobnie w listopadzie Ma­
rek Kotański będzie gościem łom­
żyńskich licealistów oraz najbar­
dziej zaangażowanych nauczycieli 
województwa. I być może w rezul­
tacie tej wi%yty powstanie jeszcze 
jedna szkoła •• czystvch sercn. Nie 
dla statystyki wszakże i nie dlate­
go. tebyśmy nie .,byli .. gorsi'' mt 
inne rejony kraju, lecz dlatego, te 
w każdym miejscu na ziemi mło­
dzi czy starzy nie powinni żyć w 
izolacji Od innych ludzi. zagubieni 
w świecie ł w sobie samych. Wszy­
scy pawinniśmy z.rozumieć. że każ­
dv z nas potrzebuje innych ta·k 
samo jak jedzenia . pieia czy po­
wietTza, oraz te inru potrzebują nas. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Dzisiaj druhna Helena przeciera . 
-chusteczką okulary i mówi: - Gdy-
bym nie była taka słaba, zaraz 
bym za nimi do Nowego Młyna 
polecia.ta; schabowych nasmażyć, 
zupy pożywnej ugotować, deser 
dobry zrobić. A jedli z takim ape­
tytem, że z.a·')()minałam o zmęczeniu. 
Już z kolacją dzień się kończył, 
a tu jeszcze po ognisku głowę do 
namiotu wsadzaJą i mówią: ,,Druh­
no szefowo, choć kromeczkę, bo za­
raz z głodu padniemy i będzie na~ 
dr uhna na sumieniu całe życie 
miała". Znałam Ja te icg sposoby 
ale chleb zawsze miałam w pogo­
towiu, no i coś do chleba, oczy­
wiście. 

Helena Zwierzyńska urodziła się 
w Łomży. Dziec1ń~twa nie miała 
anielskiego. Matka nie rozpieszcza. 
ła licznej gromadki. Ojciec praco. 
wał w cegielni żyda Brzezińskiego 
jako majster. Dla dzieci był bar­
dzo dobry. Od niego nauczyły się 
szacunku dla pracy i ludzkiej god­
ności. Ul-letnia Helena także. poszła 
do cegielni. Pracowała przy formo­
waniu cegieł. Było jej ci~żkó, ale 
w domu czekało przecież sześcioro 
rodzeństwa. W cegielni poznała swo­
jego przyszłego męża. W 1937 roku 
odbył się ślub, a tuż przed wybu­
chem drugieJ wojny światowej przy­
szedł na świat jedyny syn. We 
wrześniu 1939 mąż poszedł na front , 
ona wraz z dzięckiem znalazła się 
w Zambrowie. W wojskowej kuch­
ni było wyjątkowo gorąco Zapa­
miętała pewien wrześniowy pora­
nek, kiedy na ukryty między czte­
rema kasztanami magazyn żywności 
spadły pierwsze bomby. Gdy je dzi 
siaj chleb, przypom'tna sobie twar le 
młodych ~hłopców w za dużych 
nieco butach, odwijających troskli ­
wie zawinięte kromki z płóciennych 
szmatek i krojących słoninę z o-

. lilijka 

cie, brudzie i smrodzie, nawet - w 
piwnicach i wnękach. 

Wkrótce spadły na panią Hele­
nę obowiązki przybranej matki. 
Jej kuzynka osierociła dzieci w 
gorący czas żniw 1944 roku. Front 
stał tuż-tuż i wreszcie ludzie zaczęli 
wychodzić z piwnic. 

Po wojnie pani Helena wyjechała 
do Gliwic. Sześć lat przepracowała 
w hucie jako strażnik przemysło­
wy, a później była kucharką w 
miejscowej restauracji. Ze względu 
na stan zdrowia w 1962 r. wróci­
ła do rodzinnego miasta. Była ku­
charką w przedszkolu i w Szkole 
,...,odstawowej nr 5, której nauczy­
cielka, pani Sierzputowska, zajmo­
wała się harcerstwc.~1. I ona właś­
ciwie wciągnęła panią Helenę do 
ZHP. Pierwszy obóz (N owy Młyn, 
1963) trwał sześć tygodni. W lipcu 
złożyła przyrzeczenie i otrzymała 
legitymację instruktora ZHP. A 
potem przez dwadzieścia lat każ­
de wakacje spędzała już .z harce­
rzami: Woźnawieś, Nowy Młyn, O­
sowiec, Kozioł. Były też zimowiska. 
Zdarzyło się, że kuchnia musiała 
nakarmić nawet 700 obozowiczów. 

Druhna Helena pamięta historię 
z zupą chlebową: - Przygotowa­
łam drugie danie i deser. Patrzę 
na zegarek, a samochodu nie ma. 
I nagle wołają, że się zepsuł! A 
co ja mam do garnka włożyć? Po­
łudnie już blisko, więc myślę so­
bie: niech tam! Wrzucam do wo­
dy listki, pietruszkę, marchew, 
pieprz, sól, kostki maggi i gotuję. 
Potem kroję chleb w kostkę i też 
do gara. Doprawiam śmietaną i 
daję im spróbować. Dobre. A tu 
wpada kw~ termistrz i mówi, że za 
chwilę będą u nas z Kwatery 
Głównej. Uprzedziłam go, że dziś 
zupa chlebowa. ,,Jaka?" - zapytał, 
ale pognał dalej. I wie pani co. 
ta druhna o przepis poprosiła! 

• I zupa 

chlebowa 
gromnym nabożeństwem. Potem 
zarzucali na ramiona plecaki ! gi­
nęli gdzieś w kurzu. Wielu z nich 
- na zawsze. 

Wkrótce druhna Helena wraz ze 
swoim oddziałem wylądowała w 
Bałej Podlaskiej. Żywność przygo­
towywali dla wszystkich przecho­
dzących tędy polskich tołnierzy. 
Któregoś dnia wypatrzyła na dro­
dze brata. Z trzydziestu sześciu 
członków wojskowej orkiestry po­
zostało ich tylko sześciu. 

W 1942 roku wróciła do Łomży: 
- Nie wiedziałam, gdzie · jestem. 
Domy pęknięte na pół, całe uli.ce 
w gruz;tc-h. ·v dało mi się wyszukać 
kąt· na Starym Rynku, gdzie miesz­
kałó już kilka rodzin; w ciasno-

Druhna Helena nie tylko świet­
nie gotowała. Zawsze uważała, 
że harcerstwo to szczególna po­
winność: wychowywania młode­
go pokolenia. Według niej - w 
tyciu liczy się najbardziej . sza­
cunek dla pracy I drugiego czło. 
wieka. 
~ Kiedyś zaplanowaliśmy placki. 

Dziewczyny obierają kartofle, a 
jedna ciągle narzeka, jak to jej 
tutaj ciężko, ręce ma ciągle brud~ 
ne, plecy bolą od schylania się 
nad kotłem. „To co ty robisz w 
domu?" - pytam, a ona: „Nic. U 
nas wszystko robi mamusia". Zde­
nerwowałam się: ,,I ty spokojnie 

na to patrzysz?„ Cicho · 
Wreszcie któraś mówi: 81

0ę zrobiło, 
· " N k " na ru umie . a rzyczałam na n· e 

matki własnej nie uszanuje ią, że 
na got?w~ ~zeka. Spuściła ' JYlko 
A na. Jes1~ru dostaję list od 0wę: 
matki: dziękowała mi za t jeJ 
d . k ~ o . z1ec ? nauczyłam gotować! , ze 

Pewien druh także nie . 
być gorszy i każdego niemal c~ci~ 
przychodził do pani Heleny z nia 
bym zeszytem. - Najpierw g.ru­
łam, że on kronikę pisze a t~Ysla. 
ciągnął mnie na ook i ~Pte n °d­
ta, jak się robi kotlety i zu rn PY· 
midorową. Zapisał chyba cał;ę Po­
szyt!. Po latac~ ~owiedziałam Z~­
od Jego matki, ze nawet c· się 

tiraf · . k iasto po i upiec. a anapki przez ni 
go zrobione sama jadłam. ·e-

Uczestniczka spływu kajakow 
wpisała się do zeszytu druhny ~go 
leny podczas prawdziwej ule e­
kiedy stołówka pod namiotem ~Y, 
nęła w st:ugach. deszczu, a sŻef~ 
wa kuchni - Jak gdyby nic 6• 
nie s~o - przygoto~ywała gor~~ 
~Y posiłek. „f{Tząta .się i narzeka 
z'! guzdTzą się ~ o?ieraniem ziem~ 
maków, że dowieźli tłuste żeberka 
że komaTy spokoju nie dają _ 
pisze harcerka i sumuje rymem· 
nasza szefowa to kucharka tozO: 
1'owa i choć czasem pokrzyczeć ma 
ochotę, w Tzeczywisto§ci to Jeat 
serce złote''. 

Przez tych dwadzieścia lat starała 
się służyć radą i pomocą kolej. 
nym pokoleniom dyżurnych w kuch­
ni - Ten, kto uważa, że dzi­
siejsza młodzież jest zła, chyba 
sam nigdy nie był młody. Przecież 
każda nauka idzie od dorosłych. 
Dla niejednego harcerza mogłabym 
być babcią, a jednak przychodzili 
do mnie, zwierzali się i tak sobie 
rozmawialiśmy o życiu. Młodoś~ 
ma swoje prawa. Nie trzeba z ni­
mi walczyć, ale właściwie wykorz7. 
stać. 

18 lipca druhna Helena obchodzi 
rocznicę urodzin. Nie zapomnieli o 
tym harcerze pewnego. obozowego 
lata, choć ona sama w codziennej 
krzątaninie byłaby przegapiła tę 
datę. - Tm po północy przybiega 
do mnie któryś i mówi: ,,Szefowo, 
z Kwatery Głównej przyjechali; 
trzeba ich nakarmić, bo prosto 1 
drogi". - Ubrałam się błyskawicz· 
nie, fartuch na siebie i lecę do 
kuchni. A tu ..• stoją w dwóch rzę. 
dach, sto lat mi śpiewają i kwia· 
ty polne dają. A ja? Ja płaczę. 

Druhna Helena przegląda sw6J 
pamiętnik prawie każdego dnia. 
Choć ~nie przy każdej dedykacJi 
jest data, ona pamięta wszystko 
doskonale: kajakarzy z Leszna, Ją. 
sła t Gliwic, obozowiczów z Cho­
rągwi Bydgoskiej, Rzeszowa, Zielo­
nej Góry i Szczecina, kt6rz1 dzję­
kują . jej ,.,za wspaniałe obiadt1, 
ulmiecla, poczucte humoru, matczv· 
ną tro1kę ł opiekę, za smacznie f 
estetvcznie przvrzqdzone posiłki, ~ 
podwója~ kolacje, a szczegóhiie zo 
zupę chlebową". Nie każdy przecleł 
mote otrzymać lO~'fytusowy bank· 
not 1 banku humoru! Nie do Jcaż.. 
dego po wielu latach harcerze wo­
łają na ulicy: ,,Dzień dobry, szefo· 
wo. Może w czymś pomóc?" 

- Nie czuję się sama - mówi 
druhna Helena. - Przychodzą do 
mnie prawie codziennie. Moim har· 
cerz.om zawdzięczam otrzyman e 
mieszkania, pomogli ml w przepro­
wadzce, zapraszają na swoJe ślu~Y 
i wesela, pamiętają o podzielen u 
się ze mną opłatkiem t jajkie'f' 
Jak patrzę na ten kącik, to n : 
mog~ łez powstrzymać - pok~ZUk 
bogaty zbiór . znaczków, plakie~ch 
pamiątek z obozów. Wśród "ro· 
podziękowania i dyplomy za wiluł· 
we wypełnianie instruktorskiej 5 

by w czasie harcerskiego lata,: 
aktywnoś~ l zaangatowani~ w wre· 
chowaniu· młodego pokolenia,~ dla 
szcie odznaczenie "Za Zasługi 
ZHP". wet 

- Nie wstydzą się mnie. Na ja 
kiedyś jak pnyjec~ała tel~:jei 
zabrali mnie na ubcy do 
gromadki. jest 

Od 12 lat druhna He.Jena do­
rencistką. Czas dzieli rn1ędza ·sVJoi· 
mowe obowiązki I opiekę na kot1 
mi zwierzętami. Pies I ddwaj miski. 
śpią razem i jedzą z je ne 

• t tyci-- w życiu ważna 1es tenle, 
łłwość, wzajemne zro~un;, Te­
troska o drugiego człowiek helo· 
go uczy harcerstwo i tego ,CocJych 
łabym jeszcze nauczyć m ,,,,,. 
- dodafe druhna Heleno •• dyn'I 
Ciepło powinno tkwić w k::chnl. 
człowieku, nie tylko w 
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nonim napisany nieporadnym 

A pismem na kartce wyrwanej 
z zeszytu, pełen bezsilności i 
w swojej treści, donosi .o 

ta!U aniarzach którz11 ż11jq na WTZO­
zbTO e [ ... ] jak się zabrali za dom 
s6~cskich to ju.sz się t11lko została 
~de a osoba która prowadzi te gos-
1e J:irstwo i ~iala zaśa~ c~ekta.r 
pO . u to je1 Laskowicz z3ezdzil 
ub'1;n jak ona powiedziała ze to 
konoa~ia to on powiedział ze to N o­
zbT le uaala się na posterunek w 
!Pll,nej to ;eszcze buta skrz11czana 
ies najpierw ustaiono zgtadzić gos­
l···krza a będzie dobrze tak glośi­
pO sorek Zofia L ••• J i tak zrobili 
~oziowski ma o~stawę do~To bo ~ 
k się trzy~1q z. Mahnos~em 1 

~w~rzakami 1.i.k kTziczał MiLeskej 
szosy tu bya Leżała taka owaka 

~ twój syn na ' um przistank~ 
,a~ nie ten skurczu s11n co śe3e 
:rrofie bL.~zgal na niq i zaąTażając 
. · że zabi3q. I to dotego 11e zano­
~eł ;ake tam zamie~~anie się rob~ 
1 rn zjezdzony ubin tu Roaoski 
;awel cal~ lato robił ;e; . ~ielko 
szkodę cieh,czkę puszczał po Je1 QTJl­
ce i po koniczynte teras . zrobił wu­
godn11 przejast po tej konicz11nie to 
inarnotractwo te ~gi z~teśili po-: 
zapuszczali tę s~oJę zemie a . t':3 
biednej kobiecie tak o~by~a1ą 
zbrodnie za to ze ona powiedziała 
prawdę na Malinoskich ze on jest 
wozak płatny i nigdy nie uwierzy 
ze Malinoski dostarcza 140 UtT'I/ 
mleka. PoLkciski poru.szył to sprawę 
na zebraniu w Piątnicy to Rogi ro­
biq to samo jemu co ł Mileskiej ł 
mówią ze nad domem Polkos~e_ao 
IO ;u,sz kraczą wrony [„.] niewin­
w krew wola o pomstę do Boga 

. ' 

·OŁA NIE 
o ·POMSTĘ 

DO NIEBA 
GABRIELA SZCZĘSNA 

rowca nie chciał jej zabrać. Wtedy 
rzuciła się na drogę przed autobus 
i tak leżała. Zresztą, takie numery 
to u niej rzecz normalna. 

- Milewska? Ta z kolonii na 
Wrzosówce? - zastanawia się ko­
bieta siedząca na ławce wśród do­
niczek chryzantem. - Znam, znam. 
Bez przerwy z ludziami się proce­
suje o byle co. Niezgodna taka, że 
nie daj Panie Boże. No, tak mó­
wią; ja tam nie mieszkam, to co 
mnie? Podobno tak jej się porobi­
ło - rysuje palcem kółko na czo­
le - jak ten jej syn umarł. 

Sołtys Wrzosówki ma pełne rę"ce 
roboty w swoim gospodarstwie, a 
we wsi - właściwie tylko z jedną 
Milewską. 

- Pani, to już się mówić nie 
chce! - macha ręką. - Po sądach, 
prokuratorach lata i jeszcze do ga-

chciał przeskoczyć l tak ci się nie 
uda, w sam środek wpadniesz. 
Zeby u nas ludzie wadzili się o 
parę centymetrów przejazdu. ziemia 
by ugorem stała, a cała Wrzosówka 
w sądzie! 

- Nie może żyć spokojnie, żeby 
się nie procesować. A kiedy widzi, 
że przegrywa, to płacze - uzupeł­
nia inny mieszkaniec Wrzosówki. 

- Powiem prawdę - młody gos-­
podarz przerywa pracę przy napra­
wie ciągnika. - Ja się jej boję. 
Nie przychodzi niby do nas, ale 
wszystkim się we wsi interesuje. 
Na jednego tu nagada, na tamtego 
gdzie indziej i zawsze gotowa ludzi 
skłócić. Plotkami się zajmuje. Cie­
ka wa taka, że no! Ja mam taką 
metodę: lepiej z mądrym zgubić niż 
z głupim znaleźć. 

WSIADŁA NA KONIA, OBRAZ 
MATKI BOSKIEJ NA GŁOWIE 

- A zna pani takie powiedzenie, 
które pasuje jak ulał do niej? -
charakteryzuje krótko <>Sobę Anny 
Milewskiej jego kolega. - Pijany 
przed głupim wlazł na drzewo. My 
tak robimy, żeby mieć święty spo­
kój. 

- Kto jej łubin zniszczył? Ja?! -
denerwuje się oskarżony przez Annę 
Milewską g0spodarz - To ten, co 
trawę opryskiwał! Przecież wszyst­
kim nam trochę pola zajechał i nikt 
po sądach się nie włóczył. Wzięła 
kombajn, zaorała, a potem wszystko 
na moje konto! 

# 

POSTAWIŁA I TAK JEZDZIŁA PO WSI · 
prosze bardzo zwinąć Dworzaków 
Kozloskich Ma!inoskego Józefa Ro­
goskego Pawłą. [ ... } dopomusz re­
dakcjo zbrodnie wykryć". · 

Na jej nazwisko reagują tutaj 
wszyscy. Komendant posterunku 
MO do jednej teczki składa skargi 
mieszkańców wsi, do drugiej - po­
wracające z prokuratury pisma An­
ny Milewskiej, pokrzywdzonej i 
dręczonej przez swoich wsp6łziom­
k6w. W Urzędzie Gminy znana jest 
z silnego głosu, wiecznego szukania 
dziury w moście, a w Społecznej 
Komisji Pojednawczej - z uporu i 
niezdecydowania. Protokół z 8 sierp­
nia br. kończy sję stwierdzeniem: 
,,Postępowanie nie doprowadziło do 
pojednania, gdyż Ob. Milewska An­
na zażądała wyrównania krzywdy 
za pożyczone pustaki (600 szt.) w 
t11m 100 szt, zwrotu, natomiast Ob. 
Dworzak Antoni stwierdził, że sy­
nowie pomagali i pracowali na polu. 
~onadto umowa pomiędz11 stronami 
buła dobrowotna i ustna bez usta­
lenia konkretnych danych. W wyni­
ku tego nie można było flOgodzit 
Z1Da§nionych stron". 
- Z tym łubinem - mówi ko­

mendant posterunku MO - sam 
diabeł by nie do~szedl Chyba mie­
~ląc temu przyszła do nas i mówi, 
~ Laskowicz zjeździł jej ciągni­
kiem całe pole. Zakontraktowała 45 
~~w. miała zdać 12 kwintali. Py­
.... 11, jakiej żąda satysfakcji po tej 
Szkodzie, a ona: „Zebrałam tylko 
d
1
wa, to niech mnie Laskowicz za te 
O zapłaci''. Wycenić strat też po-
~b.no nie mogli, bo ponoć zebrała 
p bin i szybko zaorała cale pole. 
adlo więc na Laskowicza. Ale 
~~Yba nie jeździł po tym łubinie w 
r.ułko? 

Drogowskaz przy szosie infor­
muje, że do Wrzosówki zaled­

bij wie 2 kilometry; licznik wy-
a .Ponad 5. Wierzby prowadzą 

:rawie do samej wsi. która liczy 58 
pospo.darstw 1 270 mieszkańców. 
z~jwte 30 proc;. rolników specjali­
dz e. się w uprawie ziemniaka sa­
S6 eniaka. W Urzędzie Gminy Wrzo­
I Swl~ę oceniaJ.ą Jako wieś zgodną 

o tdarną 
u; Nie wierzę - mówi sekretarz 
mu ędu . w Leśnej - że gdyby ko­
sta~ dz1ata się krzywda, ci ludzie 
~Y spok.oJnie z założonymi rę­
Przy ·h A te1 kobiety nie bronią ; 
Ą c odzą sję na nią skarżyć. 

IVdonna Milewska ma 57 lat. Jest 
t.e ją W Leśnej wiedzą jeszcze, 
dru ~de~ o;;yn zmarł niedawno, a 
laj gi mieszka na Sląsku. I pamię­
kie~ Pewne śmieszne zdarzenie: 
t, Y Przepełniony autobus do Łom­
Ple~~chał na przystanek, Milewska 

sza podbiegła do drzwi. Kie-

zety napisała? Toć nikt jej tu nie 
krzywdzi ani nie zabija. Sama zwa­
dy ze wszystkimi szuka. O byle co 
się przyczepi. My się już do tego 
przyzwyczaili; jak jej z tym dobrze, 
to niech tam! Ale co człowiekowi 
krwi napsuje, to napsuje. 

- Przeleci przez wieś niby ten 
wiatr - wtrąca siedzący przy stole 
mężczyzna. - A wie pani, jak to 
po wichurze: zawsze jakieś spusto­
szenie zostawi. I z nią tak samo. 

- To tak jak z tą kałużą - do­
daje sąsiad sołtysa. - Tu woda i 
tu woda; choćbyś nie wiem jak 

- O, tam - gospodyni idąca ze 
sklepu pokazuje mi drzewo na koń­
cu drogi - kiedyś usiadła i ani 
słowem się nie ')dzywa. Pytam: ,,Co 
ty tak tu pilnu jesz, do domu nie 
idziesz?" Znowu piach na moją 
miedzę sypią. Zniszczyli wszystko i 
jeszcze cielaka na moją koniczynę 
wyganiają!" Zerwała się t poszła. 
Ja nie widziałam, żeby cudze kro­
wy się u niej pasły, ale może .•. 

9 
października br. Prokuratura 
HeJonowa w Łomży otrzyma­
ła skargę Anny_ Milewskiej: 

,.Skargę swą motywu.Ję tym że Ro­
goski Paweł przez cale Lato pusz­
czat cieliczkę samopas zwracałam 
się kilka ·krotnie aby niepas na 
moim z PoLkoskem Bolesławem ras 
upalowalim te krowy proszę przesłu­
chać PoLkoskego jest On mojem 
sąsiadem i sołtysem a On swoje 
zaLeśil a na naszem chcq paść i z 
mojej koniczyny zrobił sobie wy­
godny przejas& 3ak 1a powiedzia­
tam gdzie jezdzisz to On powiedział 
ty stara ku.rwo niemam tu kamie­
nia bo byś niemiała ani jednego 
zęba i się wygrazal i jak jezdził 
tak jezdzi Ja gospodarstwo prowa­
dzę sama jest mi bardzo cieszko". 

14 paździerruka br.; Skargę swo 
motywu.1ę · cym ze Rogoski Paweł 
robi z mo1e1 koniczyny sobie wy­
godny prze1ast 1 wygraża się że 
mie zywcem spah w tej bied zie I „. 1 
i co zechcemi to zrobi i włos nam 
z głowy nie spadnie tyLe narobisz 
Laskowico3u co Ci ubin pottu.k a 
to zato coś pisała podanie o te 
mLeko ze MaLmoski t .Sak.osk.a do­
starcza3ą mLeko a two1ego niechcieLi 
i móśataś nosić sarna I „. J ale to 
kary godne Sakoska wozi czterdzie­
ści Litry wozak płatni MaLinoski 
swoje tesz z1echali zwiąski zawodo­
we z Piątnicy zrobili tako jako 
wyzitę i powiedzielz ze On jest 
Partyjny i mósi być wygodny i 
powiedzieli ze on dostarcza 140 li­
try dzenie ja powiedziałam ze te 
krowy chodzą tu pod moim oknem 
proszę komisy1nie wydoić bo ja wto 
niełu · ę i dlatego 1ak 1a napisa­
łam do skupu mleka w Piątnicy po­
danie ze Malinoski jest pŁatny to 
Soska Michat przyjechał do sołtysa 
we Wrzosówce i powiedział że to 
niejest prawda i wypowiadał się ta 
Milewska taka a to taka ;eszcze 
mie obczernial jest tu domów 
cztery co dowozi ( ... J nie zadna ko­
lonia } ... [ bo od wyzwolenia jeste­
śmy pod jednem sołtysem i po 
wszistkeg żiewniach ]est płatny od 
trzech kilometrów a unas to niema 
dwa. Więc donoszę do Prokóratóry 
te wszistke wygruszki i krziwdy 
jako ja ponoszę przeciesz to jest 
moja własność 1a płacę zato podat­
ki a tam mie cała rodzina Rogo­
skich chco zniszczyć". 

Dom Anny Milewskiej ukryty jest 
w lesie. Droga wiosną i Jesienią, 
na wet koło mostu na strudze, przy­
sparza mieszkancom utrapień, a 
większość z nich ma tutaj swoje 
pola i łąki Kolonię stanowią trzy 
posesje. Srodkowa zmieni się nie­
bawem nie do poznania: rosną mu­
ry z białej · cegły. W oknach domu 
Anny Milewskiej wiszą żółte zasło­
ny. Na parapecie czerwienią się 
kwiaty. Dziurawe drzwi zamknięte 
na sporą kłódkę. Przywiązany do 
słupa pies skomli, okręcając się 
razem z łańcuchem, obok rozwalo­
nej bramy kilka rachitycznych drze­
wek i stadko gęsi sąsiada. 

- Jakie tam ona ma gospodar­
stwo! - mówi sąsiad machając rę­
ką. - Widzi pani sama, jak to wy: 
gląda. N a syna wszystko przekazała. 
Kiedyś miała krowę i konia. Cięż­
ko Ją zastać. Raz mówi, że już 
nigdy me wróci, to naraz przyjeż­
dża. Posiedzi z tydzień. ze dwa i 
znowu leci. Ostatnio pytała się 
mnie, jak do tych Katowic doje­
chać, bo do syna się wybierała. 
Wszystko jej wytłumaczyłem i po­
jechała. 

- My się tam nie wtrącamy do 
jej spraw. Lepiej z takimi z dale­
ka - uzupełnia drugi gospodarz. 

- A, numery to ona rosiła ta­
kie, że„. - śmieje się starszy. -
Zresztą ten syn, co umarł, też miał 
nie wszystko w porządku w głowie. 
A jeJ się Jeszcze po tej śmierci po­
gorszyło. Raz, pamiętam, wsiadła na 
konia. obraz Matki Boskiej na gło­
wie posta wiła i tak jeździła po 
wsi. 

Z nią już nic się nie da zro­
bić. Rozumu nikt nie zmieni - do­
daje sąsiad. 

Anna Milewska wyjechała na 
Sląsk. Kiedy wróci, być może znowu 
zasi~dzie do pisania kole1nego •• a­
nonimu" do redakcji, pojedzie do 
p:okuratury tą c;amą drogą, którą 
kiedyś w wielkiej zgodzie i z po­
święceniem budowali mieszkańcy 
Wrzosówki. W gminie słyną z czy­
nów społecznych 
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lmiona i nazwiska os6b o.,.az 
na~wy mtejscowo.łci został11 zmie­
nicme. 
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W czen.\•<:u 1956 roku s.kon.czyl 
studia. J esz<:ze nie wysechł 
a t rament na dyplornie h .s to­

r)ka sztu~i, gdy przyj~hał do C ie­
chanowca. Zastał ruiny i senną at­
mosferę m:sz.czonego wojną mia­
steczka. O pracę nie było łatwo. 
L.aczynał jako referent p1anowania 
w mleczarni. 

Po pół ro.ku p.rzeszedl d o o:swia ty . 
Uczył wychowania plastycznego '' 
~1 cnanowsK1ej szkole. Nie mógł pa­
tn.eć na niszczejące z;abytk.i arcn1 -
tekl ury wiej .;;kicj. Poszedł k.edy;:; nu 
;:;esję :VIiejsk iej R ady Na rodowe1 · 
Laproponował powołanie towarzy­
stwa społeczno-kulturalnego "' mia­
steczk u. 
Propozycję przyję to. Został sekre­

tarzem towarlystwa. Na ktor mś z 
zebraó wyłuszczył swoj ą sp rawq. 
W ielokrQlt.n;e odwiedzał zalliedbany 
park w pobLżu pałac u S tarzyn­
skich. Według niego - ruiny li .Ja­
wały się d u re u o ,va<:j i. Towarzy­
Sttwo Miło·s n.11k6w Ciechan0wca za­
aprobowało pomysł wyremonto\.v:..t · 
nia· pałacu i umieszczenia w rum 
muzeum. D:J!i trud•no już ustalić . 
który p roblem w działaniac tl Towa­
r.zystwa traktowa no prioryte towo 
pałac czy muzew11. 
Owładn ęty myślą g.r0maLl t cnJC1 

t.b ior ów - w s p ótnJc z dr. Pawłern 
Ols.zcwsk.j111 - p r1,em1ertal p .H>hskit.' 
wsi«?. St<Ary mowcykl ułahv·1al zada­
n.ie. W czasie gdy doktor chod'l.il 
o d d vmu oo do.nu badaj ą c: d omow­
ników, on penetro-·.vał st1ychy. Sol-
1.ysi w .edzieli o plan ) \VU'l.ym mu 
~eum rolnictwa: czę:;l; sami, przy -
1 żdżaią.: furmunkaini na, .'a:rmark 
p rzywozili wygrzcban~ po do111ach 

starocia. Bywało, że rano pod remi­
zą w Ciechanowcu znaleźć moma 
było ciekawe eksponaty, pozosta wio­
ne przez niemanych otiar<>daweów . 

Z organb:.acją społecznego muzeum 
nrie było trudności. Na s~ji MRN-u 
w Ciechanowcu 26 kwietnia 1962 
rO'ku przyjęto uchwałę zobowiązu­
jącą administrację miasta do pod­
jęcia staTafl o odbudowę pałacu i 
przez.naezenie g-0 w części na Mu­
zeum Rolnk twa im .. Krzysztofa Klu­
ka. 

Gdy w 1964 roku - na zlecenie 
wojew ódzkiego konserwa tora za byt 
ków w Białymstoku - Warszarwski 
Odmiał PKZ-6w rozpoczął odbudo­
wę pałacu, przejął obiekt prawie 
całkowicie odgruzowany przez T<>­
warzyiSitwo Miłośników C iechanO!\V­
ca. Wystosowano pismo do Mini­
sterstwa KuMury i Sztuki o zgodę 
na stwoirzenie społe<:znego muzeum. 
Pozytywna odpowiedź wpłynęła 17 
stycmia 1963 r. W m arcu Towairzy _ 
stwo uzyskało zgodę Muzeum 0 -
kiręgowego "" Białymstoku na po­
moc merytoryczną. Tak pokrótce 
wygląda „muzealny" początek ży­
ciorysu Ka~lmierza Uszyńskiego, 
wpleciony w historię Ciechanowca. 
Od pierwszych dni istnienia Mu­
zewn był n~ tyle jego dyrek touem, 
co duchowym opiekunem. 

Waelu było sceptyków; bo jak wa­
ży~ się wi tworzenie muzeum, gdy 
kiesa na zakup zbiorów pusta, a bu­
dynelk i.~je tylko w zairysie kon­
turów ruin? Ciechanowiec jednak 

I 

p J'dolał. Cala c;p ilecznosć m1a.:. t. e<.:z­
ka nie odmow1ła pomocy; także o­
fia!·odawcy eksponatów w więk zo­
ści za dowalali s.;ę umieszczeni~m 
przy wystawianym n'"?f>dm:oc .e 
~wojego naZ\viska. 

A le Muzeum nie było o d.izolo­
wane od kraju. U zarani:a 
swojego istnienia naw:ąlało 

kontakty z Katedrą Etnografii U ni­
wersytetu Warszawskiego, z War­
")c;awską ASP i SGGW. Z KrakO\Va 
!l3deszly dwie poważne d aru„•:rzny 
Rodzina Augustynowiczów-Ciecier­
sk:ch przekazała 10 teczek dJku­
rnentów (ponad 1000 p0zycji) z ar 
ch iwum podlaskiego rodziny Gie­
eier~kj ch. Rodzina pro f. lgRaceg0 
Pieńkowskiego ( ASP Kra.h ów) o­
f iarowała zesta\v mebl i i kilka ob:·a­
z6 w po zmarłym artyście. 

W i ;pcu 196-1 roku, w ohecn ):ki 
okolo 1000 osób, dokouano uroczy­
~tego otwarc.a ek. pozycj i magazy­
nowej z.b i<n'Ó\\ ' ( było wt edy okol-0 
500 eksponató\.V) w budynku <;tarc i 
remizy. Dwa razy w ty~oc.I:::.:u eks­
pozycję udost~pniano ·z-viedza iącym . 
Rozmac h · pra~ przy orga '1in1cji 1".fo­
leum zrodził propozycj~ upa 1 Js.two­
wjenia p) acówki. W maju 1967 roJ5'u 
p:-ezydium MR'!\"-u ro-1.pn t rzył ) p ie: 
wsze '>."I).ios-ki w te i "'Prawic. R oik 
późnie j sk0 1\c ;:.y ł sl~ p;f>rws-zy etop 
1~ff1n ' 7(1Cj1 >.ht'l ~1·1, ('1~or.l-;ow I" 

plckscm muru\\ pseudoobroru1ych o­
raz znacz1u1 c ·~śc.ą ten '1U 1 \·L1d.lh 
lecznica we e:-ynary.ina. D a\\ 1y -;ad 
był \vla. no.k:ą Spóldzieln 'VIlel'l.ar­
<.:ldej, ta jednak naj\\ c· c-,.;ic.·1. bo 
j uż w 1969 roku. p rzck:n da go \1u­
zeum. W tym samym r '>ku p,rzejętr; 
budynek powozowni, je~n remont 
t..r··waJ dv,:a lc.tta. Ro.~p w:,cł 1 > ę gro­
dzen .e parku. uzupełn.a , ~ d rzew i 
krzcvYÓ\\'. Do roku 1971 -.ci -adlOnł) 
ich 6000 sztuk. W tym cza-:.•e władze 
m:ej;;kie \Yykupiły od prywatnego 
w lo. ~cicieh1 zabytko ,\·y mly:. •,yodny 
wraz z pr 'yległym lc:enc:n1. Prof. 
Ignacy Tł(>czek 0prac:O\\ al pr 03ckt v 
zahu dowy s1.ansenu \V dwu ze~p'J­
łac h. Do parku zo-:tal P' t.C • .:c;iony 
drev\~niany menaż U .,,zy, lamus 
X:VIIT-w :eczny z Rudki, \v·ia~r.ik z 
~1cmyj N(}wych oral chula chłop 
c:.ka ze> \~si ża:-y. W tym tz<1sie trwa~ 
ły p race w ..:ta rej powozo'.'vn ·. k ló ­
·ą prz~rstosoV\Y\.\;ano no ~a'.~ wys'ta­
\\ ową t.ransp )1·tu wiejs~;;:iego . W 1976 
roku pracowr::a proje-ldowa PKZ-ów 
w B :alyms~oku op:-:ico·.valu projekt 
remontu l rozbu dowy zabytko\veg.:> 
knm121eksu b·udynk6w użytl-:·o~J\·a­
nych poprzednio p rzez lecznicę we­
teryn:i ··y] n ą. D'.lwnc sta jnie przy­
"'t o O\\'O.no •1a 5.C' d ' ibę. .:1-uz~urn We_ 
terynari1, oCc~rnę - n3 p Hnie-;;z 
czenie bibl ote:d rolniczei e' c:pny­
cję tn()l•1n~rniic„ ą I' r:>:y~?.t 11"1 K.lu. 
k1. r„()('0',Vn;I" . ~'P'l '11i(l<::?:k:-in;B pra-

OD PASJI 
IE ODDZIELISZ 

Towa~zystwa Miłośników Ciecha­
nowca % co.raz więk.szym trudem 
dawali sobie radę z gromadzeniem 
muzeali6w, ich zabezpieczeniem i 
udootępnianiem. Skala przedsięwzię­
cia przerastała jui możliwości 1po­
łecmych opiekunów. Z ulgą więc 
zarząd Towarzystwa przyjął w lip­
cu 1968 roku uchwałę MRN-u o 
przejęciu społecznego Muzeum Rol­
nictwa im. Krzysztofa Kluka i na­
daniu m'U statuau placówki pań­
~twiowej. Za teren działania Mu­
zeum umano Białostocczyznę i p1·zy-
1egłe tereny Mazows.za oa:az Podla­
sia. zaś za sied:llibę - zespół pała­
cowo-parkowy w Ciechanowcu. FJ­
nansowa.nie placówkii przejęła na 
s.iebie Miej ska Rada Naa-odowa w 
Ciechanowcu. 

W końcu grudnia 1969 roku war­
szawski odd,ział PKZ-ów przekazał 
palac po remoncie. Rozpoczęła się 
ba.taEa o odzyskanie ~erenu po 
podwOII·skich obiektach. Powozow­
nię, młYiJ.1 wódny i stróżówkę leśnii­
czeg-0 użytkowali prY\.vaLnil. właścj­
ciele; stajniami i ofkyną z kom-

cowniicze, a podp'wniczenie dla ce-
· ~w małej gastronom ii. 

O rozw-0ju ciechanowieckiego Mu­
zewn można w nieskończo.1ość . CLym 
jest ono dzis.iaj ? 

Poa:a trzema obov. i ązka111: statu­
towymi, tzn. gromadzeniem, opraco­
wywaniem i udostępnianiem zbio­
r ów, spelnia role ośrodka rc t rans­
misj,i ws.p6łczesnej myśli rolniczej. 
Służyć temu będzie m.in. listopado­
wa konferenc ja, dotycząca wspól­
c~esnego hudownictwa wiej. kiego. 
Bo, jak mów: dyrektor MurLcum, 
najwyższy czas zastąpić w w iejskiej 
architekturze projekty z przed.mie~ć 
Warszawy czy Białegostoku po·my_­
słami przystosowanymi do w iejskie­
go krajob.razu, a jedno<:zc,jnie funk­
cjonalnymi. 

C iec:hunow ieck;e MuLeum 2.e 
swoimi ośmioma działami te ­
ma tycznym i: etnogr aficznym, 

techniki rolniczej , historyczno-arty­
s-tyczny:m, uprawy roślin , hQdowli 
zwierząt, zielar~kim, odrębnym Mu­
zeum \\yeterynarLl i skansenem Ma-

zo,viecko-Podl&·.K:n - żyj, 
ko w świado •o:ki najbl :żsc nie tyJ. 
d . l . i „ego śr 
owi~ <a. M:1astn zaw57~ k 0-

z dorobku naukmve!!o 
1 
dv~rzys•ało 

nego placówki. Stąd _ „ akty~z­
T owa.rzys.trwa Mił0śn ikó'l.v. ~~d21by 
nowca - WY<'h'ld ziły te.; in· ~cha. 
w~ społeczne. w gabine : it-1aty_ 
m1erza Uszyńskiego na c.e l<azj_ 

. . ' on""'e~ 
m~e1scu, spoczywa wizyt(>"" ka · nYTn 
rruętnego t'Ulrnieju miast d 2 Pa­
chanowiee stanął do poty~z~i Y C.ie­
czowem. P·rzegrał niez.nacz.n ;(! l P1~­
po d.~nastu latach od turni . Dziś, 
wspom:namy tamte cza"y ;tJu. gdy 
mówi o nieuczciiwo~cri p~z~" ~·~kt0r 
i chw ali S1połccz.no-ść m: \~ ni1k6w 
'Muzeum traktuje iak- rał··~~ ~1.ka. 
związaną z Ciecha.no.wcemo ) N·~Hlnie 
'lię ukryć, że w wielu urn~ 1 ie da 
kraju i z.a granicą Ci~h <: ach . w 
u~oż~amia się tylko z Mu7.!~~'lec 

\V'!ele !mpre1 o zasię!?'l.l 61 k · · ,., O" no TaJowym ~wiązało się dz'Pk ' . -
mu n.a ł c· h ( J n.e-. s a ~ z i~c. anow<'ein. Na 
le~y do ruch m.m. Agr ifilm · 
Wrnsna. · Ze skromnej re„;0 n 01\I "'~ · 1 . .a ne1 
1 m.p rez.y rozrk:os ~ su~ ona dQ liczą-
cego się w .ra1u wydarzenfa .. Or­
P-an~zowan~ Je~1t p)(f- ~:it„onat ,,. . ·t • R . ~ . em . nrn·~· ers1wa olmctwa i co roku 
i:rro.~a~~i tu ludzi naurki i prak.tyki 
r0lmcze1, twórców ~ po-putaryzato-
~w kul·bur~. rzec~n.ików oświaty ! 

p ,stępu w srodow1sku wiej<:kim. 
Od 1973 - c~ najmndej raz „ 

roku -, odbywaJą ię w Muzeum 
sp.?lkam~ plastyków profesjonali. 
s .. ow. K1l~uooobowe , grupki mala­
rz~, graf1ik~w.. rzezbiarzy tworzą 
dz·ela P°':Y.staJące pod wpływem 
bezp~średmego kontaktu tw6ire6w 
z re!1k.tam1 tradycyjnej kultury łu 
d-0wej i ota.czającym ich krajohra: 
. :em. W plenerach uczestniczą nie 
tyl ko piac:;tycy z Polski, lec7. także 
z Czcch~słowa~ji, Węgier, Bułgarii 
~no 7 • . „ , .... w .ą 1< u R ') dz·ieckiego. Wy. 
s lawy pop!enero-""•e eksponuie <:<ię w 
nlach Muzeum. 

~.'.rożna. tu by1tJ l'ówniei obeirzet 
unikatowe wysta\vy sztuk! gotyckiej 

renesansowej. Zbiory wypożycza­
no z ~alerii Muzeum Narodowego. 
Kazim'erz Uszyński po·trafił prz.e­
konać prof. Stanisława Lorenza o 
potrzebie takich wystaw w Ciecha­
nowcu. Często idejmowano obrazy 
r e stałych wystaw Muzeum Naro­
dowego, by pokazać je w c-iechano­
w:eckrirn pałacyku. 

Od la t ()rganiizu je się kursy spo­
łecznych opiekunów zabytków. 
Przyjeżdża wówczas mło.dzież z ca­
łego kraju, by po7,nać techniki kon­
serwacji 1.abytków kultuł"y mate­
rialnej, poob-:ować z historią. Wie­
lu stara się o ponowne uczestini­
ctwo w zajęciach ciechanowieckiej 
"?>11szechnicy. Młodzież wyjeżdża z 
miasrieczka zauroczona bogadwem 
p !')lsk'iej kultury wiejskiej. 

Muzeum dał-0 szansę wyjścia 
mias.t:u z ra.kian·ka, ro.z.sławiło je!!O 
i·mię. Czy znaczy to jednak, ie pla­
cówka rozwija się bez przeszkód, 
że osiągnęła już swój pułap możli­
\\tości? Jak wsz~dzie - najwięk­
szym w oblemem są m ieszkania. To 
one właśnie warunkują pozyskanie 
kadry specjalistów. Dziś na drzwiach 
dwo.rku v.nidniej e wywieszka, infor­
mująca o tym, że Muzeutn zatiru~­
ni abs-0lwent6w wydziałów humam­
stycznych, przyrodniczych i tech­
U.:cznych . N iestety. dyrelc.tor nie mo­
że zagwarantować mies~a11.. Dwa 
os tatnie, którymi dysponow~ł, prze

4 

;ęły władze m iasta. Na nic zda~Y 
s.ię protesty. Wszy stko odbyło ~1ę 
w majestacie prawa, choć przeciw 
in tc-reS<"Jm sp:)lecznym. 

EugenJrusz WawryntO'ń-~Jcz, I. sek­
retarz KMiG PZPR, motywuJ~ ~ 
koniecznośc.i q zapewnienia m1as 
specjalis:tów h ud o\vlanych, któr~Y 
bez mie.szka i'1 do Ciechanowca nie 
przyjdą. 

. die· w trakc'e u: oc :i:y~tcgo posie rło 
nia Rady Mu zc>alnej, które. odb) 
sję w p~idz:erniJcu w z:v:ią:z;kU / 
30-leciem społeczruikowski1eJ . prf ~ 
Kazimierza Uszy11skieg~, .odrn~ ra­
wrażcnic, że Muzeum 1. Jego z w 
łalność bardziej zauwazane ~ą :ż 
Ministerstwie Kultury i Szt~ki :U. 
przez w ladze gm iny. Trafnie Mar­
ważyła w icemirt1ister Kr~st_yn~ óW4 
szalek-Młyńczyk, ż.e tak1eJ P a~iia· 
ki, wyk:racza,iącej poza ra~1Y j na 
łalności muzealnej, .em~nuJ ą~~wco· 
caly region, zazd•rok1 C1ec~an rze4 
wi cały kraj . I ~dyby ogłosić 5~ w 

..«aż ciechanowieckiemu ~uze~k~set 
kolejce . ustawiłoby. się '.c\ t ra· 
miast. Sądzę, że kup1ły~y ob.ie co iY4 

zem z dyrektorem, b?w:em Jeg asji, 
cia nie sp osób odz1ehć od ~ 
której się poświ~cil. I( 
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ZYM JEST SZCZĘSCIE? 

C Myślę, że szczęściem można 
nazwać spełruenie najwyż­

ch i naJguręLszych marzeń. Jako 
sz{zennica polskieJ ~rywat~ej szko­
u średnieJ w Lomzy nalezałam do 
ty la młodzieży ruepodległościowo­
JcO ostępo weJ. Marzyliśmy o tym, by 
ifoiska odzyskała ni~p<;>dległoś? . i 
. by zapanowała w rueJ spraw1edll­
zeość społeczna. O ten dzień w_al­
w li ci co na rozkaz naczelmka 
f1deusz~ KoscJ. uszk.i szli pr~yśpie­
wując: „Oj ostre, 01 ostre, 03 ostre 
/<.OSY nasze". I ci, co pod w~dzą 
nerała Henryka Dąbrows~eg~ 

g~zernierzali świat .„idąc . ,,z ziemi 
~ioskiej do . Polski ... I c~, co . n~ 
wezwanie Piotra Wysockiego gmęli 
VI Olszynce Grochowskiej, pod 0-
trołęką, Iganiami. l ci, ~ w 1848 

~. pod wodzą L~dwika Mie~osław-
kiego nawoływali: ,,Do brom, Ludy, 
~owstańmy wraz i bratnią sobie po: 
dajmy dloń". l c~, ~o ~ 1863 r_. szli 
91 bój zagrzewam. p1eśruą: „He1 •. g_o­
tu.; broń i kule bi3 głęboko. o 03~ow 
grób". I ci, co w 1905 r. śpiewali. na 
ulicach Warszawy, Łodzi i wielu 
innYCh miast: ,,Nasz sztandar pły­
nie ponad trony". I ci, co 6 sierpnia 
1914 r. z Pierwszą Kadrową szl~ 
przekonani, że ,,z tru._du nas~eg,? i 
znoju PoLska powstanie, bt1 Z'ł/Ć • 

I dzień ten nadszedł. Tak opisuje 
go Władysław: ,?widerski w swej 
książce „Łomza z 1925 r., wyda­
nej nakładem autora, a drukowa­
nej u Jana Wejmera w Łomży: 
w początkach listopada 1918 T. do 
~iejscowego społeczeństwa zac_zęły 
przenikać uporczy?.?e pogłoski . . o 
przegranej przez ~iem.ców ~03ni~. 
W wojsku dyscyphna rozLuźnila się 
f zaczęły $ię t.wo-rzyć rady żołnier­
skie [ ... ). 
Dzień rozbroienia Niem.ców na-

znaczony został na 11 listopada. 
Już w wigilię tego dnia c.tai się za­
uważyć ta3em-nicz11 ruch w mieście. 
z okoLicznych wsi i miasteczek za­
częli napływać członkowie PO W 
niosący broń ukrytą i ~apas11 ~yw­
ności. Zbrojne obsadzenie pLacowek 
i posterunkó w wojskowych miało 
odbyć się 11 listopada o godzinie 
trzeciej. Gotu3ąc su: do czynnego 
W11Stqpienia komenda POW zorga­
nizowaia Komitet Obywatelski, do 
którego zostali powołani: St. Kur­
;usz, dr Czarnecki, Fr. Hr11niewicz, 
St. Wysoczyns><:i, J. StoLnickt, Wia­
dysław Swiderski.. Po naradzie w To­
warzystwie K rcdytowvm Zi~kim 
postanowiL i om, iąpznie z powiato­
wym komendantem PO W, Konra­
dem Leśniewskun, u.dat się do gu­
bernatora n i emieckie"o z propozycją 
złożenia broni i opuszczenia miasta 
przez wojsko. W czasie pertraktacji 
wybuchła strzeianina i zaczęło się 
rozbrajanie Niemców. Gubernator 
pod wrażeniem wypadków zgodził 
się na złożenie brom, z tym jednak 
warunkiem, że jedna kompania kwa­
temjqcego wówczas w Łomży b~­
talionu SoLdau. zachowa karabiny i 
jako eskorta odprowadzi do Prus 
urzędników niemieckich i ich ro­
dziny". 

P OL~KA UłtGAN!ZACJA 
WOJ;:,KOWA nasiliła swoją 
działalność w drugiej poło-

wie 1917 r., k1etly to Legiony od­
mówiły złożenia przysięgi na wier­
ność cesar lOW1 ruemieckiemu. 

POW w Lomzy n1J.a1 szerok1e po­
le działania: lJO.uoc legiomstom w 
ucieczkach z vbozu, sziwlenie bojo­
we młodzieży, uoaz.iaiywarue na o­
pinię puo11czną w duchu niepod­
ległosc.1owym. w'art-0 przypomnieć, 
Jak przec1 ws ta .... .:iał się dążeniom 
Niemcow ao p '"iouru rekruta z Pol­
ski: 5 ll!:>tup<Jeia 1~16 r. Niemcy i 
Austro- 'v" ęg. y · vgwslly ,,niepodleg­
łość Pol!:>k •. N1J{ugo z Polak.ów ten 
akt rue uc1es:z.; i, wiedzieliśmy bo­
wiem, ze za uu. com chodziło tylko o 
,,legalny'' pooor. J uz 8 listopada 
1916 Bes~L!el lgeuerai-gubernator o­
kupowaneJ p1 L.t!Z Niemców części 
Królestwa Pol::;k.~go) i Kuk (repre­
zentant ot<upaCJ! austriackiej) wy­
dali odeL. v... ę na wuł uJącą Polaków 
do ws tępo ~vama do „polskich sił 
zbrojnych", obiecuJąc każdemu o­
chotnikowi 30 marek. Peowiacy na­
tychmiast ułożyli piosenkę: „ Wy­
szedl rozkaz Besseiera, I wyszedl 
rozkaz Kuka. / idźcie chłopcy na 
~erbu.nek, / dreissig marek sztuka" 
Pi~senka ta rozeszła się prędzej niż 
naJlepszy przebój chociaż nie było 
rad· ' ia. 

f Irn .gorzej wiodło się Niemconi na 
roncie, tym bardziej rosły nasze 

fadzieje i tym intensywniejsze by­
Y Przygoto·.vania do zbrojnego 
\Vystąpienia. Komenda POW-u o­
Pracowała dokładny plan rozbroje-

nia Niemców i opanowania Łomży. 
Każdej grupie peowiaków zostały 
określone zadania. Zaraz po usunię­
ciu Niemców kobiety miały zajmo­
wać urzędy 1 m agazyny, po czym 
natychmiast przystąpić do spisu in­
wentarza. Męskie oddziały miały o­
panować dworzec i elektrownię, a 
także pilnować porządku w mieście. 
Komendantem placu był Leon Ka­
li woda. 

W naszcJ rudzinie było pięciu pe­
owiaków: cztery siostry i brat, to­
też Leon często do nas zachodził, 
bo wystarczyło, że każdy z nas za­
wiadomił 10 osób, a rozkaz dotarł 
do 50 członków organizacji. 10 lis­
topada 1918 r. Leon przyszedł do 
nas z zawiadomieniem, że nazajutrz 
o godzinie 15.00 zaczynamy rozbra­
janie Niemców. 

" . 

wolności 
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D ZlEN 11 LISTOPADA 1918 r„ 
najdoniośleJszy i najważniej­
szy w moim życiu, pamiętam 

tak, że mogę go odtworzyć niemal 
godzinę po godzinie, chociaż mi­
nęło ty le lat. 

O 7.00 ran o przyszły do rnnie 
dwie uc e nnice, które przygotowy­
wałam do szkoły śred niej. Po lekcJi 
powiedziałam im, by zawiadomiły 
inne, niech n ie wychodzą z domu. 
Następnie zjadłam skromne śniada­
nie (cza··na kawa z pa lonych żo­
łędzi, słodzona sacharyną, i kawa­
łek gliniastego, gorzkiego, razowego 
chleba; do zyta przed zmieleniem 
Niemcy kaza li dodawać jęczm1en, 
groch, peluszkę,· a nawet kasztany, 
a zamias t otrębami, posypywali 
chleb troci nami), ubrałam się w -
niedav.;no sprawiony za własne pie­
niądze - kostium w kształcie kon 
tusika~ z granatowego sukna, obszy­
ty futerkiem, na głowę włożyłam 
konfederatkę i szybko udałam się 
na cmentarz. Piękną aleją lipową 
zdążałam do grobu dziadka, Józefa 
Dłużniewsk!ego, powstańca z 1863 r„ 
który 11 lat c:pęnził na S ybPrii. l\1i al 

JUŻ -1:5 lat, gdy poszedł do powsta­
nia, z.ostawiając żonę z czworgiem 
małych dzieci i przy nadziei (pią­
te dziecko - moJa matka - uro­
dziło się 3 maja 1863 r.), a więc 
me był młodzikiem żądnym przy­
gód. Dziadek stanowił dla nas 
wzór Polak"l-obywatela i patrioty. 
Wstałam z klęczek, żegnaJąc dziad­
ka powtarzanym w myśli wierszem 
poety legionowego, Józefa Mączki: 
„Star yni ojców · naszych szlakiem 
przez krew id.ziem ku wolności .. .'' 

Po wyjściu z cmentarza odwiedzi­
łam kilka osób z POW-u, by upew­
nić się, czy wszystko gotowe i czy 
nie ma nowych rozkazów. Zaszłam 
też na pensję Marii Korzeniowskie j, 
gd zie pracowały jako nauczycielki 
dw1e moJe siostry. Młodzież wcześ­
niej zakończyła lekcje, by bezpiecz-
1ie wrócić do domu. 

Zbliżała się godzina 15.00. Jedna 
z. sióstr dyżurowała w gmachu b . 
gimnazjum żeńskiego {dziś Liceum 
Ogólnokształcące). gdzie mieścił się 
K reisamt, druga na poczcie. Cze­
'<~lv. al. peow('y 11suną stamtąd 

Niemców, by przeprowad~ić _spis in­
wentarza i dopilnować mienia. Ja z 
kilkoma koleżankami miałam patro­
lować ul. Wesołą i przyległe oraz 
nieść pomoc sanitarną ; na · noc WY_: 
maczono mi dyżur w r}!st::i:-iracJ: 
Dickanna przy rogu pl. Kosc1 uszki 
i ul. Rządowej. . 
Początkowo rozbrojenie przebiega: 

ło spokojnie. Komitet Obywatelski 
prowadził pertraktacje z. gu be. na.to: 
rem. Niemcy - zdezor1entowam ~ 
przygnębieni klęską - n.t :>tu ··i.a.li 
oporu. O godzinie 16.00, gdy Komi­
tet opuszczał gubernatorst...vo, r.ozle~ 
gły się strzały: Niemcy ostrzellwa~1 
zajęty przez POW !P?ac~ Feld pol~ -
zeL Wtedy to kula mem1ecka t rafi­
ła Leona Kaliwodę, przebijaJąc szy­
ję. Leon padł na bruk. Wyrneśliś:'1y 
go do bramy. Nie dawał z~aku zy­
cia. · W najbliższej sutereme było 
tylko jedno łóżko, zajęte przez cho­
rą staruszkę. Położyliśmy nasze 
płaszcze na podłodze i na nich u­
łożyliśmy Leona. Wysłaliśmy . ł~cz­
niczkę po lekarza na ul. W1eJs~ą 
10, gdzie mieszkał doktor M n rk1e­
wicz. Natychmiast pnc;niPc;7vł 7 

pomocą. Przyklęknął przy Leonie, 
wziął go za rękę i bada~ puls: Po 
długiej chwili wyjął z kieszem la­
tarkę elektryczną i zaświecił w o­
czy Leona. Po raz ostatni spojrzeli­
śmy w jego niebieskie oczy i roz­
szerzone źrenice, które nie zareago­
wały na ostre światło latar ki.' „Ni.e 
żyje" - powiedział lekarz i opuś-c1ł 
izbę. 
Staliśmy jak rażeni gromem. Leon 

nie żyje? To być nie może' Przed 
chwilą był z nami, kierował a kcją 
z talentem doświadczonego i wyma­
gającego dowódcy. Ale nie mogli­
śmy długo pozostać w tej mrocznej 
suterenie. Leon już nic nie mógł 
powiedzieć, ale my wszyscy znali­
śmy jego rozkazy i każdy wiE>d ział, 
co ma robić. 

LOTEM BŁYSKAW1CY roze­
szła się żałobna wieść po 
mieście. Szłam ulicą Wiejską 

i spotkałam Adelę Jarnuszkie«vi­
czową, działaczkę POW-u, z 15-
-letnią córką. Halinka led \\.o trzy­
mała się na nogach i szła podtrzy­
mywana przez matkę. Pokochała 
Leona pierwszą, młodzieńczą i go­
rącą miłością. 
Dobrnęłam wreszcie na wyznaczo­

ny mi posterunek. W restauracji 
zarządziłam zaparzenie ka wy zbo­
żowej oraz zagotowanie kilku du­
żych imbryków wody i trzymanie 

. ich na płyc-ie, by w każdej chwili 
można było podać gorący napój pa­
trolom POW-u. Przyniesiono mi 
kilka bochenków razowego chleba, 
który pokroiłam na porcje. Nic wię­
cej nie mogłam przygotować. Wp.raw­
dzie były w Łomży niemieckie ma­
gazyny z żywnością, ale rozkaz: 
„Pilnować mienia społecznego, nie 
pozwolić na żadne naruszenie ist­
niejącego stanu" - nawet nie do­
puszczał do głowy myśli, aby zażą­
dać wydania czegokolwiek z tych 
zapasów. 
Niedługo zaczęły przychodzić pier­

wsze patrole: chłopcy z karabinami 
zdobytymi na Niemcach, z opaskami 
biało-czerwonymi na rękawach. Wi­
taliśmy się radośnie. Przez okna, w 
świetle latarni, widzieliśmy nie koń­
czący się szereg wozów naładowa­
nych dobytkiem, byle jak związa­
ną w pośpiechu pościelą, z kwiczą­
cymi w klatkach prosiakami lub gę­
gającymi gęsiami. Niemcy wywozili 
swoje rodziny I zrabowane rzeczy. 
Ale nikt nie próbował odbierać im 
tego. Peowiacy pilnowali, by ewa­
kuacja przebiegała sprawnie i by 
nie dopuścić do żadnych aktów 
zemsty ze strony ludności. 
Przepełniała nas radość, że oto 

powstaje na naszych oczach wyma­
rzona, niepodległa Polska, a na dnie 
serca - dotkliwy ból, że Leon tego 
nie widzi. 

Halinka Jarnuszkiewiczówna sta­
rała się opanować rozpacz po 
śmie.rei Leona. Z zapałem od­
dała się pracy w harcerstwie 
i szkole. Trwało to do po­
łowy stycznia 1919 r . Któregoś dnia 
wyjęła z szuflady biurka wuja Ja­
na Kraszewskiego (członka POW-u) 
rewolwer i na grobie Leona sfrzeli­
ła sobie w serce. Trumn~ "Z jej 
zwłokami złożono w grob1e rodzi­
ny Kraszewskich, gdyź proboszcz 
nie zezwolił na pochowanie )ej obok 
Leona. W nocy peowiacy przenie~rn 
trumnę obok Leona, ale me z. robili 
grobu. Przez całe 20-lecie między­
wojenne nie było żadnegl"l śladu , 
dopiero po drugiej wojnie ś ·. ·iatowcj 
położono tam tablicę z nnpisem 
„S.p. Halinka Jatnuszkiew~c7 '' 

JOZEFA GRZVMKOWSKA· 
-KLEIN DIEN ST OWA 
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ko ft~~ti. 
nikt z nim. nie rozmawiał? Pn . . 
odmowa me zawiera żadnych eciez 
wodów przynależności ani Ud .do. 
w akcjach NS~-u .. w Wójciku ziału 
rastała determmacja. Poprosił na­
sza wskiego adwokata, by w 'Yar. 
imieniu złożył odwoła.nie do Na Jego 
nego Sądu Administracyjnego czel-
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Życie Wójcika wypełniła praca. 
Przed wojną pomagał ojcu. W 1942, 
gdy inni chodzili z partyzantami do 
lasu i zdobywali szacunek ziomków, 
on się ożenił, płodził dzieci i ura- .. 
biał ręce po łokcie, by wyżywić 
rodzinę. 

Zwracam się z uprzejmq prośbą · Po wyzwoleniu nicktóryn.1 miesz-
o pomoc w zakupie pr::ydzialowego kańcom Potoka nowa władza nie 
opalu na rok 198'6!87. I podobała się i wyjeżdżali do Ame-

Od 7 lat razem z żonq mieszka- ryki lub Kanady. Tych, którzy nie 
my u .córki, Alicji Sienickiej. Obo- zdążyli tego zrobić, odpowiednie or-
je jesteśmy rencistami I grupy in- gany przyuczały do nowego ładu. 
walidzkiej. Jrt mam 87 lat, a żona Innym na odwrót: to nowe spodo-
81. Nas:a córka, która się nami bało się tak bardzo, że ze starym 
opiekuje, jest w wieku przedeme- karabinem z partyzantki pomagali 

nie było. Nigdy nie widziałem go 
na żadn j zbiórce 

Zygmunt Wróblewski należał do 
tego samego oddziału. Rewelacje na 
temat obecności w nim Wojcika 
kwituje wzruszeniem ramion: -
Nie byl i koniec. Po co to cale 
gadanie? 

Wójcik zrozumiał, że to żadne 
nieporozumienie, lecz ktoś złośliwie 
i podstępnie stara się mu zaszkodzić. 
Poszedł po poradę do Skrzypka, 
szefa gminnego ZBoBWiD-u. „No i 
widzisz, Bronek, jak mnie ktoś nie­
sprawiedliwie oszkalował? Co ja 
mam teraz robić?" „A bo ja wiem? 
- padła świalla odpowiedź. - Rób, 
co chcesz." „A nic wiesz, Bronek, 

rytalnym i też choruje. Od lipca 
br. usiłuje kupić węgiel i udało je3 
się nabyć dopiero jedną tonę, a 
to dlatego, że GS niewlaściwie :::a­
łatwia tę sprawę. A oto pr::::yJda­
dy: część mieszkańców nas::::cgo nirn­
sta zos~ała ::aopatr~ona w opal w 
niedzielę jednego z letnich . mie­
sięcy. Samochody GS-u wc;::::Hy .J 
wówczas koks w ilości 3--4. tony l!I 
dla jednego odbiorcy. Następnego 
dnia (w poriiedzialek) na pZacii GS-ii 
znajdowało się-.. okolo 7 ton koksu, 

J postępowania weryf ikacyjneao ustalono 

a pracownice spóldzielni oświadc:::y­
ly, że rozprowad;;any jest opat za 
ubiegły rok. Kolejny przyklad po­
dam z konkretną datq. Otóż 5 
października, w niedzielę, koks byt 
znowu wożony bezpośrednio z wa­
gonów do mies::kań, ale spora je­
go część zostala zmaga.::ynowan.a 
na placu GS-u. NC1stępnego dnia 
(w poniedziałek) pracownice spół-
dzielni poinformowały, iż z pole-
cenia prezesa dla mies::ka11.c6w 
miasta opal będzie sprzedawany 
w czwartek. A wiem, że niektó­
rzy zakupil i opat wlaśnie w ponie­
dzialek, wtorek t środę, t to w 
ilości 2 t więcej ton. Natomiast 
w czwartek sprzedano k oks tylko 
kiiku osobom i już po 1 tonie. Wo­
bęc takiego stanu rzeczy zwrócilem 
slę z interwencją do obywatela 
prezesa, któr·y napfaał mi m.in., że 
„Urzqd Miasta i Gminy w vVyso­
kiem Ma::owieckiem wydal zalecP­
nie, iż począwszy od 1 paźd::iernz­
ka ka=dy obywatel może jedriorcz­
zowo zakupić tyLko 2 tony opali1.. 
natomiast pozostaią należność przy­
dzialoweao opalu będ:ie mógl nabyć 
w miesiącu grudniu. Na zwiększe­
nie przyd:::ialu węgla i koksu GS 
nie ma wpływu, z uwagi na cen­
tralne rozdzielnictwo tego rod;:aju 
paliwa." W związku z pou yżs:::ym 
pytam, czy c-.:lowiek, który siracil 
zdrowie i sily, pracitjqc w trudnym 
i odpowiedzialnym zawodzźe, w 
zawodzie nauczyciela, zasługuje na 
lekcewa;:enie. Jest mi ogromnie 
ciężko i przykro uwierzyć w to, 
że zasady, kt6re ja wpajalem mto­
dzieży, „w:::ięly w leb". Obywatel 
pre:es w wyżej wspomnianym piś­
mie z 14 października mylnie mnie 
poinformował. Pragnę dodać, że re­
$trykcje stosoiqane w GS-ie w 
przeważajqcym stopniu dotykają lu-

, dzi starych i niedołężnych. 
CZESŁAW SIENICKI 
Wysokie Ma::owieck1e • Mies::..kam wraz z rodzicami w 

domu jednorodzinnym. Rod::ice po­
siadają gospodarstwo rolne, a ja. 
wraz z mężem, pracuję w punkcie 
skupu mleka. Mamy dwoje d : ieci . 
Zawsze otrzymywaliśmy węgiel, a 
w tym roku okazalo się, że nie ma 
naszej karty. Pracowntca GS-u po­
informowala, iż wycofal ją Urząd 
Gminv. Natomiast w Urzędzie Gmi­
ny powiedziano nam, że węgiel nam 
się nie należy, bo mamy tylko je­
den komin. Jak dotąd nie slysza­
lam nigdzie o takich przepisach 
prawnych, nie bylo też żadnego o­
gloszenia., ani żadnej komisji, któ­
ra sprawdzalaby warunki mies:ka-
niowe rodzin mieszkających wraz 
z rodzicami. Rodzice mają przy-
dzial na 1300 kg węgla, a za źy­
wi~c sprzedany w kwietniu jeszcze 
opalu nie pobrali i Aie wiadomo, 
kiedy to uczynią, bo GS wydal ta­
rządzente, że jedMrazowo można 
pobr~ tvZko 2 tony. Niestety, nie 
wszyńkich te zarządzenia obowią­
zu;ą. SpTawdzi!Umy, ie przydział 
na ioęgiel mają ttawet osoby sa­
motne, mieszkające z rodzicami. 
Kiedy mąż ponownie udal lię do 
Urzędu Gmłn.y, dowiedzial się od 
panł Wiiniew3kłe;, że nam aię 
p1'zydzia2 nie nalei11, bo mamy 
jedno wej§cie do domu i Jesteśmy 
na utrzymaniu rodziców. Nie w!em, 
eo za trzecfm razem ta pani wymy§li, 
a do naczelnika nłe ma po co iść. 
Pragnęlabym, aby kto§ z kontToli 

iprawdzil kartotek! przydzialu wę· 
gla w GS-ie to Radzilotoie. 

LUCYNA KISIELEWSKA 
Radzil6w 

t w okresie okupacji 

·ganizacj i Narodowe 

do N3ZZ odmawi'3 

! o Z00\'Ji D" • 

wladzy ludow j. Wszystko to przc­
taczalo się obok Wójcika 

On po staremu harował. Pospła­
ca! rodzet'lstwo, kupił konia, zbudo­
wał chałupę. Ze wszystkimi żył w 
zgodzie, ·na władzę nie narzekał, 
ale też nigdzie się nic zapisywał i 
!lie gardłował na zebraniach. Spo­
kojnie, godnie i uczciwie orał, 
sial i bronował, w terminie odda­
wał dostawy obowiązkowe. Ale że 
klaskał mało, nie czapkował, a 
wódk~ pił tylko od wielkiego świę­
ta i pewnie nie z tymi, co trzeba, 
nie był przez władzę gminną prze­
sadnie rozpieszczany. Poprosił o 
papę na dach - trzy lata kazali 
czekać, w koć1cu przydzielili jedną 
rolkę; w sam raz tyle. żeby na niej 
usiąść i usminć siQ. Poprosił o bl;:i.­
chę - dostał kawałek. Wójcik nic 
był „swój". Nic pchał si~ \Vi~c tarn, 
gdzie go nie czekali, nlkomu nie 
wadził. ątarzal się cicho. Niczego 
się nic dorobH, mógł więc przypusz­
czać, że nikt nie będzje mu za­
zdrościł. Ale pomylił się. Okazr,ło 
się, że nie wystarczy przepracować 
życie uczciwie i przesiedzi ć je ci­
cho, by zasłużyć sobie na luksus 
spokojnej starości. 

Trzy lata temu w-narła Wójciko­
wi żona. Dzieci dawno dorosłe, wy­
kształcone i w mieście, pola zostało 
niev,:iele, inwentarza ledwie parę 
sztuk, -przeto - dobiegłszy 70-ki -
·wójcik po raz pierwszy w życiu 
mógł pomyśleć o sobie. Przyszło mu 
do głowy zapisanie się do ZBoWiD-u. 
„Kombatant t>rzecież jestem, na 
wojnie w 1939 bylem - meldował. 
......... Sam jak palec w chałupie zo­
stałem, może tam będzie do kogo 
gębę otworzyć?" Wybrał się przeto 
do Gminnego Koła Związku w Po­
toku Wielkim i złożył podanie. 
„Przyjmiemy cię, a jakże" - za­
pewniali go prezes Bronisław Skrzy­
pek i jego prawa ręka, Kazimierz 
Slusarz. 

ZBo\tViD-owskie młyny mielą wol­
no, więc minęło parę miesięcy, za­
nim Wójcik doczekał się pisma z 
Zarządu Wojewódzkiego w Tarno­
brzegu. Przeczytał i osłupiał. Zarząd 
informował go, iż „w toku postępo­
wania weryfikacyjnego ustalono, że 
Jan vVójcik byl w okresie okupacji 
i po wyzwoleniu aktywnym człon­
kiem organizacji Narodowe Siły 
Zbrojne. Ze względu na przynależ­
ność do NSZ odmawia się uznania 
uprawnień przynależności do 
ZBoWiD". 

Kiedy osłupienie minęło, Wój­
cik zaczął się zastanawiać, o· 
co właściwie chodzi. Do NSZ-u 

nigdy nie należał; nie wiedział, co 
to za organizacja i dlaczego jej tak · 
w tarnobrzeskim ZBoWiD-zie nie 
lubią. Nie umiał nawet dobrze wy­
mówić nazwy, ciągle myliła mu się 
z ONZ-em. żeby jednak sprawę wy­
jaśnić do końca, odwiedził paru ży­
jących jeszcze byłych członków 
NSZ-u. Zaczął ich wypytywać, czy 
może jakimś sposobem . należał do 
ich organizacji, sam o tym nie wie­
dziąc~ „Czy~ ty, Jasiu, zgłupiał na 
stare lata? - pukali się w czoło. 
- Ożeń ty się . lepiej z jakąś wdo­
wą, bo niedługo całkiem zdurnie­
jesz w tej pustej chałupie." 

- Owszem, byłem w NSZ-cie -
mówi mi Leon Krzeszowski - zapi­
sałem się~ bo dawali broń i · obiecy­
wali, że będziemy bić Niemców. 
Znałem wszystkich członków nasze­
go oddziału, ale Wójcika · wśród nich 

i po wyzwoleni u ak 

Siły Zbrojne . 

sią uzno nia uprawni 

kto mnie oczernił? - dopytyv·.:al się 
Wójcik. - To przecież rnusial być 
ktoś z twojego Koła." „Wiedział, 
jak cię oświnić, to i będzie umiał 
tak · załatwić, żebyś się nigdy nic do­
wiedział, kim on jest." 

Wtedy, nieoczekiwanie dla sąsia­
dów, dla oszczerców, którzy najwy­
raźniej liczyli na to, że sprawa zo­
stanie szybko zamknięta, przede 
wszystkim zaś dla samego siebie, 
Jan Wójcik zbuntował się Wiele 
przykrości w życiu przełknąl, tej 
nie potrafił. Cale życie w byl kon­
fliktowej sytuacji, dla Ś\ViGtcgo spo­
koju, odwracał się i szedł do domu. 
Robił tak nawet wtedy, gdy zwy­
czajnie wypadało dać w pysk. Zys­
kał tym post~pO\\·aniem lyle, że w 
końcu ktoś uznał, iż z Wójcikiem 

można wszystko. Teraz stary rolnik 
poczuł się spomew1erany ponad 
miarę. Postanowił walczyć o prawdę. 
Odwołał się do Zarządu Główne­

go ZBoWiD w Warszawie Znowu 
minęło kllka miesię{!y; w styczniu 
1985 listonosz przyniósł do nie opa­
l-onej Wójcikowej chałupy kopertę . 
z Warszawy. W środku tkwiła nie­
mal dokładnie kopia pisma z Tar­
nobrzegu: znowu nPOstępowanie we­
ryfikacyjne", znowu „ustalono", 
znowu NSZ l znowu nie. To drugie 
„nie" odebrał Wójcik jak policzek. 
Stracił apetyt, nie mógł spać. W 
bezsenne noce wczytywał się w 
suchą formułkę i coraz większa 
złość go brała. Co ustalono? Czemu 

A dwokat dotarł do zezn~ń 
który~h oparły_ się obie ' .na 
stancJe ZBoWiD-u. Do .m-

wtedy Wójcik dowiedział się n~i~ro 
kawszych rzeczy: oto pierws Je e-
który sprzeciwił się jego czlo:n' 
stwu, był... szef Kola Gminne o­
Bronisław Skrzypek. „Z opowial~ 
1niejscowej ludności wiem _ tw· a 
d 'ł . 0 ier-z1 prezes - ze u b. Jana Wó' 
cika często przebywali czlonkout 
N_ SZ z dowódcą A dachem. [„.] zo~ 
:ientowany_ bylem, że Jan Wójcik 
1est c.:::conkiem NSZ placówki Stan 
Wieś i jako takiego, jako cztonk y 
w ie GL i AL unikaliśmy go i ;e;­
kolegów. Po wyzwoleniu Jan Wó'~ 
cik prowadzii swą dzialalność ~ 
szeregach NSZ aż do 1947 roku 
Pr~ez. caly okres <!-Ż do chwili obec~ 
rie3 nie wlqczyl się do żadnej dzia­
lalności na rzecz Polski Ludowej. 
Zawsze byl bardzo negatywnie na­
stawiony do władzy Ludowej. Jako 
prezes Kola Gminnego ZBoWiD 10 
Potoku Wielkim oraz jako cztonek 
GL i AL stwierdzam, że Jan Wój­
cik nie może być czlonkiem 
ZBoWiD." 

Nogi się pod nim ugięły. Nie 
wlqczyl się do żadnej dzialal~~§ci 
'R.a rzecz Polski Ludowej" - do 
dziś nie może przeboleć tego sfor­
mułowania. 

- A to, że 40 lat uczciwie i cięż. 
ko pracowałem, się nie liczy? że 
oddawałem tej Polsce zboże, ziem­
niaki, krowy, świnie, mleko? że 
wykształciłem dzieci, które dzisiaj 
dla Polski pracują? 

Przy lekturze zeznania kolejnego 
oskarżyciela, Kazimierza Slusarza, 
czekały Wójcika jeszcze silniejsze 
przeżycia: „Wójcik byl c::łonkie-m 
NSZ. Mówię to w oparci1l o to, 2e 
w jego rodzinnym domu, c::ęsto 

· przebywal Aaach Walenty, dowód­
ca placówki NSZ. Widzialem ich .ra­
zem jak chodzili, a także stwier~ 
dzam, że wspólnie orgonizow~lt 
NSZ. Ustalali wspólnie plany ~zia­
talności oraz podejmowali azialal­
ność wymierzoną przeciwko czl~n­
kom GL ł PPR. Wiem, że 1 kwie~­
nia 1944 Ob. Jan Wójcik wsp~ln~t 
z dowódcą NSZ Adachem umowt t 
się na spotkanie z dowódcą brygadY 
GL Wladyslawem Skrzypkiem ps. 
„Grzybowski" i gdy ten przybył nf 
umówione spotkanie, zamordowa: 
(Jo oddając do niego serię z u.tobf!l~11 tu. Mord ten dokonany byl w W 
dzień. Cala zasadzka na dowód~ę 
GL urządzona byla w za bud o W -
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05podarc.=ych Jana Wójcika. 
1;acl1p: wvz1:1oleniu j ako czlon~k 
l~lz dfidaLnie wys~ępował przeciw 
~S_ i!drrt poczynaniom wlad~y iu­
,s.e. Dyl postrachem dLa ludzi, 
1ot0~~ włączyli się w szeregi od.bu­
~or„ poLski Ludowej". 
~tedorzeczność zarzutów była tak 

1cząca, że Wójcik nie wiedział: 
'(/:Y ć się czy płakać. Choć 40 lat 
~a 10 w Potoku do dzisiaj nie 
(.illl:uj~ ludzi, którzy potrafią do­
~dnie. wskazać miejsce, w którym 
~~:ił zabity „Grzybowski". Od cha­
"111 Wójcika dzieli je odległość ki­
~pYetra. W czasie pamiętnych wyda­
~ ,..,,,jeszkał on już zresztą w cal-
1e!l 1" • • p · · d "m innym m1eJscu. o WOJ me o -
~wały się liczne procesy członków 
~z-u. Wójcika nie oskarżono; nie 
fy5tąpił w nich nawet jako świa-

jek. p· t k. ' bl' Zdzisław io rows i, naJ iższy 
iiad Wójcika w. czasie okupacji: 
~Ze „Grzybows~1e~o" zastrzelił? 
1allie toż to naJw1ększa głupota. 
fójc{k nigdzie nie należał, całe ży­
·e chodził własną drogą. Broni żad­
~j nigdy w domu nie miał. To 
~usarz fałszywie zezna.je. i ludzi na 
'ewinnego chłopa buntuJe. 
"Faktycznie, pojawieniem się Slu­
iarza wśfód oszczerców nie był 
ójcik zaskoczony: W czasie 

rojny Slusarz w~ciąl w naszym le­
~ trzy furmanki sosen. Ktoś to 

czyl i powiedział ojcu. Tatuś 
~ążył zastać jeszcze Slusarza na 
'ejscu. „Oddaj drzewol'' - krzyk-

na co Slusarz wyciągnął re­
iwer: ,,Jak nie wezmę tego drze­

to cię tu zaraz zastrzelę." Co 
' I ojciec zrobi~? Wrócił do domu, 

potem chętrue ludziom opowia­
, o tym wydarzeniu. Dlatego 

arz nienawidził ojca, a po jego 
·crci przeniósł tę nienawiść na. 
ie. 

Trzecim - oskarżycielem byl Mic­
slaw Dąbek: „ W 1944 roku by­

przypadkowym świadkiem, j ak 
. Wójcik strzelat z karab inu do 
lonków GL uciekających, z Dqb­
ki fumianką w kierunku K olo-

.. Stany. W tym c::asie ja bytem 
Pasreruaka krawca, a W63cik wy­
ł ze swoich zabudowań i strze­
do uciekajqcych. [ ... ) Wójcik byl 

any we wsi jako nieprzejednany 
6g wszystkich tych, którzy dzia­
i na rzecz władzy ludowej". 
Dąbek ma pecha, bo krawiec 
acy Pasternak jeszcze żyje, a na 
atek dokładnie pamięta ten 

'eń: - Czy ten Dąbek ma mnie 
głupiego, czy sam zwariował? 

'ł mógl niczego widzieć bo w cza­
~mtej strzelaniny nie było go 

mme. Na Sądzie Ostatecznym mo­
l? potwierdzić! Chyba był pija­
, Jak to zeznawał. 
lA inęło kilka kolejnych miesię­
IV\ cy. W październiku 1985 do 

Potoka Stanów nadszedł odpis 
, oku NSA", który „ uchylał decy­
Zarządu Głównego ZBoWiD. 
al Wójcik uzasadnienie wyroku 

~.nowo wstępowała w niego na-
Ja: „W rozpatrywanej sprawie 

. ny ZBoWiD wbrew swym obo­
zkom cale postępowanie dowo­
~ pr::eprnwadzily bez udzialu 
~cego, który o stawianych za­
~ach, ~ ty.m v:zv_n~leżności do 
:ik' ~owiedzial się 3u.2 po wydaniu 
a~zonej decyzji. Naruszenie tych 

'~Pls6w postępowania moglo mieć 
·~iny WPŁU"L? na wynik sprawy, 
, . z treści skargi wynika że 
~rzqcy chciałby złożyć wyjdśnie­
;.oraz wskazać środki dowodowe ·•e . , ·~dk~a3ą podważyć wiarygodno§ć 

w przesluchanych w toku 
ępowania weryfikacyjnego". 

Po Pr . !la 
1 

a~~1e dwóch latach sprawa 
·s~ a się w pUJnkcie wyjścia. 
~ien~v~ straconego czasu, nerwów 
iki~ę z!, a spokoju du.cha i tak 
~ . nie odzyskał. Mogłoby to 
iak~' gdyby vszystkie zarzuty 
·~e ie zostały umane za niepraw-

8· A do tego było daleko. Nie­
ta~a sprawa stała się dla nie­

ill'stk ważna, te usunęła w ci.eń 
~ t -Oś to, co przez 70 lat stano­
!gje re ć jego życia. Myślami jest 
a w czasie wojny, każda roz­

do Po. ~<lru minutach nleuchron-
' Ja nieJ wraca. rta/ mogą? J ak mogą mnie o-
, go',? o zablde tego „Grzybow­

trz' - powtarza i nie może 
któ Ymać łez. - Przecież wszys­
t trzy cokolwiek mieli wspólne­
li \! spr~nyą, dawno już odsie­
U Yro.ki i nikt się ich nie cze­
Zgłatnnie nikt nie szukał broni, 
lllożrszał żadnych zarzutów. Czy 
'Pok 1:Ve, aby bezpieka zostawiła 
tęp~~u takiego, co to „oficjalnie 
~ni Je Przeciw wszelkim poczy­

licik U:ladzy ludowej?" - I choć 
O\l·i nie do śmiechu, rozchmu-

rza się: - Raz bym nie oddał żyw­
ca w terminie, i już bym siedział, 
a co dopiero oficjalny wróg! 
„Rzuć tę sprawę, J asiek - radzili 

mu znajomi. Po co zaczynać 
wszystko od początku? Nie wygrasz 
stracisz tylko zdrowie do końca. N~ 
co ci ten ZBo\iViD ? Jeśli ~ę tak 
st~skniłeś za towarzystwem starych 
dziadków, trzeba było pójść z wód­
ką. Wtedy spokojnie od dwóch lat 
byłbyś członkiem. Nie zroZJumialeś 
jeszcze, że p<:>sta111owili nauczyć cię 
rozumu za twoją hardość? 

Wróblewskiego zarzuty przeciw 
Wójcikowi tak zirytowały. że kiedyś 
wprost zapytał Skrzypka: Za coś 
ty się tak uwziął na tego Wójcika? 
„A bo mi się pcha, chamisko. Niech 
siedzi, gdzie jego miejsce!" Wró­
blewski tak się tą uwagą rozsier­
dził, że prosi, bym koniecznie przy­
toczył ją w artykule. 

„Nie mogę ustąpić - odpowiadał 
u~arc~e Wó~cik .. - W takiej spra­
wie me mozna się zatrzymać w po­
łowie ~rop. Albo jestem niewinny, 
al?o me Jestem. Jeśli orzekną, żem 
w1TllI1y, to może pożałuję że nie na­
leżałem do tęgo ONZ-~? Przynaj­
mmeJ bym wiedział, za co mi sta­
rość zatruwaj~." 

72 -letni szef ZBoWiD-u w Po­
toku ·wielkim z pozoru spra­
wia wrażenie dobrodusznego 

dziadunia. W rzeczywistości Bro­
nisław Skrzypek czujnie i pryncy­
pialnie stoi na straży czystośc1i ideo­
wej powierzonej mu placówki. Byle 
kogo do niej nie dopuści. Przekonał 
się o tym Wójdk, przekonali się 
inni, choćby Bolesław Lewandowski. 
Ale on przynajmniej rreczywiście 
należał przed wojną d-0 Katoli<!kiego 
Stowarzyszenia Mlodui.eży. ,,Należa­
łeś do pańskiej organizacji, nie do 
naszej, to teraz zapisz się do pań­
skiego ZBoWiD-u" - powiedział 
mu ndeda\V110 Skrzypek. Przyjął za 
to prezes swojego syna, ur-0dzonego 
w 1937 roku. Ciekawe, jakimi z.aslu­
gami wojennymi odznaczył<> ~ię 
chłopię, które w momencie wyzwo­
leni a miało 7 lat. Może - jak żar­
tuje wieś - przestraszyło jakiegoś 
Niemca na śmierć głośnym płaczem? 

. - Czemu pan oskarżył Wójcika, 
panie Skrzypek? - pytam. 

czasem w Potoku różnych Wójcików 
c-0 najmniej dziesięciu. 

Kiedy pierwszy ze świadków \Vój­
cika, Piotrowski, mówi, że jego są­
siad nie należał do żadnych orga­
nizacji, prze\.vodniczący przerywa: -
Niech pan pamięta o karalności za 
fałszywe zeznania. J ak się czegoś 
nie wie, to się nie mówi. Nie w-01-
no kłamać, bo my to sobie potem ... 
Więc jak, dalej pan twierdzi, że 
nigdzie -~ie należał? 

Ku rozczarowaniu komisji 
Piotrowski nie zmienia zdania. Krze­
szowski i Wróblewski powtarzają 
to, co mi powiedzieli już wcześniej. 
Kubacki dorzuca, że NSZ-owcy K-0-
bylarze grozili Wójcikowi śmierdą, 
bo podejrze\vali go o kontakty z 
kom u n is tarni. 
Stanisław Gałka: - Byłem pienv­

szym po wyzwoleniu wójtem gminy 
Potok i tak zawzięcie budowałem 
Polskę Lud<n:vą, że nie zauważyłem, 
jak mi się własna chałupa zawaliła. 
Znałem wszystkich mieszkańców do­
kładnie i wiem, że Wójcik nie na­
leżał do NSZ-u. Po wyzwoleniu mlia­
łem z bezpieczeństwa listę człon­
ków NS..::-u. Wójcika na niej z ca­
łą pewnością nie było. 

- A ujawnił się w czasie am­
nestii? - pod eh wytli wie pyta prze­
wodniczący. 

- Z cze~ 1 miałem S'ię ujaw­
. niać? Z tego, że nigdzie nie na­
leżałem? - wybucha Wójcik. 

- No, dobrze już, pozabijacie się, 
ludziska - wiszącą w powietrzu 
awanturę łagodzi z wyżyn swej god­
ności inny członek komisji. 

- Byl-0 absolutnie niemożliwe, a­
by· najmni~jszy nawet kontakt Wój­
cika z NSZ-em uszedł wiedzy UB 
- ciągnie Gałka. - Chciałem jesz­
cze dodać, że p ~ed wojną Wójcik 
należał do kola „Wici", które pro­
wadziłem - pokazuje pożółkłą foto­
grafię. 

- To . niewaill'le - niecierpliwi 
się komis ja. Bądź eo bądź minęły 
już prawie dwie godziny, a na ko­
rytarzu czeka jeszcze kilku innych 
świadków Wójcika: ' Osowski, Gąska, 
Suchorra, Gałkowa i Pasternak. Ale 
komisja ,est już wyraźnie znudzona 
i spieszy się do nie cierpiący.eh 
zwłoki zajęć N Tarnobrzegu. 

1 kwietnia 1944 Ob. 0an ~·/ójcik wspóln 

:hem umówili się na s potkanie ~ dowódc~ 

1wem Skrzypkiem ps. uG_rz ybov1ski" i gdy 

.one s po t ka nie , zamo rdowal i go oddaj QC . 

automatu. l·łord t en do konnny był \V biał• 

1 na dowódcQ GL · urzę dzona była w zabudo\ 

1 ~ana ~·Jójcika.'' 

- J a go oskarżyłem? Ja nic nie 
mam pneciwko W6jcikowi! 

- Ale to przecież pana zeznanie. 
- Oj, jaki jestem słaby, redakto-

rze. Jak mnie żołądek boli. Niedaw­
no operację miałem i muszę pić du­
żo herbaty. 

Z 70-letnim Kazimierzem Slusa­
rzem nie d.alo się porozmawiać na­
wet tyle. - Nie mam nic d-0 po..­
wiedzenia - zamachał mi przed no­
sem podpatrzonym w telewizji ge­
stem. 

Po upływie następnego półro­
cza do Urz~du Gminy w Poto­
ku Wielktim zjechał sąd ko-

leżeński µrzy ZW ZBoWiD w Tar­
nobrzegu. Niby koleżeński, ale chqt­
nie posługu~ -:..y się uprawnieniami 
prawdzdwego. Chyba d1a dodania 
sobie powagi przewodniczący uprze­
dza wszystkich zabierających głos o 
„karalności karnej z art. 247 za 
fałszywe .3eznania". M-0że to i przy­
jemne: siedzieć sobie z,a pokrytym 
zielonym suknem stołem i patrzeć, 
jak prze.stTasz001e chłop.s two gnie­
cie czapki w niezgrabnych łapach. 

I o.to otwarta rozprawa przeciw 
Janowi Wójcik owi, 12 lata oskarżo­
nemu. o u.dział w NSZ-cie". Sądowi 
chyba się pomyliło, kto kogo skar­
ży, ale nie bądźmy zbyt drobiazgo­
wi. 

Odczytuje się zeznania Slusarza i 
Dąbka, milczenie spowija natomiast 
wyznanie prezes:i Skrzypka. Okazu­
je się, że siły .uantywójcikowe" nie 
~óżnowały: pojawiają się dwaj no­
wi świadkowie. Jeden z nich, Jó­
zef Niziński, ·ycofuje się i twier­
d7.i, że faktycznie do NSZ-u nale­
żał jakiś Wójcik, ale czy ten -
tego nie może potwierdzić Tym-

-. Nie b.ę~ziemy sł-uchali polowy 
wsi w tak1eJ malej sprawie. 

- Nie tylko polowa, ale cała 
wieś może zaświadczyć, żem niewin­
ny i uczciwy - krzyczy W6jcik 
ale nikt więcej nie ,zostaje już do~ 
puszczony do gł-0su. W ten prosty 
sposób udaje się sądowi urat-ować 
równowagę: pięć gł-0s6w z.a Wójci­
kier;i,, pięć przeciw niemu; że niby 
„op11ma jest w przedmfotmvej spra­
wie podzielona". 

Komisja spieszy się tak bardzo . . . ' ze me wyraza zainteresowania wi-
zją loka.tną na miejscu wydarzeń 
sprzed 42 lat. - To i tak ni<: nie 
z.mieni - decyduje przewodniczący. · 
- Orzeczenie przyślemy pocztą jak 
się naradzimy - po czym sąd w 
towarzystwie orezesa Skrzypka,' o­
puszcza budynek i udaje się do ba­
ru n a obiad.. 

W ójcik. jest gotowy do dalszej 
walki: - Teraz nie ma już 
dla mnie odwrotu. Jak nie 

e>rzek.ną sprawiedliwe, pojadę do 
najwyższych u:zędów w Warszawie. 
Nie może być tak, żeby kłamstwo 
wygrało z prawdą. 

- Oj, Jasiek - dziwi się sąsiad 
- stary jesteś, a życia nie znasz.. 
Na tym świat stoi, że ciągle kłam. 
stwo wygrywa. Popatrz na tę gmi­
!1ę· ~id~isz, ile ich tam wysiaduje 
1 poci się nad papierami? Ze dwie 
~etki zdrowych byków z chłopa ży­
Ją. Ch~sz wygrać ze Skrzypkiem? 
On jest prawie jednym z nich. 
. - O . ~rawdę mi idzie - upiera 

s1ę ~61c1k - i o nic więcej. Nie 
ustąp1ę. Nawet gdyby okiennice 
trz~ba było -zakładać i !"tygle do 
drzwi mocować! 

Z siedemnastu łomżyńskich tury­
stów, którzy wyjechaLi na wyciecz­
kę do USA (koszt: 1400 dolarów 
plus ponad trzysta tysięcy złotych), 
do kraju nie wr6cil nikt. Wyjaśnia­
ją A mery kanom, dlaczego nie przy­
wieźli śpiworów? 

* Maturzystów jednego z liceów o-
gólnokśztałcq:::ych . w Łomżyńskiem 
poproszono o wypracowanie na te­
mat Jak rozu .„iem slowo rewolu­
cja?" Oto wybrane perełki (pisow­
nia oryginalna): „Rewolucja gospo­
darc::::a ma niestety także swoje zle 
strony doprowadza do coraz więk­
szego bezrobocia ludzie stają się co­
raz mniej użyteczni, a nawet nie­
potrzebni". „W nauce za rewolucję 
uważam wynalezienie nowego pier­
wiastka chemicznego." „Ta rewolu­
cja (o Rewolu.cjt Październikowej) 
ni.: ma tak obszernego czasowo zna­
c:enia, ~: J miała bardzo wtelkie 
znaczenie dla ludzi nClZl/wanych mia­
nem biednych." W dwudziestu. pra­
cach -rtaleźl.iśmy po.nadto dwadzie­
&cia kilka. błędów ortograficznych. · 
I pomyśleć. że największej w hi­
storii reworucj! ch~dzilo również o 
powszechnu dostęp do oświaty! 

• Rolnzcy :e wsi Kuleszki (gmina 
Andrzejewo) skarżq się, iż nie doś~, 
że Sp6lka V\7odna z roku. na f"Ok 
podwyź'}_a oµ· tt: (jui 2200 zfotych 
od hektara}. to w dodatku wszelkie 
obowiq=ki konserwacyjne ciek6w 
wodnych zrzucila na łch barki. Ba, 
t}TD::!i grzywna.mi! Stawem: dziuTki 
nie : rob i, a nroje wyssie. • Anonimowy producent zarzucil 
Łor~ży1~ski rynek otwieracza·mi tak 
przem.yślnie skonsi.,-uowanymi, że 
ka.żda próba użycia nieuchronnie 
kończy się skaleczeniem dloni. Hi­
storycy d:iejów gospodarki polskiej 
sugerują, f jest to sp6źniona rea­
iizacja zamówienia §redniowiecznych 
cyruiików na apa.raty do u.puszcza­
nia knvi 

* Mlodościq powiaŁo w Urzędzie 
Wojewódzkim! Podobno niektórzy 
dyrektorzy wydzialów, aby nowy 
wojewoda nie mu.sial chylić czola 
przed ich doświadczeniem, zaczęli 
już przyc::erniać sobie skronie. Za­
nim przyjdzie czas na szaleństwa 
mlodości - prosimy: cho6 raz za.­
miary na ~iły! 

• Ze stacji CPN-u w Szostkach 
(gmina Jedwabne) przez dwa ostat­
nie lata korzystalo - ku obop6lne­
mu zadowoleniu - miejscowe k6l­
ko rolnicze. N iedawno przybyla tam 
czyjaś ekipa t. bez uprzedzenia, 
wymontowala liczniki. Mniejsza o 
wygodę rolników, pojeżdżą do J ed­
wabnego; bardziej interesuje nas 
pytanie, k.t .., i ad.::ie za te Liczniki 
tankuje? 

* Wieiu podróżników ziemia Łom-
żyńska latoś na ~wiat wydaje, a to 
przez polożnic przymusowe wojażo­
wanie po szpitalach. I pomyśleć że 
pokolenie przyszlych globtrotte~6w 
;.zafundowala" nam zwykła dziura 
w ścianie pomiędzy dwiema salami 
oddziału polożniczego W ojew6dzkie­
go Szpitala Zespolonego w Łomży. 
Problem to wielk.t jak pamiętnej 
królewskiej świecy, której - przez 
zly zgryz - nikt nie byt w s~anie 
zgasić. Tu. jest ulomno§ć innej na­
tury: _przewagi ilo§cfowej lewych 
rąk nad prawym.i, kt6rq da się na­
prawić operacyjn.ie, a potem wv­
starczy tylko p.rzywola~ palcem 
zapchajdziurę. 

* „To się nadaje do ,,Spięć" - pod 
haslem tym ... głaszamy nieustający 
konkurs na informacje o marno-
tr_awstU?ie, b.ezduszności, głupocie, 
nieuczciwości i wszetkich innych 
przejawach zla trapiącego nas na 
co dzień. N a autora na11epszego sy­
gnału tygodnia co tydzień czeka na­
gr.oda wysokości 500 złotych (naz­
wisk auto w nie ujawniamy!). Cze­
ka?TI-y na listy i telefony (ul . Swier­
czewskiego 7, 18-400 Łomża, tel. 
42-43 lub 42-44). 
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LISTY ZZA RZEKI 

i ... er"1.y on tego lata, płytki, 
że najstarsi ludzie n ie pamię­
tają takiej małej wody w Du-

naju KiedJ dojeżdżamy do Widina, 
[lina Gergowa, która oczekiwała 
mnie na dworcu w Sofii, pokazuje 
v. yspę - Tęd ~ - mówi - między 
wyspą a brze~em pływają sitatlki 
w dół rzeld. Normalnie tak jest, a 
teraz... Teraz jest błoto. Ruch na 
Dunaju prawie u&tał, pływają tyl­
ko jednostki o naj; ,niejszym zanu­
rzeniu. A przecież, po wiosennej 
suszy, ż.nirwa były deszczowe. Przy­
najmniej tutaj, na północnym zacho­
dzie. To wystarczyło, aby porosła 
na polach wybita ulewą pszenica 
ale za mało, żeby napoić Duna.j. 
Slowlańskii Ganges czeka na wodę. 

Do Wi~ jadę po raz drugi. 
Przed dwoma laty dotarłem tu od 
p6łnocy, właśnie przez Dunaj, pro­
mem z Kalafa.t, na początku wrze­
śnia. Cztery dni -z Łomży(lSJką Or­
kiestrą Kameralną, „w charakterze 
oj<:a chrzestnego", jak powiedz.fał 
pewien złodiwiec (za co go lubię), 
w okresie bułgarskiego święta na­
rodowego, dały okazję do posma­
kowania jedynie, ,,liźnięda" tego 
kawałka Bułgarii wciśniętego mię­
dzy Jugosławię a Rumunię. Wtedy 
Ulchwycil mnie wieczór w górsk.im, 
przygranicmym mia!Ytea.ku Czupre­
ne, gdzie na pochyłym ryneczku 
pr6h<>wałem tańczyć choro, piłem 
W'Oll.De, ciemne jak miierzch w ciep­
łym wąwozie wino i pojadałem 
pachn2'CY, nieostygły jeszcze bielu­
teńki kołacz. Został mi też obraz 
Widina o odświętnie pustych uli­
cach i tłumnie zaludnJC>nym parku 
bulwarze, restamacjach i kawiar­
niach. Teraz chcę zobaczyć, pozmać 
wię<:ej. Wiem, że moi gospodarze, 
redakcja widińskiego pisma „Czer­
wone 2'mamfe", potrafią to umożli­
wić. Na razie, pierws.zego dnia, za­
mieszkuję na d.ru~ piętrze starego 
hotelu „Bononia", skąd blisko wszę­
dzie, d<>kłld oi~ie mnie najba·r­
d?JeJ - &> dunajskiej przystani, 
starych bram w nieistniejących już 
murach obronnych, pa["ku r<>Sinące-

C 
ud nad N anoiq" zaistnial o­
ficjał me 1 września 1986 „,, 
gd11 to oriedl• Księżnej Arm.11 

cUa 150 dzieci 1cl4I O-III zaln-zm.ial 
szkolnt1 dzto0nek. Wbrew opiniom 
liczne; neszv n~d01Diark6to MtDJI 
obiekt został wzniesiony toedlug o­
ł>liezri entuzjcutóio w dziewięt, • 

- bardzie; krvtveznvch osób - w 
piętna.kie mieaięey, co i tak jest 
eiomemmtna tl4 akGłę kraju. Dt1-
rekto-r ŁPB, Teldeuz Sło;nusk.i, już 
to lutvm pr.zepowłedzic:d ~ cud, 
czvli oddame łnulpb bez po śl izgti. 
N ie obtlło się, OCZt/wikie, bez wiel­
kiego JW%11SJ>ieaznia w końcówce i 
pomocv IPOłeczetiahoca. Zadowolenie 
oa6tu f>vło ;cchlak 1poTe, budow­
a.u clol'taU lttoi4tw oraz ,..po kiesze-

m•, lecz mimo rozoorvczenia za1n­
tere801DG'ft~ f ie" fV11lpatyk6w . 
d11r. Sło;evnlci pozostawal na tale 
nietDZ~. l zapeWRe dobrze 
toiedzłoł, .U.CUoo .U należv niko­
go 1&0dmieraie nnpieszczał. 
Wie~ • .eUzfe Md Narwią" do ­

ta1"łc id .- Willę, « konkretnie 

go na zasypanej fosie, p ięknego, no­
woczeS1I1ego placu Dymi.tra Błagoje­
wa i starych uliczek centrum, ·nad 
którym górują - " po jednej stro­
nie mina.ret, a po drug,iej - kopuła 
ce'flkwi Sw. Dymitra. Jeszcze godzi­
na „pocziwki'' w ho·telu, a poitem 
zacznie się siedmiodniowa ,,napru­
żonnaj.a programa". Obiecująco, choć 
niepokojąco gęsto, zapisany jest ma­
szyno.pis tego programu w ręce na­
czelnej redaktor „Czerwonego Zna­
mia", KiryłkJ Peszewej. 

Pierwsze wrażenie z parannego, 
już następnego dnia, spaceru Po 
mieście - Widin wyładniał. Piękna, 
choć n.ielit<>ściwa dla damskich szpi­
lek wykładiiina placu Błagojewa po­
krywa już sąsiednie ulice, dociera 
do brzegu Dunaju. Marmurowe 
płyt!ki (na szczęście nieszlifowane, 
jaik np. w Jeleniej Górze, eo po 
byle deszczu dostarcza pac jentów 
miejscowej ortopedii), położone pas­
mami drobnej granitowej kostki i 

wąskimi flizami innego jeszcze ka­
mienia, dzielą ażurowe wstęgi że1i.w­
nych krat odwadniających - co w 
sumie daje urozmaiconą fa1duralnie 
i kolorystycznie przestrzeń space­
rową, z którą pięknie kontrastuje 
zieleń, a lekkości dodają wodotry­
ski w ielkiej fontanny. To jest cen­
trum, w którym chce się być; na­
wet jeśli miesz.k~ sJę w odległym 
osiedlu, to przynajmniej raz w ty­
godniu tutaj trzeba przyjść i pospa­
cerować. Nic więc dziwnego, że C'<>­
dzienn.ie wieczoI"em ludzi tu wiele. 
a w ~bliżu budowanej dru~iej fon­
tanny J?TOma dZJi się, do pómych go­
dz-in, tłumek roz.gadanych mężczyzn. 
Główna ulica Wi'Ciina, prowadząca 
od wjazdu i: kierunku Sofii przez 
dzielnicę przemysłową, jest w cen­
trum już prawie całkowicie zabu­
dowana. Co prawda wielki blok 
mieszkaruowy obok hotel.u „R-OIWilo" 
jeszcze nie w całości zamieszkany 
~przed dwoma laty Sltała jedynie 

cud<)w nie Ina 
do redakcji dziennika telewizyjnego. 
W paidzierniku, Po Swięcie Nau­
czyciela oraz Bu.dowlańca, ekipa 
zjawiła stę w Łomż1J. Jako miesz­
kanka nadnarwiańskiego grodu. zgo­
dziłam stę slużyć za przewodnik.a 
toa1'szawiakom goszczącym w Łom­
ży po raz pierwsZl/. I od razu „d4-
lam plamę". „Dziewiątke>' wpra10-
dziR codziennił! n.i em.al wid:uję, 
przechodząc tub przejeżdżając ulicq 
Z(W)(ldzkq, al~ pilotowanie kierow­
cy tak, bt1 do niej dojech.al, okazał.o 
się zad41łiem przekraczajqc11m moje 

możliwo§ci. Wiliśmy slę nieporadnie 
po pobliskich osiedlowych u.liczkach, 
niemal nie tracąc z oc: u sylwetki 
szkoly z zaparkowanymi przed niq. 
samochodami, wcale się jednak do 
niej n.ie przybliża1ąc. Trójka szkra­
.b6w u.pewnila mnie w najgorszych 
podejrzeniach: de ·szkoły jeździ się 

po chodniku..! Oczywiście, spychając 
małych przechodniów na grząskie 
pobocze. 

Budtrtek szkolmy jest jeszcze opa­
nowan 11 przez bu.d-0wlanych: wykań­
ez4jq wnętTza drugiego segmentu 
oraz noŁówkę. Salt gimnastyczne; 
7łlie ma wcale~ Lecz - jak wynika 
z dokumentacji - powstanie tu tD 
bliże; nieokr~ śl0tne; prz111zlo§ei 
wspaniialci hala spo1'towo-widowisko­
wa. Na Tazie, ;ak w wiejskie; szkól· 
ce, l~kcj~ wychowania 1izycznego 
odbuwajq 8i~ n.a zielon11ch terenach 
ie pobli.ż" nkoly. a w niepogodę -
11& kofvta„z4ch. Po;a:wie1'N się tele­
wizyjnej ekiP11 wywolalo żvwe za­
mteresowanit dz·iecł. Stroczt1l11 1ię 
na nkolnym placiJku podziwia.jqc 
kamerę. z. szybami przyizle; no­
ióWki tkwil obojętny szereg 15-20 
młodych gł6to i płec6w w szaro­
niebieskich kombinezonach. Nic nie 
wskazywało na to, by byla ło 
pr.eerwa Aniadaniowa, racze; kon­
wersacyjna.. Ekipa telewizyjna dobre 
pól godzmy kręcila się po azkole. 
W budowanej stołówce niezmiennie 
pa.nowa l bez-ruch. 

Red. Marek Szelewicki zdecydo­
wał !ię więc na zare;estrowa..nie 
tego kontrastowego, statycznego o­
brazka pa dlynamicznej lekcil gim­
nastyki. Gdy rozblyslo łwla.tlo f'ef­
Zektora, mlodzi bttdowlani wypelzli 
! kqtóto jak spłosz&ne karaluchy. W 
sq..liednich pomieszczefł.fach znalazłt1 
sif lopa.tw, taczki t.. robota. W. po­
wietrzu za1-visl gęsty pyl. Mimo ku­
rz• ł tt,Wijającego się pracowicie 
mrowia robotników dostrzec można 
bylo zastępcę kie-rownika budowv, 
mlodego czlowieka to okwarcch o. 
raz przedstawicielkę ŁPB. Zastępca 
kierownika byl wirra~i!! stropion11 
koniecz?to§ciq odpowiedzi M J>łltO• 
nie redaktora, dlaczego przez p6ł 
godzin.u nikt nie procowa2. - Pain 

żelbetonowa konst rukcja) 
~h~tekton 1 c:ma perspektyw:le ar. 
JUZ zamkn.ęta. Białe tynk· UUcy 
sokich budynkach, wijąca ~·na Wy. 
drycznie linia zabudowy i ę rnean. 
budynków twor1ącc ciąa n'aJ· ~~rtery 

, b rozn· . szych s1~lcpow (w tym takż 1ei. 
,,Łomża"), wynie"iOne ponad e S~lep 
ulicy, obsadzone młodymi ~oz1oni 
brz~z~mi, dajq poczucie wielkJ:s~c:e 
skosci ale w wydaniu ni rn1e,. 

. ' e Przytła czaJącym. Na bulwarze wyrosła • 
strUkCJa dwup.~ Lfv".verro bud k?n. 
• , b Ytlku Ja~ I?J~!>lę - ~worca żeglugi d , 
naJsk1eJ. A daleJ, w kierunku t u. 
ru,. pojawił się Herkules odpo~at. 
waJący p o walce - powięks ~­
do rozmiarów naturalnych /enie 
skiej rzeźby z Il wieku, odnalzy!ll· 

j bl . k ' A ez10. ne w po is 1m rczarze czyr 
łacińska Racjarii, będącel· ' 1·edn 1 z 
k 1 .„ 'd ' ' k' h ą z „ o~a ni. ~1 ms ic s.tarożytnoś 1 Hist?na Jest w tym mieście cz c Ś 

?czyw1stym, . p~dobnie jak w i:. zr, tylko. o ilez rozlegl~jsza w cza. 
s1e. No i trwalsze są Jej Pamiątk· 
Na wet te przedhistoryczne cho~b 1. 
malowidła w grocie Magur~ poch Y 
dzące z epo·ki brązu. I rzymska B 0• 

nonia, i ~u~~a,rsk! ~din, od IV Wi~ 
ku chrze.sciJansk1, od 1003 roku b' 
zantyjski, który w 1371 roku sta 1• 
slę stolicą królestwa. Bdin, jako ~e 
sta•t:nie z mfast bułgarskich ~ 
1396 rok.u popadł, w turecką nie. 
~ol~. J eJ ok.ropnosci znosił w cier. 
p1en1u, ale pozostał jednym z 
dwóch centrów, obok Tyrnawy pi. 
sania ksiąg. Także w bułgar;kim 
~1?':-wieczn~~ renes~nsie zaznaczył: 
JUZ Jako Widm, swoJą indyWidua1. 
ność - tu w 1874 roku ukazało się 
pierwsze w Bułgacr-ii pismo rolnicze 
„Gospodarz" („Stupan"). 
Zastanawiałem się nad tym, w 

jaki sposób hisstoo:ia jest obecna tu. 
taj, w tej bramie wi·odącej od Bał. 
kanu, wzdłuż Dunaju, na północ 1 
zachód. Cała przeszłość to funda. 
ment, kióree"o warstw najstarszych 
nik·t n.ie próbuje usuwać, zasypywać. 
Ntie us.iłuje się także zniszczyć tej 
jego części, która, pociemniała od 
sczerniałej krwi, narosła w czasie 
niewoli. Pokazuje s.ię tylko w 
twierdzy Baba Wida drążona goły. 
mi palcami w kamiennych ścianach 
kalendarza więźn,iów: jedna dziurka 
- jeden dziień, i wąskie wyjście 
,~a wolność", za którym na każdego 
czekał Tuirek: z szablą. Co najważ. 
niejsze, pamięta s.ię tutaj o tym, 
te współczesność to fundament 
przyszłości. Bansa1ne t-0 niby, ale 
niełatwe w praktyce. · 

O tym jednak w następnym liście. 

sam wie, dlaczego - powtarzał bez 
sensu.. - Jest tu z nami instruktor, 
ale w ie pan ... 

No tak, skoro n.ie bra:kfo ani lu· 
dzi, ani materiałów, ani frontu ro. 
bót, musiało zabraknąć wytlu.macze· 
n.ia. Przypomniał mt się, widziany 
poprzedmiego dnta w dzienniku te· 
lewizyjnym, wystraszony szef peto· 
ne; instytucji w· województwie 
gdańskim, która zmarnotrawiłii 
przez swą niedbalcść masę sprzętu. 
Ze lzami w oczach i drżącym gło· 
sem szef ów wyjaśnił red. Sla~· 
miTOWi Malinowskiemu.: - Bo 1a 
nie wiedziałem, że przyjedzie tele· 
wizja ... 

W Łomży łez nie bylo, a. to ~zi~· 
ki pami inspektor z ŁPB, kobiecie 
posiadającej widocznie niemali 
n§wiatowe obycie". w każdym r~~ 
zie pobk4 telewizja nie byUi ,e, 
$traszna. - Jakim prawem - za· 
atakowala bez zająk.nięcia, nie. ~6· 
toiqc już o ewentualnym ru:miencu 
wstydu. - śmieli§cie wejść na te~ 
iren budowy? Cóż z ~ego że d1~1D: 
były otwarte? I(ażda budowa 1esi 
ter~nem dla obcych zamknięt11m. 
n4 wejście potrzebna jest zgoda kie· 
1'0untictwa. . 
Można byl0 odnieść wraż~nie, .z: 

chodzi o jakąś niezwykłą t~~em~~o 
państwową. Jak gdyby b~owkol· 
tu wyrzutnię rakietową, a n,ie szt,PB 
nq stołówkę. A może pani z nie 
zależa-lo po prostu na tym. bY kret 
u;aumia~, na czym polega se 
„lomżyńskiego tempa?" . 
Ku.siło mnie, żeby zapytać t~t~. 

tora, w jaki sposób przekazu1~owe1 
dym swą wiedzę, uczy ~wo diOa 
rzeteino~ci itp. Zrobiłam fi!lwet ;rza· 
kroki w jego kierunku i ~po rak· 
łam: mistTz prowadził wlaśni~ ~ciwe 
tyczne zajęcia z tematu „w a z 
tempo pracy". Zrezygnowa.la.~l że 
rozmowy. Przyszło mi na mY 0~e 
d1"UOa taka lekcja praw~pod kod4 
. . . . t, więc sz JUZ • 3ię nie pow orzy, 'kainego. 
bt1lob11 zepsuć coś tak u.ni ouNA 
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PRZYGODA W DOBRYMLE­
SIE. To zdjęde wykonał Adam 
Ch~tnik w latach trzydziestych. 
Młyn, z.budowany na początku XIX 
wieku, zmienił się nieco w wyni­
ku przebudowy po Powstaniu Stycz­
niowym i po I wojnie światowej, 
ale przetirwał do dziś. Da'wniej był 
to widok zwyczajny i mocno 
xwiązanY z pofskim krajobrazem 
0p. w XVIII wieku takich młynów 
na dopływach Pisy ł Narwi z.naJ­
dowało się kilkanaście. Przegrały 
z tzw. cywilizacją. Czy uwierzycie? 
_ W sezonie turystycznym minęło 
mój kajak na Pisie 60 jachtów 1 

motorówek w· ciągu trzech dni! Na­
wet byśmy nie wietl.zieli, jakie 
piękno tracii'ny, gdyby nie os tatni 
młyn wodny % tych stron, przenie­
siony w 1967 r. do Skansenu w 
Nowogrodzie. Adam Chętnik miał 
jeszcze okazję fotografować pracu­
jące wielkie koła młyńskie. lch 
"łopaty" posłuszne prądowi rzeki 
Nam pozostał „ostatni Mohikanin„ 
budownjctwa. ludowegQ w „rezer­
wacie" I to w roli martwego ek-s­
ponatu. Czy kiedykolwiek ożyje? 
Młyn ten „wsławił się" wiszczeniem 
kajaka f zatrzymaniem ' pamiętne1 
wyprawy Melchiora Wańkowicza, o 
czym wspomina także Chętnik w 
swojej książce „Mazurskim szla­
kiem", wydanej w 1939 r w Łom -
iy: „W 1935 r. pt·ynąiem w górę 
rzeki [ „. ] do ranicy p-ruskiej. W 
Dobrymlesie dowiedziałem się, że 
;akiś pan z Warszawy ;echa.i ka}a­
kiem aż z Prus, z prądem rzek i; 
11 młyna wywalil się w odmęt, {. .. ) 
utopił apa1'a.t fotograficzny, klisze 

tlp Hs, 1>ucy nue;sc Ou 't c no:;'oaru<l .:­
cy robili tu. p·rze~ parP, dm poszu­
kiwania , tum ba r<I ZJCJ że obiecano 
i1!1 . sutą naarodę { .. /. Dopiero w 
Ko zle, gcl-::1 c. te. n pan przedtem za­
trzymal szę na noc. cloiciedzialem 
się, że był ro ina·nu awor «Na tro­
pach Smętka»" 

• TROPE!vl W 1\NKOWlCZA. Do 
biblioteki Łomżyr1sldego Towarzy­
stwa Fotograficznego traf il egzem. 
plarz II wydania, z l936 r., ,,Na 
tropach Smętka" - rarytas ilustro­
wany 172 fotografiami. Wysłannik 
Towarzystwa poplynął z nim Kru. 
tyuią i Pisą. aby porównać, jak to 
wy_gl~da dzi::;iaj. Przekonał się, że 
wc1ąz ak tualnc sq słowa Wańkowi­
cza: .. Skala odcz·uwai1 w takiej pod­
róży jes! ogromna / ... ], dusza ludz­
~a w.::?1era rakq opęc.anq radością, 
ze chc1alob11 się z k ajaka wysko­
czyć'·. Cti ż, \\ ymarzo ie spotkania z 
rdzennym i :\lazurami nie \vypaliły 

wi od drugiego, Jeśli naturalnie są małżeństwem 1 jedno z nich 
pragnie rozwodu. 
~zef agencji, praktykujący kwakier i purytanin w k~d,·m calu za­

lo~ył ją bodaj przed pól wiekiem, powodowany chęcią ~iesieni~ lu­
dziom pomocy. A stało się to po odkryciu ponurej prawd y, że- jego 
żona, z którą żył w świętych węzłach małżeńskich zaledwie od roku 
zdradza go z nędznym komiwojażerem, sprzedającym męskie sznuro~ 
:adła do butów w sze~ćdziesięciu czterech rodzajach, typach i gatun­
~ch. Zaczął coś pode3rzewać, kiedy znalazł przypadkiem w szufla-

e pęk kolorowych. sznurków z metalowymi skuwkami, a ponle­
~aż było tego tyle, ze wystarczyłoby do końca życia dla kilku Sa­
~g':1"ów, j~go uwznioślone myśli zwrócily się w stronę spraw bar-

.1eJ .Przyziemnych. Jak tam było dalej, tego nikt dokładnie nie 
wiedz~al_, w każdym razie Slim żonę swoją przepędził z domu, a nie­
co ktpózniej uzyskał koncesję na założenie bi urn detekty·wistycznego 
w . 69'lll początkowo pracował sam jako główny detektyw a póź~ 
ntie3, kiedy się wzbogacił, był już tylko szefem agencji siejqcej po­
~lach w szeregach n!ew.ierny.ch żon i. nadmiernie c~utliwych mę­
ga wci !nnymi sprawami me za3mował się, będąc człowiekiem honoru 
te~ ził stoso~anymi przez sieb~e metodar:ii i w ogóle całą ideą de­
us tywtzmu, Jednakże cel uświęca środki, a celem tym byla nie­
""t.ępl~wa walka z szatanem, który jest wszędzie tam gd7.ie tylko 
""Jaw1a się niewierność małżeńska. ' 

1/1~ll, wstępując w progi agencji, dobrze o tym wszy tkim wiedzia­
d 't Jednakże wiedziała I o tym, że za odpowiednią dopłatą każdy t! ~ktYW, któremu szef .zleci prowadzenie jej sprawy, zdobedzie tak-

mne, potrzebne jej in.formacje. • 
Po~le na początku trzeba było pomyślnie prze.iść egzamin, jakiemu 
rnu ~a~an_o wszystkich klientów, bowiem Slim Salinger koniecznie 
tans a wiedzieć, czy rzeczywiście znowu ma do czynienia z sza­
l 

0
em: ~ )~śli _tak, to w jakiej postaci tym razem on występuje, no 

n/hZJWlscie, Jak głęboko zdołał wtargnąć W losy kolejnych, opęta-
C Przez siebie nieszczęśników. 

kl~ Poczekalni, UTządzonej z przepychem w dawnym refektarzu 
sta~zto~·u karmelitów bosych, siedział jeden tylko mężczyzna, nie 
i r/ Jeszcze, ale już i nie młody, z głową opuszczoną ku ziemi 
ne artw.ym wzrokiem wbity111 w surowe, z grubsza tylko heblowa­
Ciężdesk1 podłogi. Jilli pomyślała sobie natychmiast, że to ani chybi 
Po ar r.o~ów pochyla kark tego człowieka, w czym, zresztą, sam ją 
lllar~Wilt upewnił. Osobnik ten podniósł bowiem głowę, obrzucił ją 
Prze~ Ym wzrokiem i wysyczał przez zaciśnięte zęby: - Bądźcie 

klęte, kobiety! - po czym znowu zapadł w letargiczne otępienie. 
dz~ Powieś się, stary capie! - grzecznie, ale stanowczo odpowie­
Iowo~ ;nu Jilli, zdając sobie jednocześnie sprawę z całkowitej bezce­
g0 n· ci mówienja czegoko!wiek facetowi, który i tak zapewne nicze­
Ukoc~ sl~szy, ponieważ w uszach ma wyłącznie dźw ięk głosu swojej 
T aneJ, która go hani ebnie zdradziła. 

ltreFczase:n bezszelestnie otwarły się drzwi i w progu stanął se­
SUrct~rz Sah'.lgera, mężczyzna suchy i kościsty, odziany w czarny 
Pełnnt skopiowany ch~1ba z dziewiętnastowiecznego żurnala mody. 
nie ~ on rolę sekretarki_ osobistej szefa, ponieważ w całej agencji 
Prow rdacowa_la ai:ii jedna kobieta, co zresztą \Vy11iknlo ze świadomie 

a zoneJ polity ki k adrowej. 
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bo albo l drysc i. aJoo: „Ja z.za 
Bllg·1, pa .. it ". :l '" słynnym Wojno­
wie, genie spo~"Tod 25 mniszek kla­
sztoru Fiei~sieJewców ostały się 
tylko 2 sios try - nie wypadało 
łamać zakazu Cotograiowania. Co 
prawda ekipa z Bydgoszczy, która 
przed rokiem dokładniej penetro­
wała szlak Wai1kowicza, również 
wy-jechała bez portretów mniszek 
- ale to słabe pocieszenie. Pozosta­
ła niezawodna przyroda, o które; 
Mistrz Wańkowicz tak pięknie pi­
sał: „je~li cię koma-r·y calego zo­
stawią - oczy twoje nie dość się 
napatrzą , uszy t woje nasluchajq., a 
no.:drza duść nie nawąchają", czyli 
krótko mówiąc: .,1códki nie piw­
szy, pijany jesteś i śmialy do całe­
go świata'' Plon łomżyilsldej wy­
prawy: ponad 300 barwnych prze­
ź.roczy jest - na życzenie - do 
ob"jrzenia w Kluble ŁTF. 

• W PLE. ER, W PLENER, Ml-

Ł Y BRACIE„. Z ciekawszych wy­
darze11 fotograficznych odnotujmy 
jesienny plener, w którym wzięło 
udział 10 osób. Trasa wiodła przez 
jeden z piękniejszych zakątków 
województwa: wzdłuż Biebrzy od 
Wizny po Wąsosz i przez Jedwabne 
do Łomży. Dwie osoby wykonywa­
ły - powiedzmy skromnie - doku­
mentację czarno-białą, pozostałe -
barwną. U dało się utrwalić m.in. 
wschód słońca nad grodziskiem w . 
Sambora eh, Biebrzę w okolicy wsi 
Rutkowskie i Burzyn, uroczą Wis­
sę w Raciborach, malownicze reszt­
ki młyna wodnego w Dziewięcinie, 
kryptę słynnego Sienkiewiczowskie­
go Rzędziann u karmelitów w Wą­
soszu. Ile w tym rzeczywistej do­
kumen tacji, a ile twórczej inwen­
cji - ni~h oćenią bywalcy Klubu 
ŁTF. 
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~iedowj~rek tkwiący w Stewardzie kazał mu z wrażenia mocniej 
kisnąć pióro V-f ręku, ale wierzący i neutralny, rozluźniwszy u­
c.hwy~, natychm1;'1St popchnęli go do wypisania czeku. Jilli, wsłuchu-
1ąc \się z lu_boś~ią w skrzyp_ ~talówki roztańczonej na papierze, po­
~yslała _so~ne, ze teraz mus1 Jakoś pozbyć się łysego amanta który 
me,i1:ątpl1w1e zechce pójść z ni·ą do łóżka. Może zatem spad

1

nie na 

nią m~gly atak straszl~wej n;igreny, a może po prostu ma okres 
i chociaż bardzo pragnie s.woJego Freda to J"ednak b 1·t l · · . ' ez 1 08na fizjo„ ogia zmusza Ją do seksualne) abstynencji. Niestety. 

VII. 

R l~spekt~r Collins, zwany przez pracowników wydi.hlu zab<)jstw 
eJOn_?WeJ Komend.Y Policji \.\' Sydney Kangurem, ~ to z racji 

kr6tk1<:h rąk„ pr~w1e rącwk, i bardzo długich nó od t„ ~ 
t!g~dm głowi~ się nad ~ozwiqzaniem zagadki, która ~,; aktach~ ze~~ 
licy3nych nosiła kryptomm „Bh~ni~ta". Stary ten tropiciel, fucho-
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Zaden chyba zespół muzyczny 
Wielkiej Br rtanii we ma tyle ze­
wnętrzne] a trak cy Jności, ce charakte­
rYs Lycz.ny. błyskoU1wy duet wystę­
puJący pod nazwą ,,The Euryth­
mics". lch osooow-0ść estradowa i 
piosenki porywaJą wyobraźnię mi-
l1onow fanów na całym świecie. 
Anrue Lennox - żeńska połowa 
duetu zd~bywa sobie uznanie wszę­
dzie. gdue występuje. 

karierę muzyczną po ukończeniu 
szkoły. Pierwszy krok polegał nc:l 
tym, że jako pasażer na g.apę ukrył 
się w ciężarówce należącej do ,,A­
maz.ing B!ondel", kiedy ~espół ten 
koncertował w jego rod:iinnym mieś­
cie. Zapał Dav:e'a widać przekonał 
muzyków, że myśli on całkiem se­
rio o swoim zawodzie. Wspólnie 
z nimi odbywał więc podróże 
artystyczne, początkowo na pra­
wach terminatora, ale bardzo szyb­
ko muzyka stała s ię jego pasją i 
drogą życia 

Od pierwszych wspólnych dni w 
zespole ,,The Tourists". który po­
wstał już~ spotkaniu Anruie j Da­
ve'a w Londynie, oboje doszli do 
wniosku, że stanowią po prostu 

idealną parę muzyczną. Jej oj>arte 
na soulowym brzmieniu operowa­
nie głosem i zamiłowanie do wy­
stępów na żywo Dave uzupełniał 
r -etelnym przygotowaniem muzycz­
nym, rosnącym zainteresowaniem 
różnymi technicznymi nowinkami w 
muzyce, znajomością techniki na­
grań oraz inwencją w pracy nad 
uzyskaniem nowego brzmienia. 

„«Eurythmics» - mówi Dave 
nie jest zespołem muzycznym w tra­
dycyjnym znaczeniu. Annie i ja sta­
nowi.my jak gdyby jądro, wo~ół 
którego skupiają się najróżniejsi 
muzycy, w zależności od teg-0, kto 
jest akurat osiągalny i z kim nam 
się dobrze pracuje." 

Jest to chyba idęalne rozw· 
nie i ono przede wszY'Stltirn iąza. 
jaśnia, dlaczego wszystkie Wy. 
,,Eurythmics'' oraz występy Pł~y 
wo mają w sobie tvle życia ?~ ~Y-
żoścL 1 sw1e. 

Prawdz.iwym magnesem r . 
gającym do zespołu międz~aZYcią. 
wą publiczność jest pe>wjo. ... z rhodo. 

'ć A . Z k ""'" c ow n<>s nme. „ as oczona jeste -
t'Yie~dzi Ann~e - siłą. oddzia~ -
m~, Jaka tkwi w makiJażu i ko•:.~· 
m1e„. s"IU. 

Prezentuje ona styl, który 

»Eurythmics'' uosabia to wszy­
stko. do czego brytyJski rock przy­
kłada tak wielką wagę - czyli wi­
z.ualną atrakcyjność oraz z.dolnośc1 
kreacyjne. Duet ~tniał na rynku 
płytowym w 1980 roku, a:le rodo­
wód grupy zaczął się o wiele wcześ­
n1e J. Anrue 1 Dave kariery swoje 
rozpoczynali w U~77 .roku, w „The 
Tourists''. ale rue był to zespól 
o którym marzyli. Nagrali kilka 
piosenek. z lttórych „I Only Want 
To Be Witb Y ou" zaliczyć można 
do naJciekawszych. Po trzech la­
tach istnienia . The Tourists" roz.. 
padli się. co Annie i Dave prz.yjęh 
z wielką ulgą. ::aczęli zastanawiać 
się nad kierunkiem. jaki powinni 
obrać w swoich poszukiwaniach. 

EURYTHMICS 

ra różnice płci. Ni~da wnQ wyg~~!~ 
ła w telewizji ucharakteryzow Pl· 
a ta El\ds Presley. Annie śpiewa ara 
dowato zimnym głosem, gdy ty o.. 
czasem słowa przebojów zespo~ 
przyw?dzą. ~ myśl obrazy nasyco. 
ne medZIS1e~sz~ sentymentaliz. 
mem. odpow1adaJącym jednak 
trzebom współczesnych ludzi. Tar. 
„Right by Your Si de", ,,Here c~ 
m~s ~he Rain Ag~", ,,Who's That 
Girls czy ,,Love IS a Stranger" 
mają wszystk~ jedną wspólną c~ 
chę - stanowią połączenie nostai 
gk:znych tekstów z tanecznym r,L 
mem. 
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.. Musieliśmy przyjąć bardzo ego­
centryczną postawę - wspomina 
Dave. - Wspólnie z Annie posta­
nowiliśmy. że będziemy odpowie­
dzialni tylko przed sobą na wzajem. 
Zawsze jest tak. :te jeśli do po­
dejmowania decyzji włączają się 
jesz.cze innL to cała energia i mo­
tywacja r<>zpraszają sie." 

Planując przyszła karierę posta­
nowili skorzystać r.e swoich boga­
tych daświadczeń. Annie, urodzona 
w 1954 roku w szkockim mieście 
Aberdeen, eórka pracownika stocz­
m. do siedemnastego roku życia 
chodziła do szkol)'. a potem wyje­
chała i domu, by w London Royal 
Academy of Music studiować grę 
na fiecie i fortepianie. Przeżyła 
niestety. moment rozczarowania 
swoimi studiami, nie zawsze oka­
zywało się, · ~ jej zainteresowania 
pokrywają się z programem stu­
diów, lecz ostatecznie jej wybór 
okazał się słusmy. Dwa następne 
lata zeszł:y Annie na komponowaruu 
piosenek oraz śpiewaniu w różnych 
zespołach. W 1977 roku. kiedy pra­
cowała jako kelnerka w Londynie. 
czekając na lepsze czasy. poznała 
Dave'a. 

Dave Stewart. uroozony w Sun-
derland w 1952 roku, rozpoczął 

' 
wtec w swojej branży z blisko trzydziestoletnim stażem pracy, po-
strach wszystkich rzezimieszków t przestępców,_ otrzymując to za­
C1an.te nawet przez moment nie przypuszcz.ał. że po błyskotliwym 
początku śledztwo znajdzie sU: w punkcie wyjścia, to znaczy nig-
dZJe. 

K•edy pewnej nocy znaleziono dwa ciała mężczyzn w piwnicach 
dwocb opuszczonych domów, na dwóch różnych krańcach miasta, 
Co111.ns natychmiast połączył te dwie, z pozoru różne, sprawy w 
Jedno. Zrobił to po części intuicyjnie, a po części w przekonaniu, 
że choć meboszczyków dzielą od &iebie cale mile. to Jednak łączy 
ich data śnuerci t podobne miejsce przedostatniego spoczynku, bo 
ostatmm będzie, oczywiście, cmentarz. 

W ciągu kilku pierwszych godzin inspektor ustalił nazwiska za­
nio rdowanycb, choć nie mieli przy sobie żadnych papierów. Przy­
szło mu to łatwo. bowiem jeden z nich był kiedyś manym poll­
c1antem, a drugi miał w policji bogatą kartotekę. I wtedy hipote­
la ~ollinsa nabrała rumieńców - ci dwaj najprawdopodobniej 
Lnali się, Bob Yveco mógł odwiedzać bar ,,Pod Topolami", w któ­
r ym często bywał służbowo za swoich policyjnych czasów, a w 
KH>r ym Dick, zwany Moby111y piastował posadę wykidajły. 

W trakcie sekcji wyszły na jaw fakty potwierdzające prawidło­
w"sc- rozumowania Collinsa. Yveco został zabity uderzeniem ja­
'< .egos eiężk 1ego przedmiotu w tył głowy, natomiast Moby z całą 
pewnością zginął od ciosu karate, na co wskazywał mało groźny 
, pozoru ślad, usytuowany jednak w newralgicznym punkcie ludz­
tttego ciała. Scenariusz tego podwójnego morderstwa m6gJ być za­
tem taki: Yveco. najzdolniejszy niewątpliwie karateka wśród poli­
c3antów - zostało to odnotowane w jego aktach - najpierw uzie­
mu Moby'ego, a później sam 'dostał po głowie l rozpłynął się w 
rucOśct. Zeby jednak to udowodnić, trzeba było zebrać pakiet kon­
uetnych dowodów. 

Colhns zadał sobie najpierw pytanie, jaki to konflikt mógł za­
tstru~ między knajpianym wykidajłą i t>yłym policjantem, w któ­
reg _, ciele nie znaleziono ani kropli alkoholu. z czego wynikało nie­
z01CJe. te w żadnym wypadku nie mogło tu chodzić · o zwykłą bój­
kę, wywołaną przez pijanego klienta. Tej nocy w barze „Pod To­
polami„ nie było zresztą bójki, a przynajmniej nikt z przesłucha­
nych stałych bywalców i przypadkowych gości, do których udało 
c;1ę dotrzeć, niczego na ten temat nie wiedział. Jednakże Moby, 

był to drugi i, niestety, ostatni już pewnik, gdzieś około pierw­
~7,eJ po północy przebywał jeszcze na terenie knajpy, bo widziało 
go w tym czasie kilku birbantów i sam właściciel, Stawropulos, 
nie iaprzeczał temu Skoro więc lekarz sądowy stwierdził. że zgon 
nastąpił między drugą a w pół do trzeciej, zaś Dick w tym czasie 
pracował i mgdy by mu nie przyszło do głowy, że można - ot, 
tak gob1e - opuścić prac~ be2 zgody szefa, pozostawała tylko jed­
na możll wość: został zabity tu, na miejscu. a dopiero potem jego 
zwłold przewieziono do piwnicy opuszczonego domu na dalekim 
przedmieściu . 

lnspektOr był całkowicie pewny, że Stawropulos maczał w tym 
palce, f przyrzekał sobie, że z cz.asem dobierze się do tego szczura, 
kthl'J młał w policjj lichą opinię, ale oficjalnfe nic nie motna · mu 
Oyło zarzucić. Dobierze sie, na pewno się dobierr.e, tylko najpierw 
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Dave uważa, te czynnikiem prze­
s~dzają~ym o powodzeniu, jakirn 
cieszy się muzyka r.espołu, jest sou. 
Iowa wokahstyka Aninie, tak dobrze 
współgrająca z jego skłonności- do 
koncentrowania się raczej na tech 
nicznej stronie muzyki. ~boje. 
zresrlą, stanowią swoje całk0iwi1~ 
przeciwieństwo. On lubi bywać w 
świecie i spotykać sfę z ludźmi ona 
woli samotność. Głębia osobo~~i 
Annie ujawnia się w . słowach pio· 
senek, które pisze. 

W historii muzyki pop rzadko 
zdarzało się, aby męsko-damskie 
duety wytrzymywały dłużej ze 50• 
ba niż r'*. Alb~ kończyły się mał. 
żeństwem, albo rozpadem zespołu. 
W przypadku „Eurythmics" jest 
trochę inaczej - gru.pa okazała się 
przystoso·wana do naszych bardzo 
specyficznych czasów:, kiedy to wy. 
konawcy muszą nie tylko wykazy. 
wać duże umiejętności tworzenia 
nastroju chwili, lecz jeszcze zabły­
snąć oryginalnością, zaintrygowa~ 
niekonwencjonalną osobowością. 
Miejmy nadzieję, że mimo różnych 
kolei losu Annie i Dave'a zespół 
popracuje jeszcze kilka lat I OO. 
starczy nam wielu ciekawych pio­
senek. 

musi wiedzieć, w co właściwie ··wplątał się ten dureń 
imię czego działał, co to był z.a interes, dla którego warto było rr· 
zykować życie? Wprawdzie tamtej nocy nikt nie widział byłego 
policjanta w barze „Pod Topolami'', ale Collins dałby sobie uciąe 
głowę, że ten spryciarz. jeden z najlepszych swego czasu wywia­
dowców, po prostu wszedł tam przez nikogo nie zauważony, by~ 
może nawet ucharakteryzowany l w przebraniu. No a później jut 
nie wyszedł, tylko wyjechał, czy tet raczej wyniesiono go nogami 
do przodu, wrzucono do bagażnika solidnej limuzyny I ruszył " 
nieznane; w towarzystwie równie martwego jak on Moby'ego. 

Tak musiało być, chociaż inspektor, gdyby ktoś go o to zapytał. 
nie umiałby powiedzieć dlaczego. 

Co innego, gdyby znał odpowiedt na pytanie w tym śledztwie 
podstawowe: z jakich mianowicie powodów Yveco musiał uniesz. 
kodliwić Dicka. · który niewątpliwie był osobnikiem posiadającym 
niższy iloraz inteligencji od sławnego Wieloryba, którego imieniem 
ochrzcił go jakiś dowcipniś? Czyżby strzegJ on kogoś lub czegoj, 
stanął mu na drodze, dzięki cz-emu zakończył tycie trochę Jakbf 
przedwcześnie? Tak, to mogło być możliwe, zwłaszcza gdy weźmie 
się pod uwagę, że Moby, ten bezmózgi osiłek, nie naeławał się do 
niczego innego i żaden boss nie zleciłby mu zadania wymagającego 
choćby odrobiny myślenia. 

Tylko kogo lub czego Dick pilnował? 
Sprawa miała też aspekt szerszy I nader interesujący. Bossem 

Moby'ego był Stawropulos, natomiast Yveco pracował podobno dla 
Czenga, typa spod ciemnej gwiazdy. którego każdy prawdzf W1 po­
licjant chciałby mieć w swojej prywatnej kolekcji stuprocent~ 
wycb sukcesów Korzenie obu tych moi-derstw mogły zatem ttcwl" 
tak głęboko, że już głębiej nie trzeba. Jakiet byłoby to piękne za· 
~ończenie kariery Collinsa. gdyby udało mu się przygwoździt do 
ztemi zarówno Greka, jak ł amerykańskiego Koreańczyka t kt6rr· 
mi nikt dotąd nie mógł dat sobie radył Odszedłby wtedy na z~· 
służoną emeryturę opromieniony blaskiem sławy najznakomtt· 
lze~o. pogromcy morderców w historii policji australijskiej, a f 
wazrueJsze w randze nadinspektora, z pensją blisko dwukrotne 
wyższą od obecnej. -

Niestety, cała ta konstrukcja myślowa opierała się jedynie ~ 
s~myc~ domniemaniach t przypuszczeniach, na podstawie któO'.d 
rukt ru~. sporządzi aktu oskarżenia. Collins czuł, te kręci się gdzt 
w pobhzu sedna sprawy i, jak ten pies usiłujący złapać zębami 
własny ogon, na razie nie zbliża się do celu anł o centymetr. cze. 
kając na jakiś szczęśliwy przypadek, dzięki któremu zabłyśnie ~ 
szcie światło w tym tunelu, sprawie nadał filuterny kr}'pto ~ 
„Bliźnięta,', .bowiem śmierć jest matką wszystldch ludzi f czyniktO" 
ruch prawdziwych braci, a wedle opinii medycyny dwaj główni a • 
u.y d.caMatu, Yveco i Mo~y, zesz]f ~ tego świata jeden po drtl 
gim mnjej wiecej w tym samym czasie. 

* Mając w ręku pieniądze, JUH udała się do agencjJ detektywi.St~di: 
nej ~lima Salingera„ wyspecjaHzowanej w sprawach damstro-mes}ck~ 
a więc we wszystkim, co pomaga uwotn.ić slę jednemu czJowie 
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zwierzę gigant · 
Krowa jak słoń, prosię jak kro­

wa ••• Jeszcze dziś znajduje się 
Io w sferze fantazji, ale Jutro? 
wstrzykując do zapłodnionego Jaja 
111yazy smodyfikowaoe lucukie hor-
81001 wzrostu naukowcy wYhodo­
rali rryzonie łrzykrotnie większe 
od tyjących. Moźliwoś6 przyspie­
asenia pnyrostu masy mięsnej tak­
-ie jnnych zwienął ujmuje łer~ 

marsz po zdrowie 
Kiedy JWzed dwoma laty ,,oj­

ciec" jog{}ingu., James Fi:r, au· 
tor książki o dobTodziejstwach co­
dziennych „maratonów", zmaTi na 
zawal na trasie „wybiegu", 2wolen­
nicy biegania przeżyli wstrząs. Co­
raz rzadziej widu.je się dziesiątki 
ociekających po.tem porannych bie­
gaczy, a w .amerykańską codzien­
noł~ tok-racza walking, czyli chodze­
aft. Liczne magazynu, podręczniki, 
kasety 1'ideo. polecane J)f'zez BPec­
~li!tów, uzasadniają teraz dobro­
dziejstwo chodzenta, kt6re wzmac­
tria 111stem naciyniowo-sercow11 i 
funkc;e pluc oraz J>TZt/CZflftiG się do 
utmty nadwagi. Specjaliści pod­
kre§lajq, . że walking dziala podob-

M ęzaytnf są fizycznie silniejsi 
od kobiet ł więcej ważą (choć 

Df: zawsze), ale ich skóra starzeje 
1~ o 10 lat później niż u ·kobiet, 
~Jest chyba swoistą rekompema­
"' za krótsze życie. 
ki Jenny Barr Stamp, autorka ksłął-­
r6wo różnicach obu płci, twierdzi 

nież, te mętczyźni częściej za· 
koch~j' się od kobiet. ale kobiety 
CZ~śc1e3 rozczarowują się do swych 

TANIE DANIE 

zapiekanka 
z IJl'zyhów i kapnily 
r:~:a d ~ k t y: O,S ~ pieczarek, mała 
dlltJ l\apusty biał~J. U dkg duszctN, 
l)'tq łcwaszony ogórek, dllia ceb11la, 
""e ~Pasty pomidorowej, ł listki la11· 
•leju' .! łytkł cukru1 lytka masła lub 

' 'ka tartej tmrkł, płeprz. s6L 

11i'tPUst~ oczyścłt. opłukat, posutko­
lllasio \Vłotyt- do rondla, doda~ o!eJ tub 
•riett • Pod la~ wod• I a'cluslt. Na ts młn. 
lllldorokońcem duszenia dodae pastę po­
Sót, Pt wą, Pokrajane og6rki, cukier. 
!ty u;P? I liść laurowy. Obrane grzy· 
Ila tl Y • poctn~ w paskł t obsmaży~ 
drobnusi<'zu wra% t cebul~ pokrajaną w 
"a ha~ rostkę Połowę kapu.-.ty wyłoży~ L Do7.o:t D.!_ę. Przykry~ war!'tw- g~yb6w 
ą, s)c~ ~'t"'"' kapn~tt•, lJO!iYt>a~ tartą bul„ 'lq: op " masłem I zapłee w plekar-

uwagę genetyków. Doświadczenia 
prowadzi się na krowach, owcach 
i prosiętach. W USA eksperymenło­
Wi poddano przeszło 2000 macior 
w nadziei na to, że ok. 20 ·proc. no-
wej generacji urośnie wagowo przy­
najmniej dwukrotnie. Przewiduje 
się też, że trzoda chlewna bęcbie 
uz31skiwaó wagę ubojową nie po 8, 
leca po 3 miesiącach. 

nie jak aerobik i jogging, ie8t na­
tomiast znacznie zdrowszy • mniej 
wyczeTpujący; 40-50 minut space­
ru energicznym krokiem daje tt1-
Ze, co 20-30 minut joggingu. O.!tat­
nio opublikowany Taport 1twte„­
dza1 że staTsza osoba, która prze­
mierza dziennie drogę nie większą 
niż zajmuje pięć bloków mieszkal­
nych, ;en spraumiejsza fiz11Cznie 
od sied..zącej w dom~ Atutem wal­
kingu jest- tanio§ć te; formv 1ponu, 
nie wymagającej specjalnego obu­
wia, opłat klubowych, ekwipunku 
i instruktorów. 

Ale przemysl $1JOrtow11 nfe ucfer­
pi na regresie joggingu. z„ekom­
pensuje straty renesansem TOWeF6&o, 
zyskujących coraz więcej zwoleta­
ntków w każdym wieku. 

I I „_ 

!7ciowych partnerów. Słaba pł~ 
lepiej pływa, rzadziej choruje DA 
zapalenie płuc oraz jest mniej po­
datna na choroby serca l hiperto­
nię, na to miast częściej dosięga Jlł 
rozstrój nerwów lub obsesje w ro­
dzaju klaustrofobii cą lęku przed 
myszami lub pająkami. Choi: męt­
czyżni Pabt w zasadzie wi~eJ nU 
kobiety, to jednak damom trudniej 
wyzbyć się nałogu. 

bójka 
na 

ekranie 
G dyby nie telewizyjny ekran, 

bijatyka na trybuna~h uszłaby 
na sucho młodemu Anglikowi, Char­
lesowi Hainsworthowi. Mecz ten i 
całą awanturę oglądała jego matka, 
która natychmiast po powrocie SY· • 
na do domu zmusiła go do pójścia 
na 1'0łlcJę i złożenia wyczerpa1'- ~ 
cych zeznań. 

S W A __ W O l łł I K 
- Pamiętaj, nie wychodź z domu bez pieniędzy ~ takiej r'!~Y 

udzielili przechodniowi złodzieje po napadzie na niego, pobiciu 
i zranieniu nożem. Ale by mial za co dojechać do szpitala, wrę­
czyli mu trochę gotówki. 

leslamenl 
B HSko 60 OOO dolaT6w zapisał w 

testamencie Jezusowi Chrystu­
aow~ pewien emerytowany nauczy­
ciel z Portsmouth i polecil zain-
10estowanie tej sumy na 80 lat. 
Gdyby w ciągu tego czasu Jezus 
Chrystus pojawił się na Ziemi, spo­
łeczna Tada powiernicza, na pod­
stawie zadowalającego dowodu toż­
mmo.ści, wypłaci Mu zapisany i po­
wielony majątek. a jeśli się nie po­
jawi, cala su.ma przejdzie do skar­
bu KOTony Brytyjskiej. 

szklanka 
herbaty 

Teina, 1ub,stancja zawarta w 
herbacie, jest w zasadzie od­

powiednikiem kofeiny, wchodząceJ 
w skład kawy. Aby herbata rze­
czywiście pobudzała, a nie rozdra!­
niała, musi być w odpowiedni spo­
sób przygotowana; nie może np. 
naciągać dłużej niż 5 min., bo 
staje się gorzka przez zbyt dużą 
ilość garbników. 

Herbata przewy~za kawę pod 
względem niektórych właściwości. 
Nie słodzona - jest starym domo­
W7Dl środkiem na biegunkę, od­
ciąga bowiem wodę z przewodu 
pokarmowego. 

w plonie 
W Melbourne (Australia) isłnleJe 

TMVarzystwo Zwolennik6w 
Pleaewych Pogrzebów. Nie wiado­
me. 07 korzysta oao s patentu 
Alfnda Schmiba na pionowe ch•­
waaie mnarbch. łd6re ma aa eelu 
••~zenie mleJ!ca 11a cmen• 
tanaeh. · By zapebiec os1lllłęcłu się 
swł•• - da• trumny. wnosaia 
llę Jit w wnrofilewane. 111Doeowa­
• w krelaa i pod pachami, pluły­
l.we kliny. Ponadto zawiera wea­
'11. -k"'7 zapobiera wzrostowi ełl­
lllenla ed płyn6w I pzów wewn~łrz 
llleJ. 

. . 
zdradliwe promienie 

Mało kto wie o tym, że dawka 
promieniowania pochodząca 

od wszystkich świecących zegarków 
na świecie czterokrotnie przewyższa 
ilości wydzielane przez elektrownie 
atomowe podczas normalnej eks­
ploatacji Najmocniej promieniują 
stare zegarki iluminowane radem. 
Dzisiejsze świecą trytem lub pro­
metem 147 i wydzielają dużo mniej­
sze dawki. 

Koszulki palnikowe turystycznych 
lamp gazowych zawierają radio­
aktywny tor, który powoduje ta­
rzenie. Rozpowszechnione w milio­
nach sztuk przeciwpoiarowe wy­
krywacze dymu zawierają amery~ 
241, należący do najbardziej trwa­
łych izotopów. i>romieniotwórczycb 
izotopów używa się takie w świet­
lówkach. Dawki ·pochodzące od 
wszystkich tych przedmiotów są 
jednak niskie. 

Kolorowe telewizory to ir6dło 
promieni X. Na małą dawkę mogą 
Uczyć tylko et, którzy_ oglądaJą 
program w odległości ponad 2 me­
trów ed odbiornika. 

Ale Do~ wchłanianego prze% nas 
sztucznego promieniowania to nic 
w porównaniu z tym, co otrzymu­
jemy z naturalnych :!r6deł znaj­
dujących się w skorupie ziemskiej 
I przestrzeni kosmicmeJ. 
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WIESCI GRODZKIE 
Zaopatrzenie 

sklepów w arty­
kuły codziennego 
użytku przypomi­
na huśtawkę. 
Przykładów jest 
wiele. chociażby 
proszek do prania: 
niedawno było go 
pod dostatkiem, 

teraz trzeba się za. nim uganiać. 
Producenci deficytowych artykułów 
wykorzystuj'\ tę sytuację, jak mogą, 
nie rezygnują też z nieśmierLelnej 
zasady sprzedaży wiązanej. Słowem 
handel wciąż może marzyć o sy­
tuacji, kiedy rządziłby rachunek e­
konomiczny. Ja w takich \Yarun­
kach funkcjonuje Gminna Spół­
dzielnia p<>łożona daleko od hurto­
wni, producentów. 

KRZYSZTOF PIEŃKOWSKI, pre­
zes GS-u: -Te utrudnienia dotyczą 
nie tylko zaopatrzen:a w deficyto­
we artykuły. ale i n:p. w mleczar­
skię. Gonią<lz poł-0żony jest 11 kilo­
metrów od mleczarni monieckiej i 
36 - od grajewskiej. Jednak grani­
ce w-0jewództwa decydują o tym. że 
musi0my za-opat<rywać sdę w dalej po­
łożonym Grajewie. Dostawa jest raz 
dziennie. Jeśli w ciągu dnia czegoś 
zabraknie, nie ma mowy o uzupeł­
nieniu. W Grajewie poradzili, aby 
w takiej sytua~ji telefonować do 
Moniek po tzw. dostawy interwen­
cyjne, Skorzy.staliśmy raz z tej ra­
dy, ale usłyszeliśmy. że na dosta­
wę nabia.ł!U tn.eba składać zamó­
wienia k.zy dni wcześniej. Mamy 
niedaleko do wytwórni serów ż&ł­
tych w Doltst-Owie. Nie otrzymuje­
my ich jednak stamtąd. Zanim do 
nas trafią, muszą odbyć drogę do 
Grajewa. Nasz.a spółdzielnia nie po­
nosi. co prawda. kosztów tego woże­
nia, ale liczy się 1 w budżecde 
państwa. · 

My jes.teśmy zainteresowani ja­
kością nabiaru. a tej. jak wiadomo, 
dłu,gi.e tnm.spoo-ty nie służą. Aby o­
śmielić ~zyeh kierowników S!kle­
pów do składania większych zam6-
w.ień na a-rtykuły nabiałowe, pro.1X)­
nowaliśmy OSM w ~ajewie. że 
będziemy w polowie pokrywall koszt 
nie sprzedane.go nabiału. Niestety, 
nie przystali na naszą propozycję. 

SzczegóJ.nie u<Ciążliwe jest odda­
lenie od hu.rtownL Obowiązuje, co 
prawda, procentowy rozdział towa­
rów w z,aletnoścl od liczby ludności, 
ale ci, ktÓ!rz.y mają bl'iżej. zawsze 
mo.gą coś u.szcz.lmąć ponad rozdziel­
n~k. My natomiast mamy tirudlno­
ści i otr-'7...ymanlem pełnego przy-

~ ' I I 

· P<J 9tarym sz.pi­
t.;llu został tyllko 

· plac. Jak wykaza­
ła ekspertyza, ko­
szty .remontu prze­
kroczyły.by war­
tość budynku. Zo­
stał w.ięc on ro­
zebrany. W tym 
miejscu rozbudo-. 

wane z.ostanie taiplecze Rej<>n<>wej 
Kolumny T~.:>-Orlu Sanitarnego. 
Trwa remont kap-ita1ny 1>rz.yC'hodni 
rejonowej. Za-danie je st o tyle trud­
ne, że prowadzony jest on bez za­
mykania przychodm. W częś<:i po­
miesz.czeń zostały wymienio.ne stro­
py, .zailtl:stałowano cen.trame ogrze­
wanie. wymieniono instalacje: wo­
dociągową, kanaliz.a<:yjną, elekry~ 
ną. W odnowiooycll pomieszczeni.ach 
matazły Wkum: poradnia K. gabi­
n :. t stmnait<>l<>giczny i internistycz­
ny. MaJą tu svtoją siedz.i:bę pielę-

W sezonie tu-
~ rystycz:nym 1 w 

dni ach przedświą­
tecznych wzrasta 
ruch na trasie 
Warszawa - Au­
gustów. Lecz o re­
stauracji w Raj­
grodzie nie inf or­
m uje żadna tabli­

ca. Jeśli się Już Ją znajdzie, odpy­
chające wrażenie wywołuje bar pe­
łen pijących piwo mężczyzn. Dopie­
ro kiedy podróżny ridecy.duje się 
zjeś~ posiłe~ oka.żuje się, ie dania 
s~ smac~ ł łanie. 

MARIA . Kr A UŻLIS, kierownicz­
ka restauracji: - RzeczywJśde sa-

GOllĄDZ 
działu. Jeszcze do niedawna. tak by­
ło z mairga.ryną. Była wszędzie, 
tylko nie u nas. Po interwencjach 
w ZOAPiS-ie problem został roz­
wiązany. 

Często uszczęśliwiani jesteśmy 
bublami. Po prostu w fa.kturze wy­
pisany jest atrakcyjny towar i jed­
nocześnie niecho.dli wy Bronimy się 
przed tym i uczulamy na to kie­
rowników sklepów, a.by odmawiali 
przyjmowania taki.eh dostaw Jeśli 
otrzymam sygnał o takiej sytuacji, 
zaraz interweniuję u derektora 
Cymka w Zakładzie Gospodarczym 
w Grajewie. Przykład? Zupy w 
proszku to pełnowartościowy arty­
kuł, ale dostairczone w i1loś.ci kilku­
set sztuk do małego sklepiku na wsi 
stają się bublen1. Wykorzystujemy 
sąsiedztwo huxtowni w Bialostoc­
kle;n, lecz musi my się go<lz..:ić na 
to, że będziemy załatwieni jako o­
statni. Niektóre artykuły udaje się 
nam jed11ak dostać. Np. w Lo•mży 
nie ma pasty „Sama" do szorowa­
nia, u nas mo.l.na ją kupić bez kło­
potu. Próbujemy nawiqzywać kon­
takty z r;>ro<lucentami w innych 
cz;ę.ściach kraju. często jednak za­
miast rozmawiać odsyłają nas d-0 
hurtow:n.i. Z ostatnich sukcesów 
możina odnotować zakup orosz.ku. 

Myślę, że ;iasze wysiłki wid0<:z­
ne są w wynikach Iinan.sowych. W 
ciągu trzech kwartałów sprzedaliś­
my arty'k;uly za 282 mln 1..ł-Oitych. 
Ale Gminna Spółdzielnia zaopaitru­
je nie ty1ko w aa-tykuly spożywcze, 
odpowiadamy również za to, co rol­
ni1c może kupić z pokzebnych mu 
a.rtykułów do produkcji rolnej. Ma­
my w tej dziedzinie vniosk.i. kltóre 
mogłyby usprawnić zaopatrz.en.ie. a­
le, j.ak dotąd, pozos.tają one bez e­
cha. Nawozy sztuczne dostarczane 
są często luzem. Trudno z.naleźć na 
nie nabywców, marnują się w trans­
porcie i w czasie przechowywania, 
a wystarczyłoby je granulować. Plro­
ponowałem u.tworzenie placówiki 
Spółdzielni Tran.sp<>TVu Wiejskiego 
w Osowcu. Bliżej by było wozić ze 
stacji kolejowej nam i gmi1fltnym 
spółdzJelnlom w Radziłowie i 
Trzcla:nnem. Ale nie było na to zgo­
dy. Kor-zys.tamy z bocmicy kolejo­
wej w Mońkach i z. usług tamtej. 
szej STW. Mimo ±e towary były 

w<>itone na mniejsze ~dległości. mu­
~liśmy płacić drożej niż u.słuęO­
bio.rcy z wojewód:Ltwa białostockiego. 

gniacki ś-rodow1skowe. Po z;akończe­
nJ.u remon:tu uxządrona zoo.tan.ie 
przychodnia d-la dzieci zdrowych i 
chorych. Do budynku nie wróci już 
protezownia. Adapt·owane są na nią 
pomdeszczenia laboratorium. dotych­
czas wykorzystywane na magazyny. 
W d.ziale technicznym grajewsikiego 
ZOZ-u pocłiltireślają, że s.prawne 
przeprowadzenie remontu to zasru­
ga firm rzemi~hliczych. 

Grajewski szpital prz.ygoitowude 
si~ do UtI'!UChomienla oddziału dia­
liz. Jaik: wiadomo. jest to dar bis.ku­
pa łomżyńsldego. Na razrl.e nie jest 
tnanY ositatecmy ter.min otwarcia 
o.ddzi.a~ ale - według imonnacji 
szefa działu technicznego szpitala 
w Grajewie - chorzy bę<lą mogli 
kOTzys.tać ze sztucznej nerki w lipcu 
przyszłego roku. 

la barowa odstrasza K.O'IlSumentów. 
Niestety. został w Raj.grodzie zam­
knięty bar i jego klientela prze­
niosła się d.t) nas. Mój wniosek, a­
by oddzielić przepierzeniem tę 
część restauracji, p<>zostaje bez echa. 
Oprócz pyz z mięsem nie używamy 
l!nnych mrożonek. Pozostałe dania 
przygotowujemy tak. jak gospody­
nie w do.mu. Ceny też chyba nie są 
wygóirmvane. Mięsne drugie danie 
1 surówką moż.na ~jeść za 70 1.ło-

tycli. Z reklamą rzeczywiście nie 
jes:t dobrze. Była · Jedyś tablica. a­
le. po li!kWi:dacjł . hotelu wstała 
zdjęta. 

-
Osoby .:naJq.ce przepisy kodeksu 

ruchu drogowego, obserwując po­
czynani a lomżyiiskich kierowców, 
szc:.ególn1e samochodów osobowych, 
zapewne n ie jednokrotnie czują, jak 
im wlosy na glowie staJą dęba z 
przerażenia, lub zaciskają ręce z 
wścieklo.ści. Nerwowy · śmiech też 
n ie jest wykluc::ony. „Łomżyńska 
metoda" skręcania w lewo poL~ga 
na zjechaniu na prawo, by następ­
n ie .szerokim, -.zamaszystym lukiem 
skręcić w lewo. W prawo Lub w 
Lewo najchętniej na Ziemi Łom­
żyńskiej skręca się bez. upr:::edze­
dza•nia innych kierowców o swym 
zamiarze. Ci, którzy bywali w in­
nych rejonach k.rajti, stosują meto­
dę połowiczną - wlqczajq migacz 
w momencie wykonywania manew­
ru, gdy zamysł kierowcy już dla 

. nikogo nie jest tajemnicą . Na tr.:iź­
wo jeżdżą ::a::wyczaj zbyt wolno, 
po pijanemu - dość często i nie- . 
bezpiecznie szyb~o. O zachowaniu 
się na rondzie , o wymyślnych, nie-

. ::godnych z pr:;eptsam i lub ::drowym 
rozsąc:Lkiem sposobach parkowania 
można by napisać sporo. Jeszcze 
więcej - o skutkach. Nie· ma. ty­
godnia bez wypadków, mniej lub 
bardziej groźnych w skutkach. O to 
kilka typowych przykładów z o­
statnich dni. 

M ieszkaniec wsi K uLes::.e Podaw­
ce na luku drogi w pobliżu Guni 
najachal na pryzmę piachu. Samo­
chód się wywrócił, a jego uszko­
dzenia oszacowano na 300 tysięcy 
zl. Pasa~erka ::wic71:nęia prawę rękę, 
a kierowca ze złamaną iewq uctekl 
z miejsca wypadku i clobrze u.kryl 
przed n'l.i!icją. 

* K ieroW'T'lik punktu skupu zie 
ków w Trzczannem został os;;in~. 
ny o picfa alkoholu w god.,. arzo. 
pracy. Sqd Rejonowy w Gr ~i.nuch 
warunko'l~o umorzył postępo a3e~ie 
wyznacza]ąc roczny okres Pw~bnie, 

b . . ro ltn 
oraz zo owiązał oskarzonego d 11• 

płaceni;(f 50 tysięcy 2'! na Sto za. 
rzyszenie Pomocy Mieszkan owa. 
dla Sierot. 10we1 

* 30-letni kawale r z Łomży 
1 neu.s~ K., wyludził 4 kartki żaQ:e­

lrzeniowe 1
1a-

* Do~orca n0: b'}Ulo wie nr 2 w Zam 
browie, Kazin:1erz K., zostai Prz · 
Łapany na nielegalnym posiada lJ. 
dwóch ościetnic metalowych staniu 
wiących własność ŁPB. Ościeżn~: 
zostaty mu przez funkcfonariu · 
MO odebrane, a on sam przekaszy 

d d .. k za. 
ny . o y~pozyc1: pro uratorq, czyli 
- inac:e1 mówiqc - tymcza80,„ 

d kl .,.„ wO „po . iu:~ 

* W ty,goclniu naka,iego ocieplenia i 
poprawy warun ow atmosferyc1. 
nych bardzo uaktywniLi swą dz~­
l-alność wiamywacze. Do szkoly Pod. 
stawowej. w Racibo:a~h ~kradł się 
zn~ny juz organom scigania zrodzi.ej 
lctory ukradł 5000 zl i 15 kompa~ 
sów. Pr::ez otwarte drzwi balkono­
we do m ieszkania pr::y ut. Obrońców 
Zambrowa w Zambrowie zfodzieie 
weszti t wyszli z łupem wartości 
294 dolarów USA i 6000 z!o­
tych. W kiosku spożywczym w 
Toczyl-0wie . nocq ktoś gratisowo ?a-

Z KRONIK MO 
Roman K . najechał mercedesem 

na wóz kon.ny zał<;tdowany sianem 
Woźnica i jego żona odnieśli obra­
żen1a, mężczyźnie m.i n. pękl:a kość 
miednicy, kobiecie - żuchwa. 

Miroslaw G. j cuiqcy ul. Świer­
czewskiego w kierunku osiidla Jan­
tar ni.€ dal pierwszeństwa przejazdu 
Eugeniuszowi R. kierującemu syre~ 
ną i doszló do zdierze~fa. 

Na prostym odcinku asfaitowej 
suchej nawierzchni s1coda k ierowa­
na przez 19-letniego Roberta R. z 
Łomży wpadła w pośtizg w czasie 
hamowania we wsi Jeziorko ł wpad­
ła. do rowu. 

Mieczyslaw Ch. z Kąt na trasie 
Jednaczewo-Łomża jechal z nad­
mięrną szybkością. stracił panowa­
nie nad pojazdem i ttderzyl w przy­
drożne drzewo. Dwaj pasażerowie, 
N. i B .• doznali ciężkich obrażeft 
ciala t zostali pr::ewiezienf do szpi­
tala, a pijany i niepoturbowa.ny 
kierowca - do aresztu. Jezdnia by­
ła sucha> prosta, a wid.ocznotć -
dobra. 

PTZy r6wr..ie dobrych wa ru.nkach 
aitmosferycznych Andrzej S. z Łom­
ży n~ zach.owal ostrożn.o§ci i po­
trącił idącego poboczem drogi miesz­
kafi.ca Szczu,czyna. 

Smierć ~a m ie jscu. poniósł Teofil 
Sz. ze wsi J{onopkj, Manety. kt6r11 
wta'Tgnql nagle na jezdnię zza przy­
czepy ciągnika. 

Siedemnastoletni Zbigniew S. do­
rnal wstrząsu mózgu. po potrąceniu 
przez sa.moch6d 0$0obowy, ·który nie 
zatrzymu.jąc ~ę odjechał w niezna­
nvm kierunku.. 

* We w1t Zakrzewo-Nowa (gm. 
Zambrów) .z pastwiska oddalonego 
od zabudowań gospodarczych ~ o o­
koło 700 metrów skradzi<>Tz,o dwie 
;ał6w1d. 

* 
Małgorzacie M. podczas pracy 

(MPGKiM w Łomży) z torebki, wi­
szącej na oparciu krzesla, zginęla 
portmonetk a z 60 OOO zl t 4 dola­
rami. 

* Lucynie L., sześćdziesięcioletniej 
mieszkance Gdańska wsiadającej na 
dworcu PKS w Łomży do autobu­
su jadącego do Zambrowa, skra­
dziono torebkę, w·kt6rej było 14 OOO 
zl w got6wce i 330 tysięcy zdepąno­
wamych na książeczkach oszczędno­
ściowych oraz złota biżuteria w po­
staci pier§cionka, obrq.czki i lań­
cu.szka.. 

-
Zygfryd Ch. kolo wsi Obiedzino 

(gm. Kolno) pobił swego 62-letnie­
go brata, Henryka, lamiąc mu. m.in. 
dW4 żebra. N a razie Zygfryd Ch. 
ukrywa się pr::ed milicją. 

opatrzy l s tę w potrzebne artykuly 
. domowego użytku: d=-iecięcq piżam. 
kę i suldencczki, 5 zegarków „Za­
ria ", 4 wody toaletowe, po 5 sl-0ików 
bigosu i śledzi, 33 - wolowiny, 200 
konserw .,Sardyn._ka ·w oleju", 9 kg 
cukierków czekoladowych. i 1500 zł. 
Po wybiciu szyby w ok.nie sklepu 
nr 32 przy ui. Buczka złodzieje za. 
bra.ti 81 butelek wina, 10 paczek 
herba.ty oraz 11 - cukierków 1 5 
- ciast~ k. a także 2 scoiki korniszo· 
nów i 5 ~omp.ot6w tru.skawkowych 
Z szopy parafii w Drozdowie ukra­
dziono siinik. elektryczny do śru­
townika. Do m ieszkania Ma.deja 6. , 
w Zambrowie przy u.t. Przyszpital­
nej wszedł. po wylamaniu zamka, 
zlodziej, który pokręcił się tylko 
po pokojach i wyszedł. W regale, 
na widocznym m iejscu, pozostaly 
nietknięte pieniądze i zlota biiute· 
ria. 

Doręczyciel Urzędu Pocztowego w 
Kobylinie Borzymach. podejrzany 
jest o zagarnięcia 12 600 zl, które 
m ial przekazać Czesławowi B. 

* Rolnik po siedemdziesiątce ze wsi 
Ru.s.kolęki Stare rąbnął swego krew· 
niaka ml-Otkiem śl usarskim w glo­
wę. Na tyte szczęśliwie, że zaatak?· 
wany przeżył, o tyle nief~rtunnie, 
że dostatecznie silnie. by nieopano­
wanym sta-ru.szkiem zajęty się ()T· • 

gana ścigania. 

* Smierć przez powieszenie się za-
dał sob ie 26-letni Henryk P., będq~ 
cy w glębokiej depresji psycniczfli1 
po śmierci żOny i dziecka. 

* . . 
Jerzy M. z Choroszczy odwt~~ 

rodzinę zamieszkałą w RydZ~w ... 
(gm„ Rajgr.6d). O 6.00 wypU przU~ 
ntesionq z sobą butelkę denat1'r0: e 
t ~ql przy stole. Gdy !JOS~~e 
wrócili z obrządku, ·stwierdziU, 
gość już nie żyje. 

* . Proku,rator rejonowy w tomtJ. 
tymczasowo aresztował Tadeud~arz. 
za napad rabunkowy. Ten u at~ 
zatrudniony w jednym z ~m r. 
nych warsztatów, był w . i tD 
ukarany przez Sąd Wojewodz~enla 
Warszawie na 8 lat pozba:un 
wolno§ci za podobny czyn. 

. * Jad· 
W Poredach do mieszk.ania atD· 

wigi s. dokonano wlamania. svi:eSZ. 
ca spenetrował dokładnie ~~~i do­
czenia i wyniósł 20 OOO zl, acL~i­
larów USA i 300 4olarów kan się 
skich. Pies tropiący zatrzt1"';! s. 
przy zabudowaniach Ryszallicjaiici 
Ukradzionych pieniędzy. m . h za· 
tam nie znaleźl~ natomtast iC oa· 
interesowanie wzbu.dzil sz1daf Jnu o 
lon z 40 litrami „mętnego P P'"" 
zapachu spirytusu domowej trybie 
dukcji". Producent stanął w 
przyspieszonym przeli sqde'ITT· 
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w1esc1 
~A. W u biegłym tygodniu, z 

rtkU na piątek, ktoś włamał się 
ci"'~unktu kasowego Banku Spół­
d0. !czego w bazie magazynowej 
d~ej SpółdzielnL Złodzieje po­
~ dozorczyQię, st~rszą ko~ietę, któ-

weszła do pom1eszczen1a o dru­
~ w nocy, aby napalić w piecu. 
gi~j udało się im sforsować drzwi 
~ie kaSY pancernej, zniszczyli nato­
do ast telefo:r:Y i .inne. spr~ęty. 
J]li-lf ZłodzieJe nie dz1ałahby zapew.­

tak śmiało, gdyby stała nocna 
ne e ·ka po węgiel Mimo że nadal 
k~l ;rakuje, nie ~a ju.ż chęt?ych do 
g rznięcia. W bilansie paliwowym 
J]la Iąda to optymistycznie: w po­
VIYj stu proc ,tach został zrealizo­
na anY przydział węgla dla gminy. 
Me przydział. to około 60 proc. po­
trzeb. Bez . kolejki . jest. brykiet! lecz 
lnicy twierdzą, ze me nadaJe się 

ro do palenia w piecach, a jedynie 
~ parnikach (smoły wytwarzające 
rię w czasie spalania zatykają po­
dobno przewody kominowe). 

1;1- Huśtawka za~patrzeniowa trw~. 
sez kłopotu mozna w magazynie 
dostać poszukiwany gdzie indziej 
provit, a mieszanka B już zaczyna 
i.alegać. 
~ Czy zniknie wreszcie błoto z 

lacu magazynowego GS-u w Wiź­
~Je? Wątpliwa nadzieja. Dotychczas 
W)'starczyło pieniędzy jedynie na 
wYbetonowanie placu, na którym 
vJadowane są na wozy sztuczne. * z zadowoleniem mieszkańców 
Wizny spotkało się przejęcie handlu 
alkoholem przez PHS. Teraz wybór 
1ronków jest większy, łatwiej o lep­
ste wina i niskoproc~ntowe nalewki. 
Ciągle prawdziwy jest fakt, że naj­
lepsze gatunki win można dosta~ w 

• gminne 
najbardziej oddalonych „od szosy" 
wsiach. 

TRZCIANNE. Schody z lastrika, 
niemal rzeźbione barierki balkonów 
- to normalny widok w Trzcian­
nem. Tyle że z tych schodów wcho­
dzi się wprost w błot~ bo tak jesz­
cze ciągle wygląda główna ulica Ale 
chyba juź niedługo. Pod okiem fa­
chowca z Rejonu Dróg Publicznych 
w Grajewie mieszkańcy w czynie 
społecznym usuwają stare krawęż­
niki, w ich miejsce ułożą nowe, a 
ulica otrzyma nawierzchnię asfalto-
wą. , 
~ Rozbudowa budynku Urzędu 

Gminy nie oznacza, że zwiększyła 
się tu liczba etatów. Chodzi o to, aby 
w jednym miejscu znalazły się 
wszystkie lllfltraty Urzędu. Zakoń­
czenie przebudowy wraz z remon­
tem kapitalnym istniejących po­
mieszczeń zaplanowane jest na ko­
niec listopada przyszłego roku. 

>tf Jest wreszcie dokumentacja na 
budowę apteki w Trzciannem (mia­
ła być w kwietniu). Apteka będzie 
budowana w czynie społecznym, tzn. 
wartość prac, które powinni wyko­
nać mieszkańcy, nie może być mniej­
sza niż 20 proc. kosztów inwestycji. 
Chęć uczestniczenia w niej zgłosili 
już ZBoWiD-owcy. 
~ Mieszkańcom gminy nie bra­

kuje kontaktów ze światem. Prawie 
w każdym domu następnym tema­
tem po zdrowiu są wyjazdy do 
Ameryki. Trzcianne odwiedzają , 
też goście z daleka. W ubiegły 
czwartek zbiorowy grób żołnierzy 
rndzieckich odwiedziły dwie mos­
kwianki, których członkowie ro­
dzin polegli tu podczas II wojny. 

TV 11.18 
U LISTOPADA 

lł.25 Dla młodych widów: „Reporter TDC„. lCl.50 ,,Był sobie kosmos" - firane. ierial animowany. l'l.15 „Telexpress". lf.40 ,,Pllkarska kadra czeka". 18.0S •• Dąblrow­aczacy nad Ebro" - p rogram hlstoryC2ny. 18.30 „Sonda"'. 19.00 Dobranoc. lt.10 ,Encyklopedia kultury polskiej'~· 19.30 Dz1enn.1k. 20.lł Teatr Sensacji: M. Fratti -,ObSesje". 21.40 „Klub międzynarodowy". 22.20 Kron.łka MS w podnonen.iu cłę­Wów. 

1730 „Kolacja po japońsku". 18.00 Program lokalny. 18.30 „Dunajcowy kocioł" -rep. 19.00 .lX Mi~dzynarodowy Konkurs Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego -relacja z I etapu. 19.30 Dziennik. 20.15. Goście Orkiestry PR l TV pod dyr„ A. Ducz­mal. 21.30 „Var1ete, varlete". 21.50 „Pod nieobecność malarza" - film franc. 
PIĄTEK 14 LISTOPADA PROGRAM I 

li.ii Dla młodych wid.zów: „Ramblt" - teleturniej. tł.IO „Piątek. z Pankracym". n.is „Teleexpress". 17.30 „Bez próby". 11.łO „Mieszka~" - wszechnica budowlana. 
Il.OO Dobranoc. 19.10 „Losy''. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 ,;pu.y­lpleszenle0 - dramat ZSRR. 21.55 Kronika MS w podn0S2etniu eiętarów l relacja 
1 półfinału Turnieju bokserskiego lm. F. Stamma. 23.11 „Korporacja zbrodni" ang, serial dokument. 
PROGRAM U 

l'IJO „Jak uprawiać sport". 18.00 Program lokalny. lł.30 „Muppet lhow, oylł rewta rwlazd". 111.55 „Bieszczady, Bieszczady" - program rozrywkowy. 11.30 Dziennik. I.li „Galerie świata" - „Lu'Wł'". 20.35 Spiewa Marek Gttchu.ta. Il.Ol „Uwaga, do-kument". 21.45 „Opowteścł księtyoowe" jap. film fab. 23.U ,,Rocanowy intymne". 
IOBOTA 11 LISTOPADA PROGRAM I -~!·OO Dla młodych w1dzów: „Drops" oraz mm „.Jaz.on z ~ezdne.go patrolu". 10.łO „iem ze Studiem I - Ustka. lł.H "Stare, nowe, naJnowsie". 12.20 „Zaczarowana 'Yapa" - grecki film dokum. 13.00 „Balfiery„. lł.00 TV koncert tyczeil dla hono­!OWYch krwiodawców. H.30 Wojskowy program dokumentalny. li.Ol Teatr TV: \~roetz - „Górna Austria". lT.OI Losowanie Dutego Lotka. n.li Puchu lnt«­:.:1 w g!mnastyce artystycznej. li.OO Dobranoe. n.IO ~Z kamer~ włr6d zwie~t". „" Dziennik. 20.00 .„ost.atnl bneg" - rum USA. 22.10 „L-UB" - mag. publleystyamy. ~~ 1,.Sledem dni na świecie". U.oo Sportowe eytm7 tygodnia. D.50 „Wdowy" -a ang, 
PROGRAl\I D 

l5.55 Sobota w Dwójce. 18.00 „Halo, komputer". Ił.SG Godzina z c. Drzewleek1m. ~~ „S'J>ektrum". 18.00 Program lokafny. 18.30 rWielka gra" - teleturolej. lt.30 ennik (dla niesłyszących). 20.00 „Stary górnik zamek" - ftlm dolrum. so.30 Fe-~~al Moniuszkowski w Kudowie Zdroju - Koncert gwiazd. 21.30 ,,Studio m-n". „Kllń.ika w Schwarzwaldzie" - serial RFN. 23.05 „Wokół Konkursu". 
~RB0DZIELA 11 USTOP ADA GRAMI n: Teleranek oraz film „Koralowa Wyspa". 10.iis „Tajemnlce ludzkiego dała" -Inte HSA. 11.20 Finał turnieju bokserSkiego o memorlał F. Stamma. 13.30 ,,Siedem Ikr n · 14.15 TV koncert tyczeń. 11,-05 Teatr dla I>Uect: „Ska'I'b w drewnianej \asZYni". 15.35 „Warszawa 1832-1863„ - film dokum. Ił.li Puchar JnterwJ.zjl w glm­Ą~ artystycznej. 17.35 „Pleprz l wanllia" - „Słonie, Wielbłądy, krewetki„, 18.20 ~ a". 19.00 Wieczorynka - ,.Dzieciństwo Muppetów". 19.30 Dziennik 20.00 "Trsy lzieJY"; •• Młyn nad Kamionną" - Ulm polski. IO.IO ,,Pegu". 11.40 Sportowa nle-a. 12.15 Kabaret Olgd Lipińskiej. 
PRocnAM n 

IO 30 • IUS Film dla niesłyszących: „Tr~y młyny". U.6'5 ,,Perysk.op„ - program publl.cyst. tiaga~ledziela w Dwójce. 14.30 „Kwadrana z hejnałem". lł.-45 ,,.Jutro pontedrdałek„ -llle ~n. 15.15 „Wideoteka". 16.00 „Robin Hood„ - film ang. 18.50 "Zwierzęta w ka­boj~e - „Wąwozy kangurów". l'l.20 Kalejdoskop filmowy „K2no-Oko". lł.10 ,,Prze­llk (~· Kaczyńskiego". 19.00 Konkurs Skrzypcowy Jm. H. Wien.ta wskiego. lt.30 Dzlen­b.so !tnlesłyszących). 20.00 Studio Sport. 21.00 „Saga rodu Forsyte'ów» - sertal ang. 
•• 4 o jest kto" - widowisko teatralne. 

~~~ERDZIAł..EK l'J US TOP ADA AM I 

~~.25 Dla młodych widzów: „Kwant0 • l'l.lS „Teleexpress„. 1'1.30 „Echa stadionów". \15 tanosik" - serl:il polski. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Laboratorium„. 19.30 Dz.lennik. lt f1ltn e~tr TV: A. Ayckbourn - „Sypialniana farsa". 12.łO „Pieśń ujdzie cało" -P okum. 
aocRAM D 
Pl.30 z 
~.~ Pi wyczaje l obrz~dy". 18.30 Międzynarodowy Konkurs im. H. Wlenia wskiego, -lellde ękn! i wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.IXi „Nasza Warszawa". 21.20 „Gwlacl.dy ~ go sportu". 2.2.20 „Ramon y Cajal" - serial hiszp. 
Pa OJł&k, li LIS TOP ADA OGRAM I 
IS,25 

Pror Dla młodych widzów: .,Akademia Muzyczna„. 16.50 Dla dzieci: „Wyprawy •uay' ~iekaws.kiego„. 17.15 „Teleexpress". l'l.30 „Gazeta ro1nlcza". 18.20 „Plusy l ml­~en~Yli gospodarcze znaki zapyt.ania„. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Diagnoza". 19.30 Pa • 20.30 .. Jenny" - serial norweski. "22.15 „Wiec.zór z Pegazem". 
t~~ltAM D 

-·~ „Bliżej siebie". 18.30 „Ginący świat" - ang. film dokum. 19.30 Dziennik ~t,pj~nltać„ nas na to„ - rep. 21.05 „Powroty" - program dokument. 21.45 „Wnleb<>­e - tllm radz. 
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Sąd Rejonowy w Łomty prawomocnym wyrokiem z dnia I września 1918 r. skazał Barbarę Niewiarowską, zd. StrucińBką, c. Czesława l ZOfil. ur. 10 grudnia 1947 r. w .Tanczewle, zam. Kupiski Stare, gm. ŁOmła, • art. O, ust. 1 ~ z dnia 21.10.1982 r. o wychowaniu w trzeiwokl i prseciwdz.lałaniu aDrobolizmOWl na karę 60 ooo zł grzywny za to, te w mieslącu sierpniu 1981 r. zakupiła w celu odsprzedaty z zyskiem 15 butelek wódki, z ezego jecln„ beZ wyma­
ganego zezwolenia sprzedała za sumę 900 złotych. 

J[-394 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta ŁOmły orse­czenlem nr A-388/86 z dnia 21 kwietnia 1986 r. ukąrało Janinę Kło&J{u1114t, c. Ka­zimierza, ur. 25.<19.1945 r., zam Podgórze, karą grzywny w wysokości 11 IOO :d z zamianą w razie nleśclągalnoścl na a dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodnlltu „Kontakty•• na koszt ukaranej za to, te w dniu 24 stycznl_a 1!18 r. ok. godz. 23.30 bez zamiaru uiszczenia naletnoścl wyłudzlla przejazd z Łomty do Podgó­
rza taksówką osobową wiedząc, 1e przejazd jest płatny. JC-39'1 

Kolegium ds. Wykroczeń puy Wojewodzie Łomtyiulkim utrzymało w mocy orzeczenie Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomty, które ukarało Włodzimierza Księżopolskiego, 11. Adama, ur. 31.Cl&.1951 r., zam. Lomta, karą grzywny w "fllYSOkości 31 ooo zł z zamianą w razie nieściągalnośc• na 62 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treścl orzeczenia do · publicznej wiadomości w tygodniku ,,Kontakty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 13 marca 1986 r . w Łomty zabrał w celu przywłaszczenia pieniądze w kwocie 3750 zł na szkodę Ł. s. 
K-398 

Kolegium ds Wykroczeń przy Wojewodzie Łom1yńsldm utrzymało w mocy orzeczenie Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­ty, które ukarało Jerzego Truszkowskiego, s. Stanisława, ur. 22.08.1953 r., zam· 
Mę1enin, karą grzywny w wysokości 25 ooo zł z zamianą w razie nieściągal­
ności na 50 dni aresztu oraz karą dodatkową w post.ac! podania treścl orze­czenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na . koszt ukaranego za to że utrzymuje dwa buhaje n.c.b. w wieku 2 lata o wadze 400-SOO kg, którymi kryje własne krowy oraz sąsiadów. Od początku roku do dnia lu­stracji tj. 6.~.1988 r. we wsi Mężenin nie unasieniono ani jednej sztuki uzna­nymi formami zarodu. Pomimo organizowanych raz na kwartał masowych spę­dów kastracyjnych rolnik buhajów nie wytrzebił. .Jest w naruszenie prze­pisów hodowli z dnia 2 grudnia 1960 r. 

JC-420 • 

Kolegium ds. Wykroczefl przy Wojewodzie ŁomtyJ\skim utrzymało w mocy orzeczenie Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta ŁOm­t:y, które ukarało Zdzisława Markowskiego, s. Zygmunta, ur. 1.02.1946 r., zam. 
Łomża, karą grzywny w wysokości łO ooo zł z zamianą w razie nieściągalności na 40 dni aresztu, zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych l innych na okres 36 miesięcy oraz kar~ dodatkow~ w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku "Kont.akty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 1 kwietnia 1916 r. w Łomty ok. godz. lł.U na lkrzytowaniu ul. Swlerczewskiego l Poznańskiej kierując samochodem nie ustąpił pierwszeństwa przejazdu dla samochodu jadącego ul. Swierczewskiego. ~ąc- Ulic11 s pier­
wszeństwem przejazdu, oraz nie zatrzymał nę do kontroli drogowej „ w-r­rainle podany znak przez społecznego inspektora rucbu drogowego. 

K-421 

Sąd Rejonowy w Łomty prawomocnym wyrokiem s dnla ' · patdziernika 
198ł r. skazał .Jana Marcinkiewicza, s. Aleksandra i Stanisławy, m. U grudnia 1965 r. w Łomty, um. Łomta, 111 • .Jakuba Wagi SfS s art. 208 kk. na karę 1 roku i I miesięcy pozbawienla wolności. 'IO OOO d • grzywny oraz konfiskatę mienia w cało~ za to, te w nocy z H na n kwietnia 1981 r. w ŁODU7 d~ konał włamania do samochodu osobowego, a następnie zabrał w celu przy­
właszczenia pieniądze oraz przedm1ot7 łącznej wartości około io • d. 

-

WOJEWODZKI SZPITAL ZESPOLONY 
W LOMŻY 

ZATRUDlll llATYCHllAST 

K-m 

w nowo budowanym Szpitalu Wojewódzkim w lomiy przy ul. 
Gwardii ludowej: 

t. Kierownika kotłowni - wyisze lub jrednle techni~zne wy­
kształcenie, zaświadczenie kwalifikacyjne serii D w zakresie 
kotłów wysokoprężnych I urzqdzeń z nimi współpracujqcych. 

Zapewniamy mieszkanie w budownictwie wielorodzinnym. 
2. Mistrza zmianowego kotłowni - wykształcenie łrednie te­

chniczne - zaświadczenie ~alifikocyjne serii E lub O w za­
kresie kotłów wysokopr~żnych I urzqdzeń z nimf wsp6łpracujq-, cych. . 

3. Palaczy kotłów wysokopręinrch - załwladczenle kwalifika­
cyjne serii E w zakresie kotłów wysokoprężnych. 

4. Pomocników palaczy - roczny stoi przy obsłudze kotłów 
wysokoprężnych. , 

5. Elektryków - załwiodczenle kwalifikacyjne serł1 E bez 
ograniczeń napięcia I E do 1 KV. _ 

6. Elektryków - a utomatyk6w. ~ 

7. Operator6w urządzeń stacji uzdatniania wody -
czenie kwalifikacyjne E w zakresie obsługi urzqdzeń 
zdotnionio wody. 

zajwlad- 1· 

stacp u-

8. Osoby niewykwalifikowane do obsługi urzqdzeń nawęgla­
jących i odżużlajqcych. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia bezpołrednio na bu­
dowie Wojewódzkiego Szpltolo Zespolonego w Łomży przy ul. 
Gwardii ludowej, tel. 62-63 wew. 19, lub w Dziale Służb Pra­
cowniczych, w budynku szpitala przy ul. M. C. Skłodowskiej 1, 
tel. 24-01 wew. 214. 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

kol. MARIANOWI 
KOŁAKOWSKIEMU 

z powodu śmierci 
M at ki 

składa Dyrekcja i współpra· 
cownicy WDI· w lomiy. 

K-426 

' Wyraą 
głębokiego wsp6łaucia 

inł. JERZEMU TADAJOWI 
zastępcy dyrektora Zakładu 
Budownictwa WZSR 
z powodu śmierci 

Ojca 
składają: Zanqd i pracowni­
cy WZSR „SCh". w lomiy. 
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'l•lel 
ponadgDlinne 
Naszej medycynie brakuje 

ostatnio niemal wszystkiego, z 
wyjątkiem pomysłów. Nie ma 
np. środków odkażających, 
także w szpitalach zakaźnych 
( !), ale za to tu i ówdzie moż­
na już sobie wybrać lekarza, 
u którego chcemy się leczyć. 
W praktyce wygląda t-0 mniej 
więcej tak: z trzech - po­
wiedzmy - internistów, jacy 
zatrudnieni są w danym rejo­
nie (nadal obowiązuje rejoni­
zacja pacjentów), wybieramy 
sobie jednego. Nietrudno, zre­
sztą., domyślić się, jakiego, bo­
wiem najczęściej znajdzie się 
tam jeden z drugim stopniem 
specjalizacji I dwóch bezpo­
średnio, albo prawie bezpo­
średnio, po studiach. Nie moż„ 
na pnecież tak rozłokowywae 
lekar.6y, żeby \V jednym rejo­
nie byli &ami specjaliści, a w 
drogim - nowicjusze. Zatem 
jakie maJą r;zanse młodsi sta­
żem i wiekiem w walce o pa­
cjenta, a co za tym idzie - o 
większe pieniądze? 

Niektórzy mówią, że jednak 
ma.ją. Kiedy nie ma lekarstw, 
trafna diarnoza i zaordynowa­
nie odpowiednich medyka„ 
mentów, a więc podstawow e 
dotąd czynności medyczne, 
schodzą na drugi plan. Naj­
ważniejsze stają. się lekka i·ę­
ka I miękkie serce, tak po­
trzebne przy wystawfaniu d11-1-
k6w L-ł, do czego z kolei nie 
p()f;rzebna jest ani wiedza, ani 
staż. ani też jakakolwiek spe­
c,fallzaeja. 

Przyjemnego chorowania ! 
KOMENTATOR 

KOTLETY 
YN 

Wyjąć pestki z dyni, sprze­
dać je po wysuszeniu. Za uzy„ 
c;kane w ten sposób pieniądze 
nabyć 2 dkg mięsa wieprzo­
wego z wolnej sprzedaży, po­
kroić n a pasemka i utkać w 
miejsce po pestkach. Całość 
wstawić do zimnego piekarni­
ka na dwie godziny. Podawać 
z ·pieprzem ziołow~'m i solą. 
jodową, używaną do solenia 
chodników. 

GOSPODYNI 

.„ •••••••••••• „ .• „ ........ „ ••••••• 
uniwersalna 

·6 

tygodnia 
Ten tydzień z całą pewno­

ścią nie będzie naLeżal do naj­
lepszych w Twoim życiu. N ie 
wyklucza się i takiej możliwo­
ści, że w pracy zechcą dać Ci 
wreszcie coś do roboty, więc 
na wszeLki wypadek nie czy­
taj kryminalów w sposób tak 
ostentacyjny, jak to robiłeś do­
tychczas. Możliwe sq również 
inne komplikacje, lqcznie z ko­
niecznością podjęcia decyzji, 
w sprawie ewentualnego zwro­
tu dlug6w znajomym, których 
dlużej ni e da się już unikać. 

KASSANDER 
111111111111111111a1w11111111111111111111t111111111111111)11111111t11,e1at1wsa1~ 

z pamiętnika seksualisty (ł20) 
- żopilda dobra być może 

na dobry początek, gdyż wdo­
wą będąc, szczęście nam przy­
nieś6 może, jeśli młodzian z 
nią się najpierw zada. 

- Protestuję f - zaprotesto­
wała druga, której głos wydał 
ml się dziwnie znajomy. -
Najlepiej ja pójdę sama. Po­
trzeby mam niezbyt wielkie w 
tych sprawach i gwarantuję, 
że nie wyczerpię sił witalnych 
naszego chwata. 

- A czemut to masz być 
właśnie ty? - zapytała zjad­
liwie kobieta brodzłasta. 
Równie dobrze może byd z 
nas kaMa. 

- A wcale nie 1 - wrzasnę­
ła jaka§ baba. - Toż słysza­
łam wyndnłe, ft wzrostem ma 
by~ do jego wzrostu dobrana. 
Tak tedy ja jedynie warun­
kom owym odpowiadam, cho­
ciaż z po~oru o dwie stopy w 
górę go przerastam. 

- O trzy stopy i siedem ca­
ll co najmniej! - zakrzyknęło 
kilka kobiet na raz. - My za§ 

jesteśmy prawie pod tym 
względem idealne! 

- U ciszcie się I - głos po­
nownie zabrała baba z brodą. 
- W ten sposób do niczego 
dojść nie zdołamy. Chce on na 
początek pojedynczej baby, no 
to mu ją dajmy. Hej, Mordo­
chwało ! Chodź no tutaj, idź 
do niego i szybko się spra­
wiaj. 

Ba by zamilkły na eh wilę, z 
czegom łacno wywnioskował, 
iż na tę jedną kandydaturę 
wszystkie zgodę swą dały. 

„No, trzymaj się Kalasan­
ty!" - pomyślałem sobie i rę­
kę prawą w pięść twardą za­
cisnąwszy, ukryłem się za 
drzwiami. 
Rychło też skrzypnęły wie­

rzeje, a potem do wnętrza 
ciemnawego weszła jakaś 
straszJiwa pokraka. Natych­
miast żem w niej poznał dam· 
skiego błazna, ucieszne wygłu­
py na arenie wyprawiającego 
który z grubsza tylko p rzy­
pominał (przypomin1ła ?) nie­
wiastę. (Cdn.) 

--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Cudze chwalicie, a sw o jego n ie znacie 
Tuż za Piątnicą piękne forty macie 
W nich jest historia całego regionu 
Ale nie znana prawie nikomu 

Bunkry i schrony jeszcze dziś !toją 
Dzieci po nich biegają i niczego się nie boją 
A le ci co w pobliżu tych fortów mieszkają 
Z bezradności ręce rozkładają 

Dlaczego tak pięknej okolicy 
Nikt nie zagospodaruje 
I do zabytków nie zaliczy 

Wycieczk i oglądają skansen w Nowogrodzie 
Forty to historia - żyjcie z nią w zgodzie 

Kierowcy! Fekalii i serwat ki na fort y nie w y lewajcie! 
Zlitujcie się nad przyrodą 
I własnego środowiska n ie zatruwajcie 
W ystaTczy, że smołownia i mlecza-rnia 
Od lat nam smrodzi 
Ale nikogo to nie obchodzi. 

Nota biograficzna : SZPILECZKA z Pi~tnłcy, biłbzych danych 
brak, niestety. 
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O.DREDAKC 
KSTRAPLJ 

Mott o: 
Dobrze cey źle , 
byle dużo. 

„Kochana Podredakcjo! 
Z wracam się z serdeczną 

prośbą o pomoc w sprawie 
życiowej. związane) z moją 
dziewczynq, która ostatnio 
mnie unika bez pdwodów. Mo­
że jak przeczyta wiersz, al bo 
kawałek prozy, bo umiem p?­
sać prozę takie , zechce pójść 
po rozum do głowy i mnie n ie 
oszukiwać? Kob1 eta zmienną 
3es t, ale mo1a dziewczyna i­
mieniem Teresa B zaws.ze by­
ła rozważna t mnie me oszu.· 
kiwala. Może więc wrl>ci ona 
:: droqi błqcl::enui po pr:eczy· 
taniu mojej twórczości? 

Z nieciPrpliwościq czekam 
no syanoł od Redakcji w spra· 

wie mojej prośby. Teksty wy­
śię po potwierdzeniu odbioru 
listu.„ -

Janusz B. (nazwisko 
i adres znane podredakcji) 

* .J ... ] t nie mam mieszkania 
teraz, bo mu.sialem się wypro­
wadzić w związku z demoia­
cją kuchni przez moich zna­
jomyc1i, którzy bez pro.szenia 
priyszii do mnie z butelkami 
wódki, a ja nie moglem· ich 
wyrzucić, bo bylem chory na 
grypę i dlatego bezsil n11 w 
swoich poczynaniach {.„]. Pro­
szę raz jeszcze mnie jakoś po· 
móc, gdyż j estem bez możii· 
wości dacliu nad glowq1

• . 

(nazwisko tylko do 
wiadomości podredakcji) 
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MYŚLI. 

PRBLEGENTA 
,,Urealniając nasze poczyna· 

nia, należy stwierdzić z calq 
stanowczością, że nie będq o­
ne reaine, dopóki coś nam nie 
zaświta." 

i:f. 
Z awsze t o powtarzałem i bę­

dę powtarzał, że nie sztuka coś 
tam mówić, ale sztuka gada­
jąc doprowadzić do r ozkwitu 
swoje własne slowa, i tak da­
lej." 

* „ Bez potrzeby nie należy 
podnosić tych zagadnień, któ ­
re można podnieść w zupełnie 
inny sposób, całkiem.'' 

* „Nasza droga prowadzi po 
stromiźnie odwróconej, w·ięc 
trzeba ją przewrócić do góry 
nogami, żeby ją wyprostować 
jak najbardzi ej gładko." 

~ 
,,Zawsze byłem ideowcem, 

więc każdy do mnie - ha., 
ha.! A ja cJ:ó nich. - hi, hi! I 
tak żeśmv sobie k onwersowali, 
absolutnie." 

* „Rea.sumując m oje wystąpte„ 
nie, che~ powiedzieć, że z jeą„ 
ne; strony bylo ono za dŁu· 
gie. a z drugiej na pewno 
zbyt mato ciągnące się w cza· 
sie, bo n i e omówilo tuch a­
spektów wielu r6żnych zagad­
nień. z którymi przyszlo nam 
bcrrykać się osobiście lub pr~ez 
kogo innego." 

·· P 
PRZEDSTA WlA DRA r-~AT 

INTERPERSONALNO A.DMINISTRACY JNY 
·PT · 

s ~~~I~~~· 
(M tej;sce akcji: puŁW1J nad­

narwiańskie w pobiiżu. woje­
w ódzk iego m tast a Łomża, gdzie 
krze sam e a mamory oraz o­
czyszczalnia ścieków. PtZtJ 
niezbyt · wesolo trzaskającym 
ogniu. rachitycznego ' ogniska 
siedzq cztery dobrze znan e 
nam diably ). 

SUPRASKI: - Coście taki 
zadowolony z siebie, kuliego 
Narwiański? Slepka w am 
błyszczą niczym wieprzkowi 
przed Wielkim żarcie~ u­
śmiech macie obleśny taki 
bat dzie j, no i w og6le promie­
niuje od was j akaś samozado­
walająca się emanacja. Można 
wiedzieć, z jakiej to niby ra­
cji.? 

BUZARSKI: - Właśnie! 
Wszyscy wkoło strasznie się 

martwią, a wy szc~śliwi je­
steście, jak ten, za przeprosze­
niem, ortopedrylasta! 

N ARWIA~SKI: - Bo też i 
powód mam po teinu całkiem 
specjalny. Otóż udało mi si~ 
taką finf~ wykręcić.. .. 

BIEBRZ~SKI: -- A u nas> 
w Goniendzu._ 

NARWIAŃSKI: - Nie prze­
rywajcie mi, bagienny diable! 
Ot6t, jak już wcześniej po­
wiedziałem, udało mi się 

przedostatnio wielką finf~ wy­
kręcić, taką ... 

BUŻAŃSKI : - A czemu 
przedostatnio? 

N ARWIA1'1SK1: - Bo to by­
ło jakiś miesiąc temu. Ale mi 
nie przeszkadzajcie. ao dlabła, 
bo nie zdążę si~ tu przed wa­
mi pochwa1i6. 

(D 
BIEBRZA~SKI: - A u nas, 

w Goniendzu._ 

SUPRASKI: - Morda w 
kubeł, rogaty diable! 

NARWlA~SKI: - No i spo­
kój mamy. Ot6ż przed nieja­
kim czasem kupa dziennika­
rzy z różnych redakcji wyje­
chała do Elbląga autokarem. 
Pochodził on z jakichś rolno­
rolniczych kręgów czy kółek, 
kosztował prawie tyle. co w 
„Orbisie", i kilkadŻiesiąt wiorst 
za Łomżą koło mu się urwało! 
Fajne, co? 

BUZA~KI: - Jak wszyscy 
diabli! No i co, łomżyńscy or­
ganizatorzy na miejsce ogól­
nopolskiego sympozjum dzien­
nikarzy nie dojechali? . 

NARWIA1'1SKI: - Niestety 
tego mi się już załatwić nie 
udało. Podkusiłem ich, żeby 
rolniczy autokar najęli, a w rol­
nictwie uspołecznionym, wia­
domo, i tak dalej. · Później 
wszelako z pomocą przyszło im 
PGK, podstawiając swój auto­
kar, jak na tlość sprawny, I 
w teri sposób nie doszło. nie­
stety, do blamażu łomżyniaków 
w kraju. 

BIEBRZA~SKI: - U . nas„ 
w Goniendzu, też się nie za­
wsze wszystko udaje! 

SUPRASKI: - Cichajcie 
diable! 

BUZANSKJ.: - Tak czy o­
wak, nie załamujcie się, ko· 
tego Narwiański. Pracujcie nad 
rolnictwem dalej, a z pewno· 
ścią dopracujecie się sukce­
sów bar dzo poważnycht 

(Cdn) 
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